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.Wiosna w Paryżu.

BIERNOŚĆ CZY DZIAŁANIE
W śród szerokiego ogółu  Polaków, 

w  niektórych przynajmniej środowis
kach i okolicach kraju, rzeczą coraz 
częstszą i coraz powszechniejszą staje 
się —  bierność i zobojętnienie.

Coraz więcej ludzi zaczyna m ów ić: 
—  Czy ja mogę na to coś poradzić? 

Cóż ja tu, mały, szary człowiek mogę 
zrobić! W olę  się schować w mysią 
dziurę, m yśleć tylko o własnych, oso
bistych kłopotach —  i czekać, aż się 
czasy zmienią.

Z  nastrojami temi musimy najbar
dziej stanowczo walczyć.

„Zmienienie się czasów" właśnie od 
tego zależy, czy  szeroki ogół będzie 
bierny, obojętny i pogrążony tylko w 
krzątaninie wokół spraw prywatnych, 
czy też zdobędzie się na czynny stosu
nek wobec spraw publicznych i na

świadome celu, ofiarne I odważne —  
działanie.

Stosunki w kraju zależą nietylko od 
„wielkiej polityki", prowadzonej przez 
ludzi, odgryw ających rolę czołową, —  
ale i od postawy ogółu tak zwanych 
dzisiaj „szarych ludzi". „W ie lcy  po li
tycy" niewiele są w  stanie zdziałać, 
gdy mają do czynienia ze stanowczym 
i jednolitym sprzeciwem całej ludno
ści; naodwrót, działalność ich jest w y 
soce ułatwiona i może być znacznie o- 
wocniejsza, gdy korzystają z poparcia 
i pom ocy najszerszego ogółu.

„Szary człow iek" nieraz się nawet 
nie spodziewa jak wiele m oże zdzia
łać, gdy naprawdę coś zdziałać chce.

To, co on myśli i co śmiało i otwar
cie  g ło s i,—  to sig składa na opinję

publiczną, —  na nastroje kraju. To, co 
on czyni, nakłaniając innych do okreś
lonej postawy, —  to się przyczynia do 
powstania w społeczeństwie świado
mych siebie politycznych prądów. To, 
co on robi, sprzeciwiając się panoszą
cemu się w wielu dziedzinach życia 
zbiorowego złemu, —  to wytwarza w 
kraju ośrodki, wobec tego złego odpor
ne, ośrodki, z których, niczem m ur-r 
cegiełek, wyrasta potęga zorganizowa
nego i nie dającego się złamać społe
czeństwa.

Szary człowiek ma —  wbrew temu, 
co nieraz sam o sobie mniema, —- dużą 
możność działania. M oże się sprzeci
wiać złemu, stawiając mu skuteczny 
opór, —  oraz może sam dokonywać 
działań, które pomnażają w życiu zbio- 
rowem pierwiastki dodatnie i dobre.

Na skutecznym oporze ogółu  nieraz 
już połamali sobie nogi ci, co szerzą 
zło. Ileż działań rozkładowych, —  ileż 
posiewu dem oralizacji, bezbożnictwa, 
komunizmu, źydofilstwa, nie m ówiąc 
już o wielu innych, —  udało się w kra
ju unieszkodliwić dzięki mocnemu i 
stanowczemu oporow i społeczeństwa!

A le  jeszcze większą wartość posiada 
bezpośrednie i pozytywne działanie.

„Szary człowiek*1 m oże skutecznie 
walczyć z żydami, —  zwłaszcza na po
lu gospodarczem. M oże organizować i 
budzić działalność polityczną. Może 
prowadzić działalność społeczną. Może 
pracować w  samorządzie. Ma pole 
działania, mimo wielu przeszkód, w 
wielu kierunkach otwarte.

Przykładem na to, co może zdzia
łać stanowcza, odważna i solidarna p o 

stawa społeczeństwa jest —  Łódź. W  
tej potężnej twierdzy żydowskiej ro
botnik polski, pod  w odzą nielicznej 
garści narodowej inteligencji, osiągnął 
takie wyniki, które budzą podziw  ca 
łego kraju. Dzięki postawie masy ro
botniczej łódzkiej, siła żydostwa w 
tern mieście cofa się na całym  froncię. 
Ba! dzięki tej postawie udało się i w  
innych dziedzinach osiągnąć niemałe 
wyniki —  osiągnąć np. to, że nawet 
„cu d ów  nad urną" b y ć  tam nie m ogło.

G dyby cały kraj miał taką postawę, 
jak Łódź, —  Polska inaczejby wyglą* 
dała, niż dzisiaj.

A  więc, Polacy! —  baczność! P o
rzucić tchórzliwą obojętność i bier
ność! I zabrać się po męsku i stanów* 
czo —  do działania!
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TYGODNIK POLITYCZNY
GAZETY WARSZAWSKIEJ

WYCHODZI NA KAŻD A NIEDZIELĘ

Nowy poseł węgierski w Warszawie 
dr. Hory.Anglicy domagają się obniżenia podatków.

Niemieccy oficerowie przybyli do Anglji 
celem zapoznania się z arm ją angielską. 
Żołnierz angielski oddaje honory nie

mieckiemu oficerowi.

Nowy rząd bułgarski.
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Cesarz mandżurski przybył do stolicy Japonji w odwiedziny do cesarza
japońskiego.

K O B IETY W  L O T N IC T W IE

Niemiecka studentka, rekordzlstka 
w lotnictwie bezsilnikowem.

Nowoczesna Persja: gmach poczty w Teheranie.
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T Y D Z I E Ń  W  POLITYCE
ZM IA N A  R ZĄ D U  W  B U Ł G A R JI

Z I 6R A M C Z N E J
W S K  R Z E S Z E N l F  P O T Ę G I  

M O R S K IE J  N IE M IE C
Niemcy krok za krokiem powiększa

ją swoje siły zbrojne. Jeszcze nie umjl 
kły głosy oburzenia w świecie całym 
na w.eści o powiększeniu armji lądo
wej i pow.etrznej Niemiec, gdy już do
wiadujemy się o nowych zbrojeniach, 
tym razem morskich.

Brytyjskie czynniki oficjalne sta
nowczo twierdzą, że Niemcy rozpoczę
ły już budowę nowych 12 łodzi pod 
wodnych.

Łodzie te uzupełnią unowocześnioną 
już niemiecką marynarkę wojenną 
zaopatrzoną w najlepsze pancerniki i 
kontrtorpedowce. Siła bojowa morska 
M einiec jest dużo większa od starej 
floty rosyjskiej, i zagraża przedewszy- 
stjiiem państwom bałtyckim, a zwła
szcza słabej na morzu Polsce.

P R Z E G R U P O W A N IE  W O J S K  
F R A N C U S K IC H

Na wschodniej granicy Francji, w są
siedztwie Niemiec, na rozkaz ministra 
w ojny, zostaiy dokonane przegrupo
wania wojsk. Dwie kompan je 91 pp. 
zostały przeniesione do Givet na gra
nicy francusko - belgijskiej. Jeden ba- 
taijon 27 pp. został przeniesiony do 
Monłmedy, gdzie nastąpi rozdzielenie 
oddziałów" między dwie inne nadgra
niczne miejscowości. Oddział 35 p. p. 
z Belfortu został wysłany w okolicę 
Miiuzy, gdzie znajduje się trzeci ba- 
taljon 8 pułku strzelców marokań
skich. Bataljon 5 dywizji piechoty, li
czący 500 żołnierzy oraz oddziały z 
Caen, Havru, Rouen, Cherburgu zosta
ły przeniesione do obozu w Simonne, 
skąd bęaą skierowane w góry Ardeń- 
skie. Francja UDezpiecza swe granice 
od strony Niemiec!

W Bernie, w  najbliższy poniedzia
łek  zostanie w znow iony proces o  
,,P rotokóły  m ędrców  Syjonu",

Jeszcze w  roku ubiegłym  żydzi 
szw ajcarscy zaskarżyli m iejscow ych 
w ydaw ców  tej książki i spow odow ali 
proces, który na jesieni został przer
w any celem  uzupełnienia eKspertyzy 
p .o f. Baumgartena i Loosli,

W  związku ze w znowieniem  p ro ce 
su, inż. Pryłucki w „Naszym Prze
glądzie", pow ołu jąc się na swoje 
wspom nienia z 1905 r., szeroko w y 
jaśnia, źe „P ro to k ó ły "  nie są żadne- 

.m i protokółam i kongresu żydow skie
go, ale falsyfikatem, wydanym  przez 
N itow a dla użytku antysem itów ro
syjskich. Publicysta żydow ski u bo
lew a nad tem, że żydzi w ciągu 30 lat 
nie zdobyli się na proces i zdem asko
wanie tego falsyfikatu. „D ziś —  p i
sze Pryłucki —  widzim y rezultaty te 
go zaniedbania. „P ro tok ó ły " od ro
syjskiej „czarnej sotni" pow ędrow ały 
d -  obozu  antysem itów na zachodzie 
E uropy".

Nie zamierzamy kruszyć kopji o 
pochodzenie „P rotok ółów  , Nie ch ce 
my mieszać się do sporu, czy autorem 
ich jest, jak utrzymują żydzi, Nitów, 
czy  też są to, jak należałoby w nosić 
z treści książki, zamski kongresu ży 
dow skiego, który się odbył pod  prze 
w odnictw em  Ą chad - Haama. Sądz:- 
rny, że spór ten nigdy nie będzie roz
strzygnięty z całą dokładnością i p e 
w nością. j

Niemniej jednak „P rotok ó ły " maią 
ogrom ne znaczenie dla zrozumienia 
istoty światowej polityki żydowskiej 
Ich „autentyczność" polega zupełnie 
na czem  innem, niż formalna strona 
pochodzenia. Polega na tem, że są 
prawdziwą i świetna synteza podstaw 
polityki żydow skiej, jej metod i jej 
psychologji. Jeśli w  rzeczy samej na
pisał je Nitów, to trzeba przyznać, że 
b y ł on niepospolitym  znawcą tej 
spcawy.

Pow odzenie, jakie w  całej Europie 
zd cb y ły  sobie „P rotok ó ły ", m e jest 
przypadkowe. Ci w szyscy, którzy 
zainteresowali się niemi, byli ude
rzeni nadzwyczajną zbieżnością w ska
zań tam zawartych z wyoadlrami za- 
chodzącem i w  sw iecie. K oleje w iel
kiej w ojny i rew olucje, jakie po niej 
nastąpiły, daw ały wiele do myślenia.

W  Bułgarj'i podał się do dymisji iząd 
dyktatorski generała Złatewa. Władzę 
objęli obecnie ludzie cieszący się zupeł- 
nem zaufaniem króla Borysa.

W Y B O R Y  W  J U G O S Ł A W I I

Nadchodzą wybory do parlamentu 
jugosłowiańskiego, Wielkie różnice ist
niejące w społeczeństwie zamieszku- 
jącein to trójnarodowe państwo uze
wnętrznią się teraz. W ykażą one, czy 
możliwe będzie kierowanie państwem 
przy pom ocy dyktatury opartej o na 
rodowość serbską. Minister Jewticz,

Stosunki między Poiską a Francją  
muszą być wyjaśnione i —  niestety 
trzeba użyć tego wyrazu —  napra- 
w one. Jest to zadaniem nietyle rzą
dów ile narodów Jest w ięcej dc na
prawienia we Francji, niż w Polsce, 
bo opinja publiczna w naszym kraju 
nie przesiała ani na chwilę odnosić 
się życzliwie i z zaufaniem do Francji. 
Tam natomiast nackuiek błędów, po- 
Dełaionych przez czynniki kierujące 
polsną polityką zagraniczną nastąpił 
stanow czy zwrot w opinji, jeśli chodzi
0 Polskę

Z przyjem nością wypada stwier
dzić, że ze strony sfer, mających 
w pływ  na opinję publiczną we 
Francji —  a więc ze strony polityków
1 publicystów, robione są wysiłki, by 
stosunki między dworno narodami na

Taktyka stosowana przez komumzm, 
kierow any przez żydów , odpow iada
ła do złudzenia założeń.om  taktycz
nym, jak if „m ędrcy  Syjonu" zalecali 
swojemu narodow i. Zresztą nictylko 
zdarzenia w krajach objętych rew olu
cją w ykazyw ały wielką zbieżność z 
„Protokołam i". W  całym  świecie cy 
wilizowanym, gdzie tylko żydzi mają 
w pływ y, zachodziły i zachodzą ważne 
w ypadki, których gtębszy sens poli
tyczny można "d cy frow ać i wyjaśnić, 
stosując do nich klucz „P rotokółów  ,

W łaśnie ta okoliczność w płynęła 
na pow odzenie książki. T o  też bez 
względu na to, jaki w yrok  zapadnie 
w procesie berneńskim, znaczenie 
„P rotok ółów  " dla żydostwa pozosta 
nie niezm :enione. Dla ludzi myś:ą- 
cych  będą one zawsze tem, czem  są 
w swojej istocie, to znaczy doskonałą 
syntezą zasad polityki żydowskiej, 
wysnutą z całe, je< historj , Dla szer
szych kół, któ e z natury rzeczy nie 
mogą pośw ięcić się długim i m ozol
ił ym studiom żydoznawczym , będą o- 
ne kluczem do zrozumienia charakte
ru działań żydow skich i tkwiącego w 
ni to niebezpieczeństwa.

Publi.cysta żydowski, p. M. Mie- 
ses napisał na łamach „Naszego 
Przeglądu" o klęskach, które rzeko
mo spadły na Hiszpanię d o  wygnaniu 
z niej żydów :

Ferdynand katolicki po zdobycia  ostat
niego groau M aurów na półw yspie pirenej • 
skim olśniony potęgą swej ojczyzny, posta
now ił obdarzyć państwo swe własnem, 
rdzennem mieszczaństwem i zadekretow ał 
exodus przym usowy wszystkich żydów  z 
Hiszpanji, Przem oc barbarzyństwa średnio
w iecznego osiągnęła chw ilow o sw oje. Żydzi 
wyszli z kraju ale z nimi opuścił kraj Hi- 
dalgów rozkw it gospodarczy. S p ołeczeń 
stwo hiszpańskie — chrześcijańskie uprzy
wilejowane, faw oryzow ane przez władze, 
nie było w stanie znieść tej amputacji czę 
ści składow ej, która chociaż rasow o i wy
znaniowe) obca , p izecież  p izez osiem  w ie
k ów  pobytu  w  kraju zrosła się gospodar
czo  i psychologicznie z całokształtem  spo
łeczeństw a. Hiszpanji życie ekonom iczne 
stanęło w ów czas nagle jakby paraliżem 
tknięte.

Słusznie uJpowiada na t o  narodo
wi, „Kurje’' Lw ow ski":

Ta sparaliżowana ekonom icznie H isz
pania urosła jednak w  w. XV I i XVII w 
największą potęgę świata. W  Europie Zaj
mowała Hiszpanja w  hierarchji państw 
chrześcijańskich m iejsce najpierwsze. W lad-

choć powiernik zmarłego króla a za
razem dyktatora w duchu serbskim, 
Aleksandra, skłonny jest jednak do u- 
etępstw na rzecz tych, którzy żądają 
decentralizacji państwa i obdarzenia 
autonomją poszczególnych jego czę
ści (m. in. zamieszKalych przez Chor
watów i Słoweńców). Ta ustępliwość 
wpłynęła łagodząco na nastroje poli
tyczne społeczeństwa, co się uzewnętrz
niło i w tein że grupy opozycyjne po
stanowiły stanąć do wyborów, a przez 
to stanęły na gruncie jedności pań
stwowej.

W yjątek stanowią Słoweńcy, którzy 
wybory bojkotują.

właściwe wprowadzić tory W  ostat
nich czasach, bawiło w kraju naszym  
talku wybitnych polityków i publi
cystów  francuskich, dzielą się oni o- 
becnie swemi wrażeniami z publicz
nością francuską na łamach dzienni 
ków paryskich.

Wśród listów z Polski wyróżnić 
należy to, co pisze w radykalnej „La  
Republiąue" poseł Caston  - Martin, 
wybitny działacz obozu radykaln-so- 
< jalisiycznego i znany historyk. Dla 
z-ozumienia sytuacji obecnej szuka p- 
Gaston - Martin materjaiow w prze
szłości. Rozpoczął swoją wędrówkę 
do Polski od Nancy, gdzie na „ place 
Stanislas"  i w budowlach, wzniesio
nych przez króla Leszczyńskiego, d o 
strzegł pierwiastki duszy polskiej i 
skąd już przejście do W arszawy i in
nych miast polskich nie było tak dłu
gie...

„ J e s t  zad an iem  h istory k a , p r o b o w a ć  
w y ja śn ić  te r a ź n ie js z o ś ć  p rze z  p rze sz  - 
ło ś ć  -—  p isz e  p. G a sto n  -  M a rtin  D o 
k ła d n ie jsza  zn a jo m o ść  d u szy  p o lsk ie j 
p o z w o liła b y  nam  b y ła  u n ik n ąć n ie k tó 
ry ch  n iep orozu m ień , k tó r e  z a c ie m n iły  
w  ciągu  osta tn ich  kilku  la t naszą  starą  
p rzy ja źń . M a ją c  św ia d o m o ść , że  b y li 
w ie lk im  n a rod em , że  b y li w  ciągu  d z ie  
się c iu  w ie k ó w  w ie rn i sw oim  sym p atjom , 
P o la c y  n ie  g od zą  ‘ śię , b y  s to  p ię -  
d z ies ią t lat n ie w o li m ia ło  ' p rze k re s l ć  
óśm  w ie k ó w  ch w a ły , b o h a te rs tw a  i w a lk  
o w sp ó ln y  d o r o b e k  cy w iliza c ji z a ch ó d  - 
niej,

T ra k to w a liśm y  ich  —  tak nas p r z y 
najm niej za p ew n ia ją , i n ie  m ają on c a ł 
k ie m  s łu szn ośc i, ani le ż  n ie są  ca łk ie m  
w  b łę d z ie  —  ja k o  m ały , tw o r z ą c y  się 
d o p ie r o  naród, p o d c z a s  gdy on i u w a ża li 
się za w ie lk i n a ród  o d b y w a ją c y  r e k o n 
w a le s ce n c ję  p o  ch o r o b ie . B yli troch ę  
p od ra żn ien i, a tro ch ę  p on iżen i p rzez  le 
g o  rod za ju  czu ło ś ć ...

Po p rze ży c iu  ty g o d n i"  w  tej a tm o
s fe rze  (w  P o ls ce  p rzy p  tłu m acza ), 
zm ienia  się n a w et sp o s o b  m yślen ia  G o 
rą czk a  za ch od n ia  spada , n ie p o k o ie  e u 
ro p e jsk ie  nie są już tak ż y w e : zaczyn a - 
s ię  ż a ło w a ć  s łó w  z b y t  g w a łto w n y ch ; 
pa k t o  n ieagresji sta je  s ię  tem  tv lk o , c o  
m ó w i je g o  n azw a, a p rze s ta je  b y ć  z a 
ro d k ie m  z d ra d y ; stara  przyjaźń , o  Któ 
rej ś w ia d cz y  k ażd a  n iem al u lica , k tórą  
w zm a cn .a  k a żd e  n iem al sp otk a n ie  nie 
w y d a je  się  iuż ani tak k ru cha , ani tak 
za g rożon a . O d N a n cy  d o  W a rs z a w y  ty  
s ią c  w sp om n ień  ż y w y ch  ś w ia d cz y  o 
trw a ją ce j w c ią ż  r z e c z y w is to ś c i  z w ią z 
k ó w  p o ls k o  -  fra n cu sk ich . H istor ja  jest 
jed n a k  d ob ry m  p rze w o d n ik ie m  ■

ca Hiszpanji, Karol V  zostaje cesarzem 
rzymskim i arbitrem Europy. D o Hiszpanji 
należą wtedy Niederłandy, t j. dzisiejsza 
Holandia i Belgja, nadto Sycylja i Neapol, 
hiszpańskie załogi stoją w Mediolanie, h 
szpańskie floty z pow odzeniem  przeciw sta
wiają się tureckim na morzu Śródziemnem 
(I.epanto), W tedy również po wypędzeniu 
żydów  naród hiszpański przekracza ocean 
Atlantycki i w Nowym Św iecie funduje kul
turę europejską, buduje miasta i zakłada 
kraje. Po wszyskich m orzach całej kuli 
ziemskiej dumnie pow iew a bandera hisz
pańska, a bandery innych krajów  mają naj
częściej charakter korsarski. Ten stan 
wielkiej politycznej i w ojskow ej potęgi 
hiszpańskiej nie jest chw ilow y, lecz trwa od 
daty wypędzenia żydów , conajmniej lat sto 
pięćdziesiąt. W  tym samym rów nież czasie 
do najwyższego wyrazu dochodzi hiszpań
ska kultura, godna nattęoczyni kultury 
rzymskiej, arabskiej i średniow ieczno-chrze- 
ścijańskiej W tedy to, w XVII wieku, w lbO 
lat po wypędzeniu żydów , genjusz hiszpań- 

daje światu Cervantesa, Calderona, L o- 
peza d e  V egę, Ve]asquez‘a, Murilla, żeby tyl
ko wym ienić imiona najbardziej znane. I to 
w szystko w  Hiszpanji soaraliiow anej przez 
exoaui, żydow ski. Upadek nie Hiszpanji, 
lecz ty lko |ej znaczenia w sw iecie nastąpił 
dop iero w w. XVIII i bez żadnego związku 
z żydami.

M O Ż L I W O Ś Ć  P R Z Y W R Ó C E N IA  

M O N A R C H J I W  G R E C JI

Położenie polityczne w Grecji po 
stłumieniu powstania Venizelosa, głów- 
nego przeciwnika króla Jerzego, sprzy
ja przywróceniu m onaichji.

Podobno b. król grecki Jerzy o- 
świadezył przedstawicielom monarchi
stów greckich, że golów jest wrócić do 
kraju jeśli nowy parlament uzna się 
za konstytuantę i zażąda jego powrotu 
na tron. Podobne oświadczenie złożył 
j stryj b. króla Jerzego, książę Krzy- 
sztoi. Przywódcą ruchu monarclii

[ Przytoczyliśm y dłuższy wstęp z ar- 
tynułu p. Gaston - Martin a, by czy 
telnik zetknął się bezpośrednio z wra

żeniami gościa francuskiego. P rzyto
czyliśm y  go także ze względu na o- 
słatnie zdanie. Nie wolno narodom 
zapomii.ać o historji i — dodajmy— o 
geogratji, o tych czynnikach słowem, 
które wpływają w sposób decydujący  
na bieg spraw politycznych■ Zwłasz
cza w czasach obecnych, gdy do sleru 
rządów dochodzą przedstawiciele 
warstw nowych, często ladzie bez po
czucia historycznego, skłonni do mnie
mania, że życie narodów rozpoczyna  
się od nwh i nie mający należytego  
szacunku dla tego wszystkiego, co w 
życiu ludzkiem dać może tylko czas.

Właśnie w epoce współczesnej, 
wielkich pizemian i wielkiego barba
rzyństwa, panoszącego się na powie
rzchni życia europejskiego, trzeba 
sięgać do przeszłości i z niej czerpać 
naukę i doświadczenie. P. Gaston- 
Martin wybrai dobrą m etodę! S- K.

Od dłuższego już czazu przedstawi
ciele obozu narodowego zwracad uwa
gę sterom miarodajnym na wzmożoną 
agitację niemiecką wśród K o s z u d ó w  i 
wśród mieszkańców pogranicznych po
wiatów W ielkopolski i Pomorza A gi
tację tę prowadzi się nadzwyczaj in
tensywnie przy użyciu wielkiej ilości 
pieniędzy i zapomocą propagandy 
słownej, ,ak i odezw, ulotek i prasy 
W szystko wskazuje na to, iż agitacją 
kierują czynniki, znajdujące się poza 
Polską i że stamtąd agitacja niemiecka 
w Polsce czerpie pieniądze i rozkazy.

Agitacja niemiecka przybrała wiel
kie rozmiary i kiedy już stała się 
wprost wyzywającą, czynniki . sana
cy jne" wszczęły z nią walkę. Walka ta 
uzewnętrzniła się w manifestacjach 
antyniemieckich, które w połowie 
kwietnia odbyły się w W ejherowie, w 
Małym Kacku,w Rumji i Kielnie. P od 
czas tych demonstracyj wielu Niem
ców poraniono, a jeden z nich zmarł 
nawet, a również zniszczono mienie 
wielu Niemców. Podczas tych man.ie- 
staoyj demonstranci zrewidowali 
mfeszkama przywódców niemieckich, 
u których znaleziono dokumenty, 
stwierdzające, iż agitacja niemiecka 
jest kierowana z Gdańska i Berlina. 
Przeciwko manifestantom władze poi 
skie zarządziły śledztwo, a gazety sa
nacyjne potępiły  zajścia mimo udziału 
w uich „strze lców " i pos. T ebiczki z 
BB W  ost. dniach zaaresztowano kil
ku agitatorów niemieckich w powiecie 
kępińskim.Tak to po tolerowaniu orzez 
władze, pracy i agitacji niemtockiej 
długi czas nastąpiła reakcja.

Sądzimy jednak, iż walka z agitacją 
niem iecką w tedy wyda rezultaty, k ie
dy zbadamy przyczyny joj p o 
wodzenia i zastosujemy odpow iednie 
środki. Otóż na Dowodzenie akcji nie
mieckiej złożyły się rozmaite p o w o 
dy. Przedewszystkiem  dużą rolę od 
grywa tutaj kryzys gospodarczy, 
Niemcy, którzy są silni gospodarczo i 
otrzymują pieniądze zzewnątrz, ob ie 
cywali korzyści materjalne tym, k tó
rzy pójdą za ich podszeptami. Nie-

Aresnowanla Pniaków 
w Niemczech

Przed trzema tygodniami władze nie
mieckie aresztowały znanego działa - 
cza polskiego na ŚlasKu Opolskim p. 
Franciszka Trębalskiego, przewodni * 
czącego Zw. polskich robotniczych klu
bów sportowych. Jednocześnie aresz
towano kilku członków związku; wszy
stkim zarzuca się „akcję przenwhitle- 
lOwską" —  chociaż w rzeczywistości 
chodź’ tu Doprostu o to, by zastraszyć 
Polakow na Śląską Opolskim i zniechę
cić ich do zapisywania się do polskich 
klubów sportowych.

K O M U N IS T Y C Z N A  AR M JA  C H I N .  

S K A  W Z N A W I A  W O J N Ę  D O M O W Ą

W  Chinach trwają walki między; 
czerwoną armją (bolszewicką), a ar- 
mją gen. Gzang - Kai - Szeh‘a. Nagła 
choroba marszałka Gzang-Kai-Szek‘a 
pozwala czerwonej armji ounosić zwy
cięstwa nad aim ją rządu nankiuskie. 
go. Ogłoszono stan wojenny w mie
ście Czoengtu stolicy prowincji Sze-, 
szuan. Obywatele amerykańscy i an
gielscy uciekają z terenów objętych 
wojną domową.

I R O C E S  B E R N E Ń S K I

W  Bernie Szwajcarskim wznowiony 
został proces, wszczęty przez Żydów, 
mający stwierdzić czy „Protokóły 
Mędrców Syonu" są prawdziwe, to 
znaczy, czy są protokółem obrad taj
nego rządu żydowskiego, czy też są w y
tworem fantazji nieznanego autora.

Prawdziwość protokółów nie polega 
jednak na formalnej stronie pochodze
nia, lecz polega na tem, że są one istot
nie prawdziwym i świetnym obrazem 
polityki żydowskiej, je j metod i je j psy- 
chologjk Przyczem wypadki zacho
dzące w życiu społeczeństw cnrześci- 
jańskich Europy świadczą, że azieją 
się one w kolejności zadziwiająco zgo
dnej z tą, jaką przewidywały wydru
kowane jeszcze przed wojną „protokó
ły 1 , a v ięc, że były one w dużej mierze 
prze/. Żydów w celu niszczenia sił 
chrześcijańskiej Europy wywoływane.

Żydom  zależy, właśnie dla tego, na 
tem, by uzyskać wyrok sądowy, ii 
„protokóły14 są przez w rogów  żydc- 
stwa sfałszowane.

Proces berneński zwraca uwagę ca
łego świata na sprawę żydowską i 
zmusza do zastanowienia.

mniejszą także rolę odegrała legenda, 
którą d e  szerzy o  Hitlerze i hitleryź- 
mie U iok  uitleryzmu oddziałał bez 
wątpienia m ocno na umysły ludu. 
Rów nież zaw ażyła polityka z e 
wnętrzna rządu polskiego w  stosunku 
do R zeszy w ostatnich dw óch latach. 
Zawarcie um owy o nieagre°ji z Niem- 
cam., układy handlowe, przyjm ow a
nie G oebelsa i Goeringa w W arsza
wie, przyjazd wojskow ych niem iec
kich —  to w szystko oddziaływ ało sil
nie na w yobraźnię ludu i zachęca ło 
go do bratania się z Niemcami Niem
cy w swojej agitar i te czynniki w yko
rzystali zręcznie i umiejętnie. Agita
cję swoją prowadzili oni pod zaw o
łaniem: Heił Piłsudski —  heil Hitler! 
Czemu zresztą dał wyraz i przedsta
w iciel N iem ców w Sejmie w  sw ojem  
Drzemówieniu przy budżecie.

Nie są to ednak najważniejsze 
przyczyny pow odzenia agitacji nie
mieckiej. Główny powód tego powo
dzenia —  to skrępowanie i tłumienie 
niezależnego życia społecznego i poli
tycznego na Pomorzu i w Wielkopol-

Społeezeńsfw o pom orskie i w ielko
polskie w yszkoliło  i w ychow ało się w  
sw oich organizacjacn, przez siebie za
łożonych i kierowanych. A  tym cza
sem temu społeczeństw u rozwiązuje 
się najbardziej popularne organizacje, 
a inne oddaje się zupełnie pod k o 
mendę administracji. O tem najlepies 

wiadczą losy Tow arzystw a Powstań
ców  i W o ju k ó w ,  Które rozwiązano, 
jak i dzieje Pom orskiego T ow arzy
stwa Rolniczego, które przestało być 
czynnikiem  niezależnym. Rów nież 
stosunek do Stronnictwa N arodow ego 
mów nam wiele. Gdy Niem cy mogli 
swobodnie urzadzać sw oje zebrania i 
manifestacje, to narodow com  rozw ią
zywano m etylko publiczne w iece, ala 
zebrania dla członków .N ie pozwala się 
narodow com  urzadzać w ieczornic i 
zabaw (Rajkowy), niszczy się narodo
wą p-asę i t. d. Za pom ocą tych środ- 
1 .ów chce się Kaszubów czy inny to 
Polaków  oderw ać od O bozu N arodo
wego, a pozyskać ich dla „Sanacji", 
Następstwem zaś całej tej roboty  inst 
powodzenie agitacji niem ieckiej.

Pom orzai.ie i W ielkopolanie są 
zwolenrikarui silnej władzy, ale ooar- 
tuj o  prawo. Przedewszystkiem  jed 
nak uważają, iż silna władza w tedy 
jest rzeczyw iście silną, k iedy potrafi 
energję społeczeństw a w yzw alać i 
organizow ać, •» nie zabijać. Usunąć 
agitację niem iecką będzie mogła tyl
ko taka polityka władz, która bedzie 
odpowiadała psychice nasze' ludno
ści, a ta ludność j-jst narodow a i k 
toli ika, a także ceni w ysoko swo-ą 
godność osobistą i niezależność o rg i-  
niżący; społecznych,

Proces o oto Jcuły
Mędrców ! i Jonu

stycznego w Grecji jest p. Metasas.

Histosja dc brym przewodnikiem
O stosunkach poa$k«s - francuskich

O w y g n a n i u  ż y d ó w  sb H i s z p a n i i

As^tacfa niemiecka
na “omorzu i w tolelkopolsce



Tam gdzie się piętrzą dziejowi sprzeciwie i i  twa
(Położenie na Dalekim Wschodz«e)

DRa M AT 
DALEKIEGO WSCHODU

P r a s a  e u r o p e js k a  b y ł a  w  o s t a t n ic h  
t y g o d n ia c n  z a s y p a n a  g r a d e m  w i a d o 
m o ś c i  z D a le k ie g o  W s c h o d u ,  p w i e -  
t y  s p r z e d a ły  J a p lm ji  k o le j  t. ~ w . 
w s c h o d n io - c h iń s k ą .  \ r o js k a  ja p o ń s k ie  
p r z e d s ię w z ię ł y  —  w  ..n ie m u  M a n -  
d ż u r j i— a k c ję  p r z e c i w  C h iń c z y k o m  n a  
r e r e n ie  p r o w in c j i  C z a c h a r  i o b ję ł y  
d la  M a n d ż u r ) j ,  n a  z a s a d z ie  r z e k o m o  
D o s ia d a n y c h  p r z e z  m ą  p r a w . o b s z e r 
n e  t e r y t o r ia  W  o k o l i c y  je z io r a  P u -  
i r -N o r  m ia ły  m ie js c e  n i e p o k o je  m a n 
d ż u r s k o  - m o n g o ls k ie .  R o s ja  S o w i e c 
k a  w  p o ś p ie s z n e m  t e m p ie  b u d u je  k o 
le j d c o k o l a  je z i o r a  B a jk a ł ,  w io d ą c ą  
d o  n o w o b u d o w a n e g o  p o r t u  S o w i e c -  
k a ja  G a w a ń  n a p r z e c iw  ja p o ń s k ie j  c z ę 
ś c i  S a c h a iin u . W  J a p o n ji  o d z y w a ją  
s ię  g ł o s y  p o d  a d r e s e m  R o s j i ,  b y  ,.w  
im ię  u tr z y m a n ia  p o k o j u "  o d p i z e d a i a  
J a p o r  i s w o ją  „ m o w i n c j ę  n a d m o r 
s k ą "  w r a z  z  W ł a d y w o s t o k .e m  i r o  
s y js k ą  p o ł o w ę  w y s p y  S a c h a l in .  R o s ja  
n ie  c h c e  o  ty c h  p r o p o z y c ja c h  n ic  s ł y 
s z e ć .  P r o w i n c ja  n a d m o r s k a  s t a n ó w 1 
je d e n  o o t e ż n y  o b o z  w o je n n y  J a p o n ję  
n ie p o k o i  z w ła s z c z a  r o z b u d o w a  o o d  
W ł a d y w o s t o k i  m  s o w ie c k ic h  w o j s k o 
w y c h  lo t n is k .

Przeciętny europejski czytelnik 
nie umie się w  tych wszystkich wia
dom ościach zorjentować. A  tym cza
sem wiadom ości te składaią się na 
coraz wyrazistszy obraz olbrzymie 
go, dziejowego dramatu, który się 
przed naszemi oczym a na Dalekim 
W schodzie rozwija. -

Cóż się na ten dramat składa?

GŁÓWNE POTĘGI

S p ó jr z m y  na m a p ę . M a m y  p r ż e d  
s o b ą  J a p o n ję ,  w ie lk i  n a r ó d  (8 0  m i l io 
n ó w  g łó w )  o  n a d z w y c z a jn e j  p r ę ż n o 
ści i e n e r g ii ,  z o r g a n iz o w a n y  w e  w s p a 
n ia łe  p a ń s t w o ,  ja k o  d y n a m ik a  i s i ła  
p o l i t y c z n a  n ie  m a ją c e  d z iś  r ó w n e g o  
s o b ie  w  c a ły m  ś w ie c i e  s t ł o c z o n y  n a  
w ą s k im  ła ń c u c h u  n ie u r o d z a jn y c h  
w u lk a n ic z n y c h  w y s p ,  n a  k t ó r y c h  s ię  
du si i  n a  k t ó r y c h  ju ż  n ie d łu g o  m o ż e  
z a c z ą ć  c ie r p  e ć  g ło d ,  —  t o  t e ż  z ż y  
w i o ł o w ą  s i łą  d ą ż ą c y  d o  e k s p a n s j i  i d o  
z d o b y c ia  s o b ie  n o w y c h  t e r e n ó w , z 
k t ó r y c h  i p ó g ł b y  c z e r p a c  ś r o d k  a u  
y cia  M a m y  C h in y , n a .w  lę k s z y  i n a j 
s ta r s z y  m ię d z y  n a r o d a m i ś w ia ta . O l 
b r z y m ie  m r o w is k o  o  400  m i l jo n a c h  
m ie s z k a ń c ó w , z a le w a ją c y c h  c o r a z  p o 
tę ż n ie js ze m u  fa la m i k o lo n .z a c y jn e  mi 
w s z y s t k ie  k r a je  o ś m e n n e , —  d z iś  
z d e z o r g a n iz o w a n y  i p o g r ą ż o n y  w  a - 
n a rch ji, l e c z  k r y ją c y  w  s o b ie  n i e s p o 
ż y t e  s i ły .  M a m y  R o s ję ,  d u ż y  k r a j o  
lu d n o ś c i ,  k t ó r a  l i c z b ą  s w o ją  o .a w n o  
p r z e k r o c z y ła  p ó ł t o r e j  s e tk i  m i l jo n ó w . 
K ra j, k t ó r e g o  r d z e ń  le ż y  n a  r ó w 
n in ie  e u r o p e js k ie j ,  l e c z  k t ó r y  z a o b y ł  
s o b ie  i s k o lo n iz o w a ł  n a r a z ie  j e s z c z e  
d o ś ć  c ie n k ą  z r e s z tą  w a r s t w ą  lu d n o 
ś c i. o lb r z y m ie  p o ł a c i e  A z j i  p o łn o -c n e j 
i ś r o d k o w e j  i d la  k t ó r e g o ,  d z ię k i  t e 
m u  je d n y m  z n a jż y w o t n ie js z y c h  in t e 
r e s ó w  je s t  u t r z y m a n ie  d o s t ę p u  d o  
m o r z a , o m y w a j ą c e g o  b r z e g i  A z j i  
w s c h o d n ie j .  M a m y  w r e s z c i e  O c e a n  
S o o k o jn y ,  o lb r z y m ią  p r z e s t r z e ń  w ó d ,  
z a s ia n ą  m r o w ie m  w y s e p e k ,  p o z a  k t ó 
r ą  r o z s ia d ła  s ię  m ło d a  i je s z c z e  n i e 
z u p e łn ie  s k o n s o h d o w a i ia  p o t ę g a  N o 
w e g o  Ś w ia t a :  S t a n y  Z je d n o c z o n e .

Jakże się układa stosunek sił tych 
wszystkich potęg —  i jakie się w  tvm 
układzie przejawimą tendencje roz
w ojow e?

KOLONIZACJA CHIŃSKA

Jednym z faktów, boda. najbrze- 
mienniejszych w skutK dziejowe ze 
wszystkich faktów nasze epoki na 
całym świecie jest potężny i n iepo
wstrzymany proces eksoansd ludno
ściowej chińskiej. Mardżurja, Jo nie- 
dawna prowincja chińska, miała lat 
temu trzydzieści, dw i czy trzy mil- 
jony m ieszkańców; dzisiaj ma ich z 
górą trzydzieści miljonów, —  niemal 
w yłącznie chińczyków . Chiński Tur
kiestan, najdalsze zachodnie kresy 
„Państwa Środka", jeszcze kilka lat 
temu pozbaw iony niemal ca łkow icie 
chińskiej ludności, dzisiaj kolon izow a
ny jest w  tempie, które przypomina 
w zory mandżurskie. Na południe od 
Cłirn, we francuskich lndoct nach, w 
Sjanne, w  holenderskiej Indnnezr 
kolonizacja chińska robi tak o lbrzy 
mie postępy, że nmktore z prow incyj 
tych krajów przybrały już poprostu 
charakter chiński. —  łstm :ją dwa 
wielkie kraje, leżące tuż pod bokiem  
Chin, lecz dotąd, dzięki b^rjerom  gra
nicznym dla kolonizacji chińskiei 
niedostępne. Jednym z Łycn krajów 
jest niemal bezludna Australja Dru
gim — jest Syberja.

Kolonizacja chińska żywiołow ym  
rozpędem  ogarni i Jziś chiński 1 ur- 
kieetan. A chiński Turkiestan —  to 
już pogranicze stepów  Semipalatyń- 
skich, które stanowią geograiiczne 
centrum państwa rosyjskiego. Gdyby 
rosyjska bariera graniczna pod Semi- 
palatyńskiem pękła, gdyby koloniza
cja chińska rozlała się na zachodnio 
syberyjski step, —  byłby to koniec 
Ro6ji, b ęJą c .i przegrodą, dzielącą 
Chiny od nas. Byłby to moment, w 
którym ok o w  oko z „żółtem  mebez 
pieezeństwem " stanęiaDy Europa. Bo 
między Semipalatyńskiem a Warsza 
wą leży tyleż mniej więcei stopni 
geograficznych, co  m iędzy Sem.pa 
latyńskiem a W ładywosrokiem ...

W  Semipalatyńsku zn: Iduje się 
miejsce, w  którem można zadać R o 
sji cios śmiertelny A le mieisca, k tó
re stanowią dla niej pized  tvm c io 
sem zasłonę, leżą o wiele dale; na 
wschodzie. A by obronić swe istnie
nie, Rosja musi być silnem państwem. 
A  aby być silnem państwem —  sil
nem w skaii azjatyckiej, —  musi 
mieć oparcie o morze. O morze azja
tyckie. Powtarza się tu to sai -o  zja
wisko geopolityczne co  w  Polsce: 
Polska bez Pom orza nie m oże być 
silnem państwem. Tak samo nie mc-

stanie dezorganizacji, ' co  dzisiejsze 
Chiny, rządy „W aregów ", obi „ch 
najeźdźców  i organizatorów, m o g k b / 
być nie najgorszem wyjściem. Tak 
jak Grecja, zorganizowana przez 
Aleksandra M acedończyka stała się 
panią ów czesnego świata, tak mogą 
się tern samem siać Chiny pod rząda 
mi Nipponu. Pod wspólnem japońsko- 
chińskiem uderzeniem jakże łatw o 
m ogłaby pęknąć zapora Semipala 
tyńska!

ROCJA I a MFRYKA
Dwie jednak istnieją przeszkody, 

które tamują Japonii dtogę do hege- 
monji w świecie, lub Azji: potęga
rosyjska i potęga amerykańska. I R o 
sja i Am eryka czują się p izez Ja
ponję najpardz.ej bezpośrednio za
grożone, to też i Rosja i Am eryka szy
kują się do śmiertelnej i bodaj nieu
chronnej z rosnącą japońską potęgą 
walki. To co  się dzisiaj dzieje na D a
lekim W schodzie —  to są fragmenty 
dwuch równoległych, gorączkow o 
prowadzonych akcyj: akcji japoń
skiej, stawiające; sobie za cel dalszą 
rozbudowę japońskiej potęgi —  i 
akcji sowieckiej (a także i amerykań
skie1'1. starającej się budow ać na dro 
dze tej pierwszej akcji skuteczne za
pory

jowa, łącząca dziś W ładyw ostcit z 
Syberją poprzez Chabarowsk i Bła- 
gowieszczeńsk, przebiega tak b l~ko 
granicy mandżurskiej, że wo,ska ja
pońskie mogą ją z łatw ością i w  d o 
wolnym punkcie przeciąć.

M oznaby się dziwić, że Rosja tak 
łatw o przystała na sprzedaż kolei 
mandżurskiej Japończykom . W  isto
cie —  niema w tern m c dziwnego. 
W ładza japońska nad tą koltią  byia 
i tak faktem dokonanym. Było Ha 
Rosji koizystnki dostać za pogodzę 
nie się z tym faktem zapłatę, n.ż pa 
godzić się z nim za darmo A i dla 
Japonji przedstawiało pewne k orzy 
ści uzyskać podstawę prawną dla 
swego władania nad tą koleją. Stąd 
doszedł do snutku komprom.a, który 
w  danej sprawie leżał w  obustron
nym interesie, lecz który dotyczy tyl
ko jednej ze spraw spornych i ca ło
ści rosyjsko-japońskiego konfliktu 
bynajmniei nie usuwa.

DZISIEJSZE SPRAWY SPORNE
Dzisiejsze kwest je sporne między 

Rosją i Japonia —  to sprawa M on
golii i sprawa W ładyw ostoku.

Japonja pragnie opanować M on
goł1? —  i energicznie w  tym kierun
ku działa. G dyby jej się to udało —■ 
Rosja poczułaby się zagrożoną już

że niem być Rosja bez pom orzą sw o
jego. Jak dalece te same sytuacje 
wywołują te same skutki, a nawet te 
same myśli i uczucia w duszach ludz
kich, dow odzi fakt, że w  koszarach 
w ojskow ych w państwie Sow ietów  
widnieje wszędzie napis: „W ładyw o- 
stok położony jest daleko, lecz jest 
to niemniej miasto nasze", który 
przypomina do złudzenia m ickiew i ■ 
czowski zwrot o „Gdańsku mieście 
naszem ".

JAPONJA

A  teraz —  Japonja. —  Japonja du
si się na swych wyspach — i szuka 
d li  siebie zarówno nowyc h terenów 
kolonizacyjnych, jak krajów o gę- 
stem, nicjapońskiem zaludnieniu, 
które m ogłyby się stać rynkiem bez
konkurencyjnego zbytu w ytw orow  
japońskiego przemysłu, a w ięc życio- 
dajnem źródłem  dochodów  dla w ie
lomilionowej ludności, zmasowanej 
w japońskich miastach. Japonja zd o 
była sobie najpierw chińską wyspę 
Form ozę, potem  niepodległą do nie
dawna K oreę, wreszcie Mandżurję, 
którą zorganizowała iv nozornie nie
zależne, lecz w  istocie będące japoń
ską kolonją cesarstwo. W szystko 
wskazuje na to, że ekspansja japoń
ska jest dooiero w  początkach; cesar
stw o mandżurskie wciąż zaokrągla 
swój? posiadłości od strony chin- 
sli ie, w  prowincji Dżehol, a w  ostat
nich czasach i w  prow incj1 Czachar, a 
obok  tego coraz wyraźniej prowadzi 
akcję w  kierunku opanowania Mon- 
golji, nominalnie niezależne), faktycz
nie dosc silnie uzależnionej od Rosji. 
Owe starcia nad ieziorem Puir Nor 
miały związek z mongolską polityką 
Japonji.

Ale zapewne i na Mongolii -apoń- 
skie zamierzenia zdopyw cze się nie 
kończą Japońskie ambicje m ocar
stwowe sięgają zdaje się dużo dalej. 
Japonja pragnie stać się czołow em  
m ocarstwem  Dalekiego W schodu, — 
pragnie zapewnić swemu narodowi 
trwałą bezpieczną przyszłość przez 
zorganizowanie całego Dalekiego 
W schodu na zasadach „pax  nipponi- 
ca". Japonja pragnie zapewne stać 
uę rn.ęazy mnemi tez i organizator
ką Chm vcto wie, czy me ujrzymy 
kiedyś Cesarstwa Chińskiego, w k tó
rem głos Japonji znaczyłby tyleż, co 
d / ;ś znaczy w  cesarstwie M andżuko? 
1 kto wie czy nie byłoby  to i dla 
Chin korzystne: dla narodu w tym

MANDŻUR JA
Powstanie cesarstwa Manciżuko 

zagioziło  w  sposób bardzo dotkliwy 
interesom rosyjskim. W ystarczy spe, 
rzeć na mapę, by stwierdzić,- tak 
wielką wyrwę w ciągłości rosyjskie
go terytorjum stanowi Mandżurja, u- 
wolniona od rosyjskiego wpływu

pod Irkuckiem. Czy się na takie za
grożenie zgodzi? Zobaczym y 

WŁADYWOSTOK 
Drugi punkt sporny — o wiele 

drażliwszy —  to jest W ładyw ostok. 
W ladyw ostok  —  to iest bastj^n p o 
tęgi rosyjskiej na Dalekim W sch o
dzie.

M a n d  łu r ja  b v ła  o n g iś  d o m e n ą  
w p ł y w ó w  r o s y js k ic h . P r z e c in a ją c a  
M a n d ż u r ję  k o l e 1 l, ; w s c h o J n io -  
c h iń s k a , ł ą c z ą c a  W ł a d y w o s t o k  z 
C z y ta  i p o s ia d a ją c a  o d n o g ę  o d  C h a r -  
b in a  n a  p o łu d n ie ,  z b u d o w a n a  b y ia  
p r z e z  c a r s k ą  R o s ję  i d o  o s ta tn ic h  
je s z c z e  c z a s ó w  b y ł a  w ła s n o ś c ią  R o 
sji S o w ie c k ie -  N a jw ię k s z e  m ia s t o  
M a '* » łu r j i ,  C h a r b in  v e l  H a r b in  z o s t a 
ł o  p r z e z  R o s ję  z a ło ż o n e  —  i p o  d z iś  
d z ie ń  p o s ia d a  w  n ie m a łe j  m ie r z e  c e 
c h ę  m ia s ta  r o s y js k ie g o .  P r z e d  w o jn ą  
M a u d t u r ja  b v ła  ju ż  n ie m a l r o s y js k ą  
p io w in c ją ,  a i z a  c z a s ó w  s o w ie c k ic h  
w ła d z a  r o s y js k a  c ią ż y ła  n a d  z n a c z n ą  
c z ę ś c i ą  M a n d ż u i ji w  s p o s ó b  p r z e 
m o ż n y

D z iś ' M a n d ż u r ja  ,e s t  d e  f a c t o  ja 
p o ń s k ą  k o lo n ią .  W ł a d y w o s t o k ,  w y s u 
n ię t a  p la c ó w k a  r o s y js k a  n a  w s c h o 
d z ie ,  o d g r o d z o n y  je s t  o d  g łó w n e g o  
t r z o n a  te r y to r iu m  r o s y js k ie g o  p o t ę ż 
n y m  b a s t io n e m  t e r y t o r ia ln y m  m a n 
d ż u r s k im . J e d y n a  oK Ó lna  lin ja  k o le

Jedyny ten naprawdę wartoscio 
w y port rosyjski na Dalekim W sch o
dzie (poza znakomitym, lecz dla R o 
sji naogół bezużytecznym  Petropaw- 
łowskiem na Kam czatce), —  krań
cow a stacja kolei transsyberyjskiej, 
—  jest zarazem dla Rusjii potężną 
podstaw-1 strategiczną na wypadek 
wojny z Japonją W ładyw ostok  jest 
tedynem miejscem, skąd m oże Rosja 
w  sposób skuteczny zagrozić nap 
rdzenniejszym ośrodkom  Japonji. P o
tężne sow .eckm  lotnictw o, mające 
silną bazę we W ładyw ostoku, może 
o ile nie napotka skutecznego uporu, 
zaatakować choćby sam o Tokio.

A le  W ładyw ostok jest od Rosji 
nieomal odcięty! W ąska linja kolei 
transsyberyjskiej, będąca az po N o
w osybirsk jedyną nicią łąezmości Sy
berii z Rosją (do niedawna, do zbu
dowania przez aowiety kolei sybe
ryjsko turkiestanskiej była jedvną ni
cią komunikacyjną aż niemal p o  gó 
ry Uralskie), m oże być przez Japoń

czyków  przecięta gdzieś na granicy 
mandżurskiej, a w  razie zajęcia przez 
Japończyków  Mongoł;., nawet gdzieś 
pod Iikuckiem , a w ięc za Baikałem

T o też R os!a na gwałt wzmacnia 
swoją prowincję nadmorską, organ i
zuje w niej przemysł, rozbudowuje 
komunikację, rozwija rolnictwo, 
zwiększa gęstosć zaludnienie przez 
intensywną kolonizację, w zm e n ia  
garnizony wojskowe, buduje we W ła 
dyw ostoku bazę łodzi podw odnych—• 
zaimenia tę piow incję na coś w ro 
dzaju sam odzielnego i sam uwystai- 
czalnego, zdolnego własnenu siłami 
sobie, radzić państewka, w którem 
dyktatorską władzę spiaw uje g łów 
nodow odzący wojsk sowieckich na 
Dalekim W schodzie, mający swą sie
dzibę w Chabarowsku słunny gene
rał Błucher. R ów nocześnie buduje 
Rosja nową linię kolejow ą dokoia 
Bajkału w takiej odległości od gra
nicy że trudno ją będzie Japończy
kom przeciąc i prowadzi ją do nowe

nortu Sowieckaja Gawań, który 
W ładyw ostok w zadaniach jego uzu
pełni.

ROSJA PRZENOSI SWE CENTRA 
NA WSCHÓD

Nie należy przytem zapominać o 
tęm, że Rosja nawet główne swoje 
centra pizenosi z Europy do A zji: 
przeniesienie stolicy W ielkorosj, z 
M oskwy do Swierdłowska (dawny 
Ekaterynburg), zawrotne tempo roz
budowy przemysłu na Uralu i w za 
chodniej S yb ei" , pospieszna k o lo n i
zacja stepów  zachodnio-syberyj- 
skioh —  wszystko to są oznaki, że 
Rosja główny swó, terytorialny trzon 
w.dzi dz.s.aj w  swo.em  centrum ge- 
ograticznenr na zachodzie sw oich p o 
siadłości azjatyckich Ma to zarów no 
z punktu Widzenia perspektywy w o j
ny rosyjsko- apońskiej, jak niebez
pieczeństwa szturmu chińskiej k o lo 
nizacji na rosyjskie granice niemałe 
znaczenit

KONFLIKT PACYFIKU
O biaz sytuacji na Dalekim W scho

dzie byłby niekompletny, gdyby się 
me wspom niało o  —  Am eryce.

A m eryka czuje się zagrożona przez 
Japonję, <lóra jest w ielką potęgą 
morska Tak samo, jak Rosja —  szy 
kuje się Ameryka do wojny z Ja
ponją Tak samo jak Rosja — ukła
da Ameryka całą swoją politykę pod 
kątem widzenia niebezpieczeństwa 
japońskiego

\meryka ma na Dalekim W sch o
dzie punkt oparciu w  postaci archi
pelagu Filipinów, —  ten punkt opar
cia jest jednak zagrożony odcięciem  
od Am eryki przez flotę japońską, 
opierającą sie o liczne posiadłości 
japońskie w  Mikronezji, Ma rów 
nież oparcie na wyspach H awaj
skich —  ale te leżą od w ybrzeży Ja
ponii bardzo aaieko. A  wszak w iado
mo, że najskuteczniejszym środkiem 
obrony jest —  natarcie!

Zdaje się, że terenem ewentualnej 
w ojny am erykańsko-japonskiej byłby 
n iety'ko Pdeyfik, ale i terytorialny 
p >most azjatycko - amerykański: 
Kamczatka —  półw ysep Czukocki —• 
Alaska.

Istnieje w .ele Janych na to, że 
m iędzy Rosją i Am eryką istnieje c i
che porozum ienie co  do wspoldzia- 
1 i.iia na tym terenie. Rosja nie ma na 
Dalekim W schodzie floty, —  flota 
amerykańska byłaby dla niej cenną 
pom ocą. A m eryka me ma terytorial
nego aostepu do Japonji, —  w ybrze
ża rosyjskie byłyby dla niej cenną 
bazą.

A m eiyka  buduje lotniska { bazy 
żywnośCiowie na A lasce, oraz bazę 
morska na jednej z wysp A leuckich . 
Rosja rozbudow uje miasto P etro-
pawłowsk na Kam czatce, posiadają
ce wspaniały, nigdy nie zam arzający 
port. Zakłada „sow chozy * i olbrzy
mie fabryki konserw rybnych na 
n amczutce oraz hodow lę roniferów 
na półw yspie Czukockim, a w ięc 
stwarza tam bazę żywnościow ą. 
W reszcie zaczyna eksploatow ać k o 
palnie w^gla w zatoce Anadvr- 
skiej i kopalnie nafty na K am czat
ce a vrięc stwarza źrod ło zaopa
trzenia w paliwo, W yglada to na 
,»  że za zgodnem porozum 1 mienr
obu „bia łych  potęg, Petropaw łowsk 
stanie się bazą floty amerykańskiej 
w wo-jnie przeciw  ootędze „żółte j".

G dyby się to  zresztą nie stało — 
Rosja nie byłaby w  stanie ob -on ić 
Kamczatki i półwyspu Czukocksego 
przed  morskiemi, lądowemi i lotni- 
czemi siłam. Japoni”, która użvłabv 
tyci z'em za pom ost —  do pochodu 
na kontynent amerykański.
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Łódź —  to czołow y dzis posterunek 
walki o W ielką Pclskę, to też to, co się 
dzieje w Łodzi jest dziś najw ażniej
s z e j  z życ*a całego kraju.

Po obradach budżetowych, gdzie 
radni narodowi zajęli stanowisko, 
zm ierzające do przeprowadzenia da
leko iciących oszczędności celem ulże
nia zbiodzonej ludności polskiej, oraz 
odsunięcia żydów  od korzyści płyną
cych ze skarbu miejskiego, przyszła 
kolej na zajęcie stanowiska wobec 
spra w wojskowych,

Na ostatniem posiedzeniu rady, na 
którem wybierano delegatów do korni 
syj poborowych, mec. Kowalski przy 
wódca obozu narodowego oświadczył, 
że obóz narodow y przeciwny jest te
mu, by żydzi, którzy systematycznie 
od  służby wojskowej się uchylają bra
li jakikolwiek udział w organizowaniu 
arm ji polskiej.

D o ostatecznego uchwalenia budże
tu miasta nadal nie dopuszcza komi
sarz W ojew ódzki, zam ykając z lada 
przyczyny posiedzenia przed w yczer
paniem porządku dziennego.

Ostatnie posiedzenie zostało prze
rwane na skutek prowokacyi żyda 
Mincberga.

M A S O M  W  R Z Ą D Z IE  P O L S K IM ?
Na odbyw ającym  się procesie ks. 

Jajki w sądzie okręgowym w Krako
wie, p. prokurator dr. Baryczko przy
znał, że w rządzie polskim są człon 
kowie masonerji i uznał, że należenie 
do niej nie może być uważane za obra
zę Na sprawie tej obrońca ks. Jajki 
mec. Sygiewicz zacytował szereg ha
seł z oryginalnych źródeł masońskich, 
którym każdy członek masonerji słu
ży są to: „Niema ani B oga ani D u szy ', 
„Przedew szystkicm  winna być zni
szczona religja", „N ależy oczyścić 
program y szkolne z wszelkiej idei B o
ga „Niewiara oto cel do którego dą
żym y".
W Y W t  W f  B O R Ó M  D O  R A D  G M IN  
N Y C U  W  P O W IE C I E  G D A Ń S K IE -  

W Y Ź Y N Y

Po ogłoszeniu wyniku wyborów do 
rad gminnych w powiecie Gdańskie - 
W yżyny okazuje się, że Polacy po-

Dusza żydowska... 
w poezji

Że odrębność psychiczna żydów  nie 
Jest frazesem i że ujawnia się ona na- 
wet w poezji, to wiadomo oddawna.

„M yśl N arodow a" przytacza na to 
n ow y przykład, pisząc o konkursie na 
wiersz propagandow y pożyczk i inw e
stycyjne j:

„P ożyczka  ma też swoją poezję Za p o 
średnictwem  „P ionu" (literacki „M onitor" 
urzędow y) ogłoszono konkurs na wiersz 
propagandow y. Pierwsze m iejsce otrzym ał 
żyd (Kollenda), drugie iuż Polak (Sebyła).

Polak (druga nagioda) odw ołu je się do 
uczuć patrjotycznych,, bo tak poprostu 
czu ieł

Tw ój grosz! M ój grosz! A gałęzie go
ścińców  rozkwitną, 

Ładow ne barki popłyną wolnem wiślanem
korytem,

W stęgi stalow ych szyn, grzmotem pociągów
pokryte,

Strzelą prostemi torami w ziemi dalekosć
błękitną

Tym czasem  żyd (pierwsza nagroda) m y
śli po swojemu i po swojem u tłumaczy:

Obywatelu! Patrz! Oto staje interes czy 
sty, jasny jak szkło.

Państwo pozycza, państwo oddaje, tysiąc
za jeden, milion za sto.
Interes staje czysty i jasny, jak szkło! I 

co  za rozkosz, gdy się pom yśli o  ruchu w 
tym interesie: „państw o pożycza państwo 
odd a je" ,.

W idoczn ie sąd konkursow y doszedł do 
wniosku, iż te argumenty są bardzie, prze
konyw ujące A  przecież w innych czasach 
pamiętamy m asowe odruchy, niosące r.a- 
w et ślubne obrączki do narodow ego skarb
ca"...

* * »

Dochody syndyków 
upadłości

Krakowski „Ilustrowany Kurjer C o
dzienny” zamieścił obszerną kores
pondencję z Łodzi, informująca o sta
nie łódzkiego przemysłu. Znaiduj. .y 
w niej następu,acv c ie k a w  szcregół-

Jeden z potentatów  bawełnianych skarżył 
mi się przed kilku dniami że chodzi bez 
pieniędzy...

—  W  okresie prosperity zarabiałem do 
stu tysięcy złotych  m iesięcznie Dziś p ła 
ci mi trzy tysiąc....

—  K to?
► Syndycy...

Rozm ow a jest autentyczna, W tym w y
padku „p la jta" była również „u czc iw a '.

Trudno o jaskrawszy przykład fan- 
tastvczności dochodów  niektórych dy
gnitarzy świata gospodarczego.

większyli znacznie dotychczasową licz
bę swoich przedstawicieli.

Uzyskali bowiem i becnie 26 rad
nych w 16 miejscowościach, gdy daw 
niej posiadał przedstawicieli jedynie 
w trzech m iejscowościach.

H IT L E R O W S K A  A G IT A C J A  N A  P O 
M O R Z U  I W  p o z n a N s k i e m

Od dłużezego już czasu na Pomorzu 
i w niektórych powiatach w Poznań- 
ckiem (powiaty graniczące z Rzeszą 
Niemiecką kępiński i ostrowski) ob ję 
te zostały silną i zorganizowaną pro
pagandą niemiecką Propaganda ta 
rozwijana wśród ludności polskiej w y
znania protestanckiego, a na Kaszu
bach też i wśród katolików, zaczęła 
osiągać oardzo niebezpieczne dla p o l
skości skutki

o d p ic e  p o c z y n a l i  z a p is y w a ć  s w o je  
d z ie c i  d o  s z k o l  p o w s z e c h n y c h  n ie m ie c 
k ich , m ło J z t e ż  s ta r s z a  z a c z ę ła  l ic z n ie  
w s t ę p o w a ć  d o  o r g a n iz a c y j  o  c h a ia k t e -

Całą prasę obiegła wiadom ość o 
tern, że Legjon młodycn ma być zli
kwidowany. Już od dłuższego cza 
su mowic.no, że organizacja ta nie 
spełnia zadań, jakie w łożono na jej 
bark' Miała ona w ychow ać spadke 
b ierców  dla rządzącego dziś obozu, 
miała zapewnić ciągłość jego polityki 
w Polsce, tymczasem n iektóie jej 
grupy zeszły na m anowce ideologicz
ne, ,nnt zaś zajęły się sprawami bar
dzo praktycznemu.. Podobno na miej
sce Legjonu ma być powołana do ży
cia nowa organizacji m łodzieży aka
dem ickiej!

W obec niepow odzeń z Legionem 
warto się zastanowić nad tern, 'akie 
są ich przyczyny? A żeby na pytanie 
powyższe odpow iedzieć, nie trzeba 
ani być wielkim filozofem , ani też 
być wtajem niczonym  w życie we 
wnętrzne Legionu. W ystarczy stw ier
dzić, że obóz dziś rządzący składa się 
wprawdzie z ludzi pew nego typu i 
temperamentu, nie posiada nato 
m'ast własnej ideologji Można bez 
głębszych podslaw*m yślowych zorga
nizować grupę ludzi dla celów  prak
tycznych, a w ięc naprzyklad dla o- 
bjęcia władzy w kraju. Można, zajmu
jąc ośrodki życia publicznego i ma
jąc do rozporządzenia środki mate- 
rjalne i siły odpowiednie, władzę 
spraw ować i państwem rządzić. Nie 
mużna natomiast w ytw orzyć prądu 
dziejowego, któryby dał form ac.i spo
łecznej trwałość i ciągłość, a w ięc 
przedewszystkiem  pociągnął nowe, 
w cnodzące w życie pokoleraa.

Tw ierdzenie pow yższe najłatwiej u- 
zasadnić, jeśli się przyjzzyć życia 
współczesnem u Europy. W  różnych 
krajach naszego kontynentu zm ienio
no ustrój państw ow y —  miejsce par- 
lamentai yzmu zajęło państwo auto
rytatywne. A  jednak w jednych kra
jach państwo to opiera się na zwar 
tej opmji publicznej i ma za sobą 
młode pokolenie, w innych natomiast 
zawisło w powietrzu, trzyma się je 
dynie środkami natury mater,alnej, 
Ot napizykład we W łoszech , w Niem
czech, w Rosji — we wszystkich tych 
krajach opiera się nowy ustrój pań 
stwowy na licznych szeregach zw o
lenników, którzy gotow i są na w szy
stko w jego obronie, ma za sobą opi- 
nję społeczną, pociąga ku sobie m ło 
de pokolenia. I to niezależnie od 
podstaw ideow ych, na których się o- 
piera. W e W łoszech  i w Niem czecn 
panuie id eo loga  nacjonalistyczna, w 
Rosji —  komunistyczna. W e W ło 
szecn i N iem czech społeczeństw o jest 
czynne i wyrobione, L ieize przeto 
prawie całe udział w życiu pubhcz- 
nem: w Rosji przeważa bierna masa. 
Lecz istota położenia i tu i tam jest 
podobna; narody te są prowadzone 
przez potężne prądy dziejowe

W  Polsce, leżącej rmedzy w scho
dem a zachodem , jest inaczej. Obór. 
panujący nie posiada własnej ideo 
logii, w alczy zarówno z komunizmem, 
jak z nacjonalizmem, a w ;ęc z prą
dami dziejowem i, które staczają dziś

rze hitlerowskim takich ,nk „Jung- 
deutsche Partei" „Deutsche Vereini- 
gung" i inne. .

Przeciwko niemieckiej propagan
dzie społeczeństwo polskie zorganizo
wało wielkie manifestacje w W ejhero
wie, M ałym  Kacku, Rum,i i Kielnie, 
w czasie których zniszczono lokale i 
mieszkania prywatne niemieckich 
przywódców .

Manifestanci Polacy przeprow adzi
li także rew izje u głównych działaczy 
niemieckich, zdobyw ając szereg do
wodów, świadczących, że akcją nie
miecką w Polsce kierują Niemcy z 
Berlina i Gdańska.

P O L A C Y  W  C Z E C H O S Ł O W  VC,JI 
W Y S T A W I A J Ą  W  C Z A S IE  W Y R O 

K Ó W  J E D N Ą  L IS T Ę

Delegaci polskich stronnictw po li
tycznych w Czechosłowacji Związku 
■Śląsk ich Katolików, Stronnictwa Lu
dowego i Polskiej Partji Socjalistycz-

ze sobą bo, na śmierć i życie o dusze 
narodów europejskich. Te dwa prądy 
mają dziś w pływ  także na młodzież 
polską, przyczem  —  zgodnie z tern, 
co  się dzieje w Europie zachodniej — 
prąd nacjonalistyczny ma znakomitą 
przewagę. Zw alczając ostro prądy 
narodowe* wśród m łodzieży polskiej, 
z konieczności jest się skazanym na 
to, że się rekrutuje zwolenników, ma
jących mniej lub w ięcej skłonności do 
komunizmu, lub zupełnych bezideow - 
ców ...

Żyriowscy
Są jeszcze w Polsce żydzi, którym 

się dzmie zupełnie dobrze —  pisze A. 
Fojgeł w  „F a jn cie " z dn. 7 b. m. —  
są nawet żydow scy milionerzy. N ie
wielu ich jest, ale istnieją. W  ciężkim 
przemyśle zydzi mają tylko n ielicz
nych przedstawicieli. Nie posiadają 
też, jak P otoccy , olbrzym ich latyfun- 
djów. A le w niektórych dziedzinach 
odgrywają w ielką rolę.

Taki żydow ski milioner —  pisze da
lej A  Fojgeł —  najczęściej wiązał się 
z jakimś pudupadłytn hrabią, który 
przegrał majątek w M onte-Carlo, P o 
tom kowie tych dwu rodzin w trzeciem  
pokoleniu są napewno ochrzczeni, a 
ich pieniądze w najlepszym razie za
latują gojem. Z dawnych ortodoksów  
miljonerów, ,ak Prywesi, W  rjdzisław- 
scy, Jennerowie, nieliczni coś jeszcze 
posiadają, Poprostu wychowanie dzie
ci było złe. Bez wykształcenia, bez 
pracy, bez tradycji —  zostały zm iaż
dżone.

Dzń niema uż wśród żydowskich 
m iljonerów tego dążenia do w dziera
nia się do polskiego towarzystw a i 
w yizucania setek tysięcy na obce c e 
le. Aureola  tytułu hrabiowskiego 
zbladła, a pozatem  hitleryzm oczy  ot
w orzył. Żydzi, nawet miljonerzy, żyją 
na uboczu, blisko ghetta, Ale nawet 
żydow scy miljonerzy w Polsce nie są 
spokojni. Drzą o swój majątek...".

„Najbogatsi żydzi w Polsce pracują 
w następujących branżach: asekura
cje, bankow ość, dumy mieszkalne, 
papier, żelazo, młyny, drzewo, fabry
ki olejów i sm oły oraz cementu. 
Znikł dawny typ t zw „podrm dczy- 
ka" (dostawcy)' . s-

Następnie A. Fojgeł robi przegląd 
najbogatszych rodzin żydow skich w 
Polsce. Wymienia kolejno, najbogat
szego żyda polskiego A  Einhorna, 
dawnego mełameda z Tarnowa, o b e c 
nie zaś jednego z głównych akcjona
riuszy angielskiego towarzystwa ase
kuracyjnego, oraz bardzo bogatego i 
, pracującego w asekuracji1 Goldm a
na. Obaj ci miljonerzy są krańcow o 
skąpi, gdy chodzi o pom oc finansową 
dla żydów.

P o t e m  o p o w ia d a  o  b a n k ie r a c h  S z e -  
r e s z e w s k ic h ,  d o d a ją c ,  : i „ n a c z e ln ik  
f ir m y , R a fa ł  S z e r e s z e w s k i ,  z  w ie lk im  
tr u d e m  i j ę k ie m  o t w ie r a  je d n a k  c z a 
s e m  s a k ie w k ę .  A l e  ju ż  b r a c ia  i 
s z w a g r o w ie  u m ie ją  t y l k o  k ła ś ć  s w o je  
p o d p is y  p o d  o d e z w a m i ,  n a w o łu ja c e m i  
in n y c h  d o  s k ł a d e k " .

W yjątek stanowi kroi metalu. A- 
braham Gepner: „jego dobroczynność 
ma prawdziwy rozmach. D ość p ow ie 
dzieć, że jednej tylko szkole rzemieśl
niczej w W arszawie daje rocznie 30 
tysięcy złotych. Nigdy nie odmawia 
potrzebującym . Ma takie przysłów  ffe: 
kiedy żydówka ma zadużo mleka,

no - Demokratycznej postanowił: w y
sławić p izy  nadchodzących wyborach 
do parlamentu jedną Lstę polską. Na 
liście poselskiej umieszczono nazwi 
ska dr. L. W olfa  adwokata z Fryszta- 
tu (Związek Śląskich Katolików), red. 
J. W aleczko (ze Stron. Ludowego) i 
J. Bubę z P.P.S.-D.

Listę senatorów otwiera kandydatu
ra kolejarza A . Łukocza z P.P.S. D

X I V  T A R G I P O Z N A Ń S K IE

W ubiegłą niedzielę odbyło  się w 
Poznaniu uroczyste otwarcie m iędzy
narodowych Targów Poznańskich.

W  Targach tegorocznych duży 
udział biorą przedstawicielstwa firm 
zagranicznych.

Uwagę publiczności zwracają polski 
balon „K ościuszko" zwycięzca zaw o
dów c  puhar Gordon Bennetta oraz 
samolot R W D .9 zwycięzca zeszło
rocznego Chellenge'u

Bogato reprezentowane sa działy:

O lo  są przyczyny niepow odzeń o- 
bozu dziś panującego wśród m łodzie
ży. oto skąd bierze początek n iepo
wodzenie z Legjonem młodych.

Brak ideologji własnej, sięgającej 
wszechstronnie w głębiny życia, cią
ży nad losami obozu rządzącego. Ni
gdzie bodaj brak ten nie daie się tak 
we znaki, jak tam, gdzie cboazi o 
ir.tode pokolenie. A bez przypływu 
sił m łodych nie można sobie w yobra
zić ciągłości rozwoju obozu politycz
nego czy społecznego.

miljonerzy
sprawia iej to ulgę, gdy go się trochę 
ściągnie. Kupii za 100.OUO pożyczki 
narodowej Z gruntu porządny czło- 
w .ek

Jako przykład m etrwaiośc; fortun 
żydow skich przytacza A. Fojgeł ma
nufakturę widzewską Królem żydow 
skim z W idzew a był A . Kohn. Zatru
dniał 8.000 robotników . Fabryka była 
istnem Królestwem. Jeszcze w 1928 r. 
dała 18 miljonów dochodu. Teraz ak
cje wyślizgnęły się z rąk króla. U kła
dy z wierzycielam i. A le  i za dobrych 
czasów  polscy  żydzi nic od tego k ró 
la nie mieli. Obiecał, że zbuduje w 
Tel-A vivie  dzielnicą og iodów ,pośw ię
coną pam ięci swego zam ordowanego 
syna Alberta, że będzie rozwijał 
przemysł w  Palestynie. Nic nie d o 
trzymał. D opiero teraz, gdy mu jest 
gorzej, myśli o żydach i w z :ął do fa
bryki chaluców  na praktykę

Następnie A- FojgeL kreśli barwną 
sylwetkę miljonera z Lublina, Eiciter- 
baum a,który choć jest chasydem i bar
dzo dużo robił dla żydostwa, mieszkał 
w trzydzieslopokujow ym  pałacu, jeź 
dził powozem, zaprzężonym w czw ór
kę koni, hodował konie rasowe w swym 
60 włókowym majątku, dokąd w ojew o
da przyjeżdżał na polow ana. Żyd ten 
wszystko stracił i teraz jast utrzymy
wany w Lublinie przez gminę żydow 
ską, której ongi świadczył tyle do 
brego.

Co do żydów, którzy w chwhi obec
nej mają w swych rękach największe 
pieniądze, znajdujemy u A. Fojgeła 
charakterystyczny ustęp: „w olą być
anonimami, Błagają: nie piszcie o nas. 
G dy żyd jest w  golusie (w rozprosze
niu) n:e trzeba zwracać uwagi na 
n ego".

Jest np. taki miijoner Szpinak- U- 
rząd podatkowy nałożył na niego sa
mej kary przeszło milion złotych. A  
ten sam Szpinak walczył ząb za ząb o 
to, by mu zmniejszono toczną składkę 
członkowską ■ w związku kupców ży 
dowskich z 40 zł. na 20 zł...."

„W iem  o wielu bardzo bogatych ży
dach w Warszawie, bankierach ka- 
miemcznikach, fabrykantach, wielkich 
kupcach: Kestenberg, Glass, Bvchow 
ski, Aszkenazy, Szternfeld, Redil, Le
win, Paweł Truskier, Józef Rozenfeld, 
W agner, Kerner, Birsztein, Mmkow, 
Płońskier, Morgenstern, Marrdąlbaum, 
Grosberg, Mendel Landau, Szwarc- 
sztein, Blasszyld — o wszysttuch wia 
domo, że są bardzo bogaci, ale żydow 
ska dobroczynność rzadko spotyka ich 
nazwiska".

A. Fojgeł skarży ste na skąpstwo 
różnych bogatych żydów, flife w yłą
czając prezesa gminy żydowskiej 
„C zego chcecie w ięcej: rabin radom 
ski jest je łnym z naibogatszych ży-

radjow y tkacki (bez udziału szeregu 
większych firm)., budownictwa., spo
żyw czy i inne.

N O W E  L IN J E  K O L E J O W E

M in is te r s t w o  k o m u n ik a c j i  w y s u n ę ło  
p r o je k t  b u d o w y  n o w y c h  lin i j  k o i t j o -  
w y c b  n c r m a la o - t o r c w y r h .

Linje projektowane m ają łączyć 
Sierpc Z Brodnicą, Sierpc z Toruniem, 
M ławę z Ostrołęką, Zegrze z W yszko
wem i Nowojelnię z Nowogródkiem .

Program obejm uje około 290 kilo
metrów nowych torow.

Roboty nad budową będą zaczęte od  
odcinka Sierpc —  Brodnica (55 km) i 
Sierpc —  Toruń (80 km.).

N O W Y  P O L S K I S T A T E K  
H A N D L O W Y  „ H E L “

W  Gdyni dokonano uroczystego po 
święcenia nowegc statku handlowego 
żeglugi polskiej „H el".

Przedstawiciel społeczeństwa p ó ł
wyspu helskiego sołtys Kohnke w ygło
sił przemówienie, w  którem życzył 
Tow Polskiej Żeglugi by nowy statek 
swą nazwą „H el" zapoznał zagranicę 
z prastarą ziemią polską, najdale; się
gającą w Bałtyk.

„H el" opuścił port Gdyńsk u d a ją o  
się z ładunkiem do Antwerpji.

P O W Ó D Ź  N A  H ticU LSZCZI ZNIE
' Na skutek ulewnych deszczów sze

reg górskich rzek na Ruculszczyźrtie 
wylało z brzegów, ruszcząc m osty i 
drogi, biegnące w ich sąsiedztwie.

W  powiecie kossowskirr w ylał C ze
remosz, przeryw ając komunikację na 
drodze między Jasiemowem a Uście- 
rzykann.

Ostatnio, górskie rzeki zaczęły opa
dać, ale za to zacząt wylewać Dniestr,

dów  w Polsce. Posiada ok oło  p ię ć 
dziesięciu dom ów w Berlinie i dzi« się- 
ciu dom ów  w Polsce. Pozatem  należy 
do różnych .nteresów swoich chasy- 
dów- G dy wydawał zamąż córkę, dał 
jej w posagu jeden z największych do
mów w Warszawie, A le  nie urodził się 
jeszcze ten człowiek, któryby od nieg-. 
wydostał jakiś datek na biednych' 
Nieco lepiej jest na prowincji, tam bo 
gaci żydzi są trochę mniej skąpi. A. 
Fojgeł wymienia następujących miljo 
nerów: Aleksandrowicza w Krakowie 
(papier), Horowwza we Lwowie( naf
ta), Frilinga w Białymstoku (manufak
tura), w Częstochowie Markusie da i 
Kohna, braci Deutsch w Bielsku, bra
ci Schein w Będzinie, rodzinę Zonaj* 
skich w Kielcach —  są to ci, którzy bu
dują fermy dla chaluców, szkoły, do
my modlitwy, schroniska.

Jak żyją  ci żydowscy m iljonerzy? 
A . Fojgeł kreśli taki obraz: „N iektó
rzy maja po dwa luksusowe samocho
dy, jeden od soboty, jeden od dni po
wszednich. Kobiety ich są obwieszone 
brylantami. Nie budują własnych p a 
łaców, bo jest uczucie jakrejS’ niepew
ności- Brak im smaku. W  życiu iptym- 
nem niewiele się stykają z Polakami 
Nawet żvdowscv m iljonerzy w Polsce 
żyją w ghecie.O bracają się w swojem 
kółku. Mieszkania ich są przeważnie 
rieguslowne. Brakuje im powabu -y- 
dowskości i gejowskiej kultury. Mebiu- 
je się je 1 często bardzo modnie, ale 
rzadko kiedy znajdzt cie tam jaki 
obraz żydowskiego malatza. Ludzie 
nudzą się w tych mieszkaniach. Minęła 
moda urządzania balów prywatnych, 
miljonerzy bawią się Więc po dancin
gach, zmieszani z tłumem, danina, z ło 
żona demokracji.••

W  każdym razie prąd do przyjm o
wania chrztu wśród polskich m iljone
rów żydowskich już minął Ale tie 
wrośli oni jeszcze w żydow ską ulicę. 
G łówną ambicją żydowskiego bogacza 
w Polsce jest być przyjętym do „Rnai- 
BritŁ"' (czysto żydowski odłam maso
nerji). „Jest to zaszczytem, a zarazem 
łączy się z korzyścią materjatną G dy 
członek „Bnai - Britb" znajdzie n ę  w 
trudnem położeniu i grozi mu bankruc
two, zawsze się zbiorą pieniądze i inni 
członkowie nie dadzą mu upaść. P rze
jęci mogą być jednak tylko tacy lu
dzie, którzy się czemś w snołeczeń- 
stwie wyróźrili, albo są znani ze swej 
akcji dobroczynne]. G dy np- taki imi- 
joner zostanie prezesem jakiejś dobro
czynnej instytucji, iuż za pareset zło- 
tvch jest on filarem dobroczynność .• 
Tamo się tc kupuje! I nawet lokal naj
większych m ilionerów „Bnai - Britn ’ 
jest biedny, jak klub w prowincjona'- 
nem m.asteczku. W ir. tylko parę 
obrazków. Od czasu do czasu odbywa - 

, ją  się tam wvstawv

B E Z D Z I E T N I

w Polsce
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'izi mają uczestniczyć w wojskowej Kom sj poborowej
za s ą d ze n ie  Kom isarza W niewddzkiego w  Ło d zi

Na ostatniem posiedzeniu łódzkiej 
rad} miejskiej., komisarz W ojew ód z
ki zarządził w ybory delegatów  rady 
do w ojskow ych komisyj poborow ych. 
Delegatów takich mają prawo wyzna
czać samorządy.

W obec tego przedstawiciel Klubu 
N arodow ego, adw. Kowalski, zw rócił 
się do radnych z apelem, aby d elego
wali na te stanowiska w yłącznie Po
laków. Komisarz zastosował jednak
że i w tym wypadku glusowanie 
proporcjonalne i um ożliwił przejście 
do komisji również dwóm  żydom.

Ten, zdaw ałoby się drobny w ypa
dek, posiada w rzeczyw istości donio
sły sens polityczny. Łączy się on b o 
wiem  z ważną kwestją dopuszczania 
żydów  do w pływ u na sprawy, zw ią
zane z obroną państwa. Jest to za
gadnienie istotne, o którem  nie wolno 
zapom inać w kraju, gdzie żydzi stano
wią tak wielki odsetek ludności i w 
stosunku do którego niewątpliwie 
mają dalekoidące zamiary polnycz- 
ne. W ojsko, rozumiane zarów no jako 
zbrojne ramię państwa, jak też jako 
szkota bezinteresowne), ofiarnej służ-

W  ubiegły czwartek toczyła  się 
przed sądem okręgow ym  jako od w o
ław czym  w K rakow ie sensacyjna 
rozprawa apelacyjna ks. Jayki Tade
usza, wikarego w Niegowici, oskarżo
nego i skazanego w 1-szej Instancji z 
ort. 127 i 170 k. k. na 6 tygodni are
sztu i grzywnę z zawieszeniem na 4 
lata. Ks. Jayko według aktu oskar
żenia opartego na doniesieniu n i.ja- 
k iego N ow osielskiego, kierownika 
szkoły w Niegowici, dopuścił sie w y
stępków  znieważenia w ładzy i roz
siewania tałszywych wiadomości, m o
gących w yw ołać niepokój publiczny 
a to przez kazanie, wygłoszone dnia 
25 listopada 1934. Na wspomnianem 
kazaniu ks. Jayko powiedział między 
innemi, iż: ,,w rządzie polskim są 
masom to jest rzeczą jawną, a m aso
ni są to bidzie, którzy walczą z k o 
ściołem  katolickim ", a nadto miał 
pow iedzieć jeszcze i słowa, że „ i u 
nas w  Polsce w  krótkim  czasie do 
tego  dojdzie jak w M eksyku, b o  na
wet o tern gazety publicznie piszą 

-.serna pierwszych siow 
ks. Jayko się przyznał, natomiast za
przeczył lakoby użył m ów iąc o sto
sunkach w M eksyku drugiego zarzu
canego mu oskarżeniem  zdania. Nie 
potw ierdziły  także tych słów  żadne 
z zeznań świadków.

Na rozprawę przed sądem grodz- 
kun w N iepołom icach obrońca oskar
żonego adw. Dr. Sygiericz z K rako
wa zaobarow ał na dow ód praw dzi
wości słów, wypowiedzianych przez 
ks. Jaykę, iż „w  rządzie polskim są 
masoni 1 przesłuchanie p. Z. Dwo- 
rzańczyka, dyr. dep. Min Op. Spo- 
łecz., a zarazem sekretarza W ielkiej 
łoży  masońskiej w W arszawie, na o- 
koliczność, że loża masońska jest 
stowarzyszeniem  jawnem w ko- 
misarjacie m W arszawy zarejestrowa
n i u  i, że członkam i loży sa cz łon k o
w ie rządu i w yżsi dygnitarze pań
stwowi. Dalej obrońca zaprooonowal 
przesłuchanie ks. Z. Kaczyńskiego, 
dyr. K A .P ., na dowód, ze tego rodza
ju w iadom ości były już w prasie p o l
skiej w ielokrotnie publikowane i nie 
spotkały się z żadnem zaprzeczeniem , 
następnie szereg w niosków  o od czy 
tanie i przedłożenie sadów ' szeregu 
w ydaw nictw  masońskich. Dr. Sygie- 
ricz zaofiarował też dow ody z prze
słuchania szeregu osób  i odczytania 
wydawnictw, że 'stotnie głównym  ce 
lem  m asonem  jest walka z k ościo 
łem  katolickim , o czem  z punktu w i
dzenia przepisów  religji katolickiej 
kler ma oDowiązek usw adam iać w ier
nych.

Sąd I-sze| Instancji nie dopuścił 
jednak do zaofiarow anych w prze
w odzie sądowym  dow odow  prawdy i 
w ydał wyrok skazujący ks. Jajkę.

Rozorawa apelacyjna miała prze
bieg wręcz sensacyjny. Po przem ó
wieniu adw- Sygiericza, który uza
sadniał wywód apelacyjny, podnosząc 
jako przyczynę apelacji niedokład
ność przeprowadzonego przewoau są-

by narodow i, powinno b yć  trzymane 
zdała od wszystkiego, co  może naru
szyć jego spójnię wewnętrzną i nara
zić na szwank jego bojow ą sprawność. 
Dlatego też ludność obca, mająca 
własne cele narodowe na oku, rządzą
ca s,ę odmienną etyką i odrębnemi za 
sadami honoru, nie powinna być d o 
puszczana do jakichkolwiek, chociaż
by pośrednich w pływ ów  na organiza 
cję i życie wojska.

Gniew żydów , którzy, rozumiejąc

N a ro d o w a  Ł ó d ź  w sk azu je  dz iś  ca łe j 
P o ls c e  d rog i ku n a r o d o w e j p r z y sz ło ś c i. A  
p r z y w ó d c ą  n a ro d o w e j Ł o d z i jest m ło d y  
łó d z k i d z ia ła cz  i orga n iza tor , adw . K a 
z im ierz  K ow a lsk i.

W szy stk ie  m o c e  ży d o w sk ie  i z żydana 
z w ią z a n e  sp rz y s ię g ły  się na to , by  n a r o 
d o w ą  Ł ó d ź  z ła m a ć. W y s ta r c z y  p rze jrz eć  
„N a sz  P r z e g lą d " , —  by stw ie rd z ić  ile u- 
w agi p o św ię ca ją  dziś ży d z i sp ra w om  
łó d z k im , —  n ie ty lk o  sp ra w ie  akcji n a ro 
d o w e j p o lsk ie j w  Ł o d z i, ale łód z k im  
sp ra w om  g o sp o d a rczy m , ku lturalnym ,

dowego przez sąd I-szej instancj' i 
mylną ocenę sprawy pod względem 
faktycznym i prawnym. Poza dowo
dami, zaofiarowanemi już sądowi 
grodzkiemu, przedstawi! szczegółowo 
cele masonerji, a w szczególności wal
kę jej z kościołem katolickim. Obroń
ca, opierając się na oficjalnych i nie
oficjalnych publikacjach masońskich, 
zacytował szereg haseł masońskich w 
rodzaju: „Niema ani Boga, ani duszy". 
„Przedewszystkiem winna być znisz
czona rehgja", „N ależy oczyścić pro
gramy szkolne z wszelkiej idei Boga", 
„B óg oto nieprzyjaciel ', „Niewiara, o- 
to cel, dc którego dążymy"- Na pod
stawie tych dowodów stwierdził o- 
brońca: ksiądz katolicki miał nietylko 
prawo, ale i obowiązek występować 
przeciwko masonerii, ostrzegając wier
nych przed jej działalnością. Podawa
nie zaś nazwisk osób, należących do 
masonerji, której stowarzyszenia są w 
Polsce prawnie zarejestrowane, nie jest 
ani rozpowszechnia hięm fałszywych 
wiadomości, ani też obrazą władzy, ,e 
żeli dotyczy np członków rządu

Sensacją rozprawy było przemówie
nie prokuratora D ra Boryczki, który 
przyznał, że w rządzie polskim są 
członkowie masonerji, i należenie do 
związków masońskich nie może być, 
zdaniem prokuratora, uważane za o- 
btazę. W obec tego prokurator cofnął 
oskarżer;e o występek z art. t27 k k 
W  dalszym ciągu prokurator twierdził, 
że wśród masonów są tacy, którzy 
walczą z Kościołem i dążą do zniszcze
nia rebgii, jak i tacy, którzy do tego 
nie dążą, i że wobec tego użycie po
równania stosunków polskich i meksy
kańskich było rozpowszechniali.em 
nieprawdziwych wieści- W  końcu pro
kurator domagał się ukarania ks. J ay 
ki tylko za występek z art. 170 k k

W  odpowiedzi prokuratorowi o- 
świadczył obrońca, że me zna się na 
subtelnych dystynkcjach masońskich, 
które może prokurator zna bezpośre
dnio ze źródeł, a które pozwalaią mu 
dzielić masonów na walczących lub 
niewalczących z religją i kościołem. 
Jednik  —  oświadczył obrońca— przy
toczone już poprzednio hasła masoń
skie, figurujące na oficjalnych publi 
kacjach masońskich, przy znanej kar
ności masońskiej nie pozwalają dzielić 
jej członków na tego rodzaju kategor- 
je, z których jedna działa zgodnie z 
hasłami i celami tej organizacji, a dru 
ga ich nie respektuje.

W  rezultacie prowadzący rozprawę 
sędzia Machalski oglosii wyrok mocą 
którego uznał ks- Jaykę winnym sze
rzenia fałszywych wiadomości, mogą
cych wywołać niepokój, natomiast u- 
wołnil go od zarzutu obrazy członków 
rządu. Ks. Jayko skazany został na 3 
tygodnie aresztu i 30 zł. grzywny. W y 
konanie kary zawieszone zostało, na 
lat 3.

Przebieg rozprawy, w szczególności 
zaś przvzname prokuratora, -iż w rzą
dzie polskim znajdują się masoni, w y
w ołało w  Krakowie dużą sensację.

dla siebie wagę tego zagadnienia, o d 
wołują się do rzekom ych swoich za
sług wojennych w walce o Polskę, nie 
może wpłynąć na nasze stanowisko. 
Nasz pogląd na rolę żydów  w Polsce 
nie wynika z nastroju. Jest on następ
stwem głębszego znaczenia istoty 
Kwestji żydowskiej i niebezpieczeństw 
dla naszego narodu, jaKie się w niej 
tają. To też zupełnie opacznie tłu
maczą sobie żydzi stanowisko Klubu 
N arodow ego w  raazie łódzkiej, zajęte

sp o łe cz n y m , —  sp ra w om  B ału t i R a d o - 
g o sz cz y , teatru  i w o ln e j w sz e ch n icy , W i 
d z e w sk ie j M an utak tury  i... b ru k ó w  m ie j
sk ich . Ł ó d ź  jest dziś cen tra ln ym  o śro d  - 
k iem  za in teresow a ń  n ie ty lk o  ca łe g o  na 
r o d o w o  c z u ją c e g o  s p o łe cz e ń s tw a  p o i - 
sk iego , a le  i s to ją c e g o  na p rzec iw leg ły m  
b iegu n ie  —  p o ls k ie g o  ży d ostw a .

A  s k o r o  ży d zi w  P o ls ce  w id zą  n a j r ó ż 
n ie jsze g o  dla  s ieb ie  w roga  w  n a rod ow e j 
Ł o d z i —  to  tern sam em  w y ta cz a ją  za c ię tą  
w a lk ę  i jej p r z y w ó d c y  m e c e n a s o w i K o 
w alsk iem u .

C h od z i im  o  to, b y  c z y s to ś ć  i bez.kom  
p ro m is o w o ś ć  jeg o  s ta n o w issa  p o d a ć  w 
w ą tp liw ość , —  a tern sam em , bv  go 
sk o m p ro m ito w a ć  w o b e c  op in ji p u b lic z 
nej.
1 C isk a  się w ię c  p o d s tę p n e  osk a rżen ia  
na p r z y w ó d c ę  n a rod ow e j Ł od z i. Z arzu ca  
mu s ię  m ia n ow ic ie , że  p os ia d a  on, ja k o  
a d w ok a t, ży d ow sk ą  k lijen ie lę .

Z a c z ę ło  s ię  to  od g łośn ej sp ra w y  n ie 
ja k ieg o  T o r o ń cz y k a . W  p o czą tk a ch  b ie 
ż ą ce g o  roku  p o ja w iły  się w  prasie  ży -  
dow -skiej, —  a w  ślad za  nią w  so c ja li
s ty czn e j i sanacy jne j, —  atak i na a d w o 
kata  K o w a ls k ie g o  za  to, że rz e k o m o  b ro 
n ił w  są d z ie  ż y d o w sk ie g o  fabrykanta , 
n ie ja k iego  T o r o ń cz y k a , w  sp raw ie  p r z e 
c iw  p o lsk im  ro b o tn ik o m . S p ra w a  w k r ó t 
ce  z o s ta ła  w y jaśn ion a  listem  otw artym  
a d w ok a ta  B rzez iń sk ieg o  z Ł o d z i, k tó r y  
o św ia d cz y ł, że  sam  sp ra w ę  T o r o ń cz y k a  
p ro w a d z ił, le cz  ż e  b ę d ą c  ch orym , p rosił 
k o le g ó w  - a d w ok a tów , by  s p o w o d o w a li 
w  sądach  o d r o cz e n ie  te rm in ów  rozp ra w  
w  p r o w a d z o n y ch  p rzez  n ieg o  snraw ach , a 
m ię d zy  innem i i w  sp ra w ie  T o r o ń cz y k a . 
M ięd zy  .nnemi, tę k o le że ń sk ą  p rzysłu gę  
w y ś w ia d cz y ł mu i a d w ok a t K ow a lsk i —  
i w ła śn ie  na n iego  w y p a d ło  s p o w o d o w a 
nie o d r o cz e n ia  sp ra w y  T o r o ń cz y k a  A d 
w o k a t K ow a lsk i n ie ma i n ie m iał z T o -  
ro ń czy k ie m  nic w sp ó ln ego , nie zna go, 
m e w ie d z ia ł n aw et, ż e  jest on ży d em  —  
i ca ły  jeg o  u dzia ł w jeg o  sp ra w ie  o g ra n i
c z y ł się d o  za w ia d om ien ia  sądu, że  adw . 
B rzeziń sk i jest ch o ry  i d o  p o jiro sze m a  o  
o d r o c z e n ie  rozp ra w y . O c z y w iśc ie  adw . 
K ow a lsk i u czy n ił to  zu p e łn ie  b ezp ła tn ie . 
M im o  te g o  w yjaśn ien ia  ze  s tron y  adw 
B rzez iń sk ieg o , n azw isk o  T o r o ń cz y k a  
d o tą d  m e s ch o d ź ' ze  szpalt ży d o w sk ie j i 
ży d o filsk ie j prasy

A le  o to  n ied a w n o  u cz y n io n o  ze  s tron y  
ż y d o w sk ie j rzecz  ja sk ra w szą  i b ę d ą cą  już 
zu p e łn ie  św iadom em , o szcz ers tw em . 
D nia 21 m arca  radny ży d ow sk i, dr G u ljo  
K rausz, (ży d  w ęg iersk i, p rz y b y ły  d o  P o l
ski już p o  rew o lu c ji B eli K uhna), o św ia d 
c z y ł na p os ied zen iu  łó d z k ie j rady m ie j - 
sk iej c o  n astępu je : „T e n  pan radny, pan 
m ecenas K ow a lsk i, k tó r y  k r z y c z y  p r e cz  
z żydam i i ch ce  w  jed nej ły ż c e  w o d y  ich 
za to p ić , ten  sam pan m ecen a s  K ow a lsk i 
b ron i w  sadzie  rab inack im , ten sam pan 
m ecen a s  K ow a lsk i m a  w sp ó ln ik a  ż y d a " .

A d w o k a i K ow a lsk i n igdy  w sąd zie  ra- 
b in a ck im  nie staw ał i n igdy w sp ó ln ik a  
ż.yda n ie pos ia d a ł. Z a sk a rży ł w ię c  ra d n e 
go  K rausza  d o  sądu o  zn ies ła w ien ie . N ie 
stety , za ła tw ien ie  sp ra w y  na d r o d z e  są 
dow ej n a p o tk a ło  na tru d n ości. Sad, na 
p os ied zen iu  dn. 25 k w ietn ia , u m orzy ł 
sp ra w ę  aaw . K o w a ls s ie g o  p r z e c iw  K ra- 
u szow i na tej p od sta w ie , że  p iow a d zen ii. 
s p ó łk i z ży d em  i o b ro n a  w  są d z ie  rabi - 
nack im  m e jest, zd an .em  sądu, rz e c z ą  dla 
P o la k a  n ań b iącą  i w o b e c  te g o  n ie z a ch o 
dzi tu zn ies ła w ien ie . T ym  sp o so b e m  adw . 
K ow a lsk i p o z b a w io n y  z o s ta ł —  przyn a : 
m niej w  p ie rw sz e j instancji —  m ożn ości 
u d ow od n ien ia  i p r z y p ie cz ę to w a n ia  k ła m 
stw a  ż y d o w s k ie g o  ra d n eg o

W  zw ią zk u  z p o w y ż sz e m  p o sta n o w ię  - 
m em  sądu, o g ło s ił adw . K o w a lsk i w  p r a 
sie list o tw a rty , w  k tó ry m  p o  p r z e d s ta 
w ien iu  sp ra w y  tak, ja k eśm y  to  p o w y ż e j 

t czy n ili, ośw ia d cza :

w  kwestji obsadzania,kom isy; p o b o 
row ych, jako prow okację i demagogię, 
Jest to zgoła co  innego. Jest to kon
sekwentne usiłowanie wprowadzenia 
w życie i na rym odemku progiam u 
narodow ego.

Zresztą, jeśli chodzi o niedopusz
czania żydów  do w pływ ów  na sprawy 
związane z obroną państwa, to o l
brzymia w iększość społeczeństw a p o l
skiego podziela > w  zupełności nasz 
punkt widzenia

1 „O d  szeregu lat mara wyraźne pogląd} 
na sp o s o b y  ro zw ią z a n ia  k w estji ż y d ó w  - 
sk iej i staram  się  o  w c ie le n ie  tych  p o g lą 
d ów  w  czy n  w sze lk iem i d ostep n em i dla 
m nie ś rod k a m i W  s z c z e g ó ln o ś c i uw ażam , 
że  p on iża  g o d n o ść  P o la k a  w y s tę p o w a n ie  
w ob ro n ie  w  s ą d n ć i  ra b in a ck ich  i s z k o 
dzi in te re ro m  narodu  p o lsk ie g o , pi jw a -  
d zen ie  ja k ich k o lw ie k  s p ó łe k  z żydam i. 
Z  tej rac ji s łow a m i p. K rausza  czu łem  się 
d o tk n ię ty  i w ystą p iłem  p r z e c iw k o  niem u 
na d rog ę  sądow ą, w y c h o d z ą c  z z a ło ż ę  - 
nia, z e  p om a w ia n ie  o  ta k ie  p o s tę p o w a 
nie uchybia ..ii szczególnie z uwagi 
za jm ow a n e  w  S tron n ictw ie  N arodow eru  
sta n ow isk o .

P on iew a ż  jed n a k  sąd p osta n ow ien i *m 
z dn ia  25 b. m  b ez  w s łu c h a n ia  stror. i 
p r ze p ro w a d ze n ia  d ow od u  p o s t ę Kow a n ie  
w  sp ra w ie  u m orzy ł u^naj^c, że  s ło w a  p. 
K rausza  n ie m ogą  m r.ie p on iży ć , p o c z u 
wam się d o  ob ow ią zk u  w yjaśni-1:, że  w y 
żej cy to w a n e  s łow a  p. K iatisza  a b so lu t
nie nie o d p ow ia d a ia  praw d zi ? U we ż ą ł 
bym  sob ie  za  rz e c z  n iezw yk le  p on iża ją 
cą  za k ła d an ie  ja k ie jk o lw ie k  sp ó łk i z ż y 
dem , c z y  e ż  w y stęp ow a n ie  z o b ron ą  w  
są d zie  rab itiack im ".

O sz cz e rs tw a  rzu can e  na adw  K o w a l
sk ie g o  są jaskraw ym  p rzyk ła d em  m etod  
jak iem i ży d z i stara ją  s ię  u n ieszk od liw ić  
tych, c o  z n iem i w a lczą .

Sanacyjny „K urjer Poranny" za
mieścił obszerny -artykuł o rozwrju 
hodowli pszczół w  powstających jak 
grzyby po deszczu w Polsce (a 
zwłaszcza na kresach wschodnich, np. 
na Polesiu) —  wioskach żydowskich 
Artykuł nosi tytuł „P szczoła  u ży 
dów " i utrzymany jest w tonie, dla 
żydów bardzo ciepłym^

Oto jego główna osnowa:
W edług danych, opublikowanych przez 

inż. B. D obrzyńskiego w zeszycie XI dzie
ła — „Żydzi w Polsce Odrodzone , na na
szych Kresach W schodnich (w ojew ództw a: 
N ow ogródzkie, B iałostockie, W ileńskie. P o
leskie i na W ołyniu] żyje na. roli i z roli ty
siąc psiemset dwadzieścia dziew ięć .rodzin 
żydow skich, osiadłych tu w  różnych okre
sach czasu. Te ośrodki rolnicze przedstawia
ją typ małych wiosek i zamieszkałe sa badź 
wyłącznie przez żydów, bądź też żydzi sta- 
now .ą w nich poważną w iększość.

Gospodarstwa żydow skie stanowią typ 
gospoda, stw małych, w znacznej części kar
łow atych (na W ołyniu  liczba karłowatych 
stanowi 80 proc. wszystkich gospodarstw 
żydow skich).

Rolnikom  żydowskim na Kresach W sch o
dnich wybitną pom oc n iosło i nadal mesie 
Tow arzystw o Popierania Pracy Rolnei 
wśród żydów  w Polsce. Pom oc ta wyraża
ła się nietylke w formie udzielania p oży 
czek, lecz — co  ważniejsze —  w  postaci 
racjonalnie pomyślanej, system atycznej i 
m etodycznej akcji instruktorskiej, prow a
dzonej przez agronom ów ogrodników  i 
oszczelarkę. Dzięki tej p ołączone1, akcji p o 
m ocniczej w  formie kredytów  i sił instruk- 
lojskich, nawet te kolonje żydow skie, k tó 
rych gleba należy do najgorszych —  nieu
rodzajnych gleb w Polsce, w  ostatnim dzie
siątku lat stały sie sam owystarczalne mimc 
rozdrobnienia działek.

Ruch spółdzielczy posiada wśród roln i
ków  - żydów  wielu szczerych zwolenników. 
Na terenie K resów W schodnich działa w tej 
chwili osiem naście spółdzielni, Uczących 
ok oło  tysiąca trzystu członków . Jeśli zw a
żymy. że na omawianym terenie żyje z roli 
ogółem  tysiąc osiem set rodzin żydow skich 
dojdziem y łatw o do wniosku, że ruch spół
dzielczy zrzesza znakomitą w iększość kolo 
nistow.

A  oto  opis wsi żydow skiej na P ole
siu, —  ..a tern Polesiu, które żydzi 
pragnęuby, jak wiaaom o, osuszyć i 
zaludnić swoim i osadnikami.

O parę k ilom etrów  za Pińskiem leży ty-S 
dowska wieś, Iwaniki, O bok niej —  roz-

Chcciaż bow iem  nie w szyscy w 
Polsce wiedzą, ,ak się zachow yw ały 
masy zydew skie w dawnych wojnach 
polskich ,jaKą zajęły postawę w 1831 
roku i 1862-eim, to w szyscy pam ię
tają dobrze, jak to było w latach 
1918 —  20.

Pow oływ anie się przedstawicieli 
żydów  w radzie łódzkiej na zasługi, 
położone rzeKomo przez żydostw o 
przy „obron ie granic R zeczypospoli
tej przed najazdem bolszew ickim  , 
jest liczeniem chyDa na przysłow iow o 
krótką pamięć polską W  zestawieniu 
z oszczei czą propaganda światowej 
prasy żydowskiej,która również bezu 
stannie obrzucała błotem  armję pol
ską, w zestawieniu z temi krwawem i 
walkami, które, jakżeż często musieli 
toczyć nasi żołnierze z uzbrojonemu 
przez bolszew ików  bandami żydów - 
skiemi w naszych miastach i mia
steczkach na terenie operacyj w ojen 
nych, wygląda to aż nadtc wym ow nie.

Jaki był w ów czas pogląd miaroda i ■ 
nycłi czynników  w ojskow ych na w ar
tość be jową i polityczną żołnierzy ży 
dów, najlepiej św iadczy chociażby za
rządzenie ministra wojny Sosnkow - 
sk.ego, który usiłował skupić tych 
żołnierzy poza frontem, w oddziel
nych obozach. A seśli zdarzały się w  
tym ogólnym nastroju żydostw a w y - 
jątl* i, dotyczyły one nielicznych je 
dnostek i nic mogły zmienić ogólnego 
obrazu. \ *

Obraz ten do dnia dzisiejszego ży 
wo nam stoi w pamięci. Źle byłoby, 
gdybyśm y tak łatw o zapomnieli o je 
go wym ow ie i nie wyciągnęli zeń na
leżytych wniosków.

dzielone dystansem kilkudziesięciu m e
trów — grupują się chaty zw ykłej poleszuc- 
kiej Wioski. W ioska Iwaniki, złożona w y
łącznie z m ieszkańców żydow skich, oba j- 
muje siedem dziesiąt dom ów  i mieści osiem 
dziesiąt pięć rodzin. W szystko, poczynając 
od  wyglądu zewnętrznego chat, poptzez u- 
rzadzenie wewnętrzne, aż do obróbki pola 
i zagospodarowania ogrodu, przem awia na 
korzyść w ioski żydow skiej w  porównaniu z 
sąsiedniemi poieszuckiem i.

W brew  temu, do czego przyzw yczaił nas 
brud żydów  m ałom iasteczkow ych i w ie lk o
miejskich ghett, wieś żydow ska prezentuje 
wygląd czysty i schludny. Uderza ogromna 
staranność urządzenia m ieszkaniowego K o
lonista żydow ski posiada sprzęty miejskie 
Musi m ieć w chacie wygodne łóżka, prze
ważnie żelazne, gięte krzesła musi nueć 
zegar w iszący i firanki w oknach, które są 
w iększe i szersze od  zw ykłych chłopskich 
okienek. W e wszystkich mieszkaniach są 
podłogi z  desek w yszorow anych czysto, 
nierzadko m alowanych.

Iwaniki to wieś, która na pierw szy rzut 
oka prezentuje pewną wspólnotę, św iadczy
0 pracach w spólnych i zoi garażowanych. 
W spólne wiejskie drogi wysadzone zostały 
lipami. Regularnie rozm ieszczono studnie 
w ybudow ane starannie, a stanow iące 
wspólną własność paru sąsiednich chat 
Przy domkach ładne ogródki z masą kwia 
tów. W  sadach —  cięte, umiejętnie form o
wane drzewa. Ziemia w kulturze ni zago
nach racjonalne prowadzenie pom idorów , 
truskawek, malin. Drzewa ow ocow e  są licz
ne. Zagony zbóż są niemal okazow e.

Sąsiednia w ioska poleszucka, Piaseczna, 
w zestawieniu z Iwanikami, wygląda jak 
w ielka rudera.

W  dalszym ciągu następuje opis 
rozwoju , pszczelarstwa wśród roirn- 
ków-żydow. e ak się okazuje, organiza
cje  żydowsj te utrzymują specjalną in
struktorkę - pszczelarkę, p. Seiden- 
feldownę, k ł óra opiekuje się pasie
kami żydow skiem u w 57 wsiach, a 
liczba tych wśi, posiadających pasieki 
żydowskie, wciąż wzrasta.

Pszczelarstw o jest dziś ;edną z 
podstaw egzystencji gospodarczej rol
n ików  - żydów .

Jak widzimy, roln ictw o żydow skie
1 wioski żydow skie w Polsce w cale 
nie są bajką, lecz zaczynają się sta
wać faktem realnvm.

A więc, i na roli grozi nam niebez
pieczeństw o żydowskie.

Masoni w  rządzie Polskim

Naganka na amkata Kowalskiej

Rolnictwo Żydowski® w  Polsce

fcćdź — to t Łko p ierwsra  ja s k ó łk a



Str. 6

i a i  © m © ś  e i z  caS@| P o l s k i
9

t  o  cf ? i

Burzliwe posadzenie Rây hi2isk‘ej w lodzi
Sprawa oirdżetu i sprawa Żydów w Komisji paoorowe)

Jak już „Gazeta W arszawska" do
nosiła w zwięzłej notatce, w sobolą 
wieczorem odoyło się posiedzenie 
łódzkiej rady miejskiej, zwołane na 
skutek żądania Klubu Narodowego 
pragnącego doprowadzić ao skutku u- 
chwalenie budżetu.

Zwołanie tego posiedzenia odwleka 
ne było przez kounsarskiego prezyden 
ta miasta przez parę tygodn' Powo 
dem tego odwlekan.a jest — chęć nie
dopuszczenia do uchwalenia nowego 
budżetu, gdyż dopoki nowy budżet me 
wszedł w życic,rządzić n.ożna przy po
m ocy budżetu starego, o wiele ko 
rzystniejszego dła miejskiej biurokia- 
c.ji i.-, żydów. Ostatnio, pretekstem do 
oawleczenia terminu pasiedzema były 
—  święta żydowskie Aby nie narazić 
radnych żydowskich na uczestniczenie 
w  posiedzeniu w dzień świąteczny, na
znaczono posiedzenie dopiero na sobotę 
godz. 8 w. (t. i g ly skończył się sza
bas) Nie liczono się przytem z tem, że 
radni Polacy naruszą wsautek tego za
sadę spoczynku niedzielnego, gdyż po
siedzenia rady zwykły się stale prze
ciągać znacznie poza północ.

Mimo. że narodowcy żądali zw oła
nia posiedzenia w celu uchwalenia 
budżetu, komisarz W ojew ódzki umieś
cił na porządku dziennym szereg 
spraw, z budżetem nic me mających 
wspólnego. W śród szeregu drobnych 
spraw, znalazła się m. in. sprawa wy
delegowania przedstawiciel, do woj - 
skowych komisyj poborowych- (Zgod
nie z przepisami, przedstawiciel, ta - 
kich deleguje samorząd). W edług re
gulaminu rady miejskiej, wszelkie *a - 
kie sprawy załatwia się większością 
głosów- P. W ojew ódzki zarządził jed - 
nak dokonanie wyboru tych przed
stawicieli systemem proporcjonalnym. 
Adwokat Kowalski zażądał wówczas 
gtosu i zw iócił się z apelem do wszy
stkich klubów, by wspólnie wyorać 
tych przedstawicieli, samych Polaków- 
Adw. Kowalski nie sprzeciwiał się 
przytem wyborowi również i przedsta
wicieli opozycji, jednak z wyłączeniem 
żydów. Mimo to, komisarz W ojew ódz
ki na żądanie żydowskiego radnego 
W ajcm ana, zarządził głosowanie pro 
porcjonalne, dzięki czemu wybrano 
również i dwóch żydów, Rusa i Feina 
którzy zasiadać będą w komisu, prze
prow adzającej pobor ao polskiego 
wojska...

G dy nadszedł wreszcie punkt po - 
rządku dziennego, dotyczący budżetu, 
komisarz W ojew ódzki, zamiast rozpo - 
czać trzecie czytanie, oddał głos pre 
zesowi klubu żydowskiego, a zarazem 
posłow i sejmowemu z BB., MmcLergo- 
wi, celem złożenia deklaracji, Deklara
cja ta brzmiała jak następuje:

Ż e  ? ł n f 7 . o w a

Uznanie dla . arodowej Lodzi. — W  ub.
ty g o d n iu  o d b y ł  s ię  z jazd  p o w ia to w y  d e 
le g a tó w  Str. N ar. — ■ Z e b ra n ie  zaga ił p r e 
z e s  p ow . K o i a, p W u o ld  B u z.ak , p o c z e m  
d e le g a t  d z ie ln icy  kpt A d a m  Ś w ie ż a w sk i 
w ob sze rn y m  a r z e c z o w y m  re fe ra c ie  
o ś w ie t lił  o b e c n ą  p o li ty k ę  za gran iczn ą  
w e w n e t r /n ą  P o lsk , Na tem at m tre jszoś- 
c i  w P o ls c e  p rze m a w ia ł p B aziak , k tóry  
tr e ś c iw ie  o m ó w ił n a jb a rd zie j p ie k ą ce  za 
gadn ien ia .

P o  p rz e rw ie  o b ia d o w e , n astą p iły  spra- 
w o z d a r ia  d e le g a tó w , k tó r e  w /k a z a ły  
r o z w ó j ruchu n a -o d o w e t fc ',V  -o sz r  egó l 
n y cb  te re n a ch ; z w ła s z cz a  p la có w k a  w 
B usku, p od  k ie ro w n ic tw e m  pp b re ja  i 
B e rk i z ro b iła  w ie łk  k rok  n a p rzód

S p ra w y  o rg a n iz a cy jn e  i w y ty cz n e  na 
p r z y s z ło ś ć  o m ó w ił D iluha® K rę że l, p o 
cz e m  zebran i na w n iosek  tam sław a
B e rk i u ch w alili p rzez  a k la m a cję  w ilio  
sek , w y ra ża ją cy  u zn an ie  d la  n a r o d o w e j
Ł o d z i. Z e b ra n ie  z a k o ń cz  m o  o d ś p e w i
n iem  H ym nu  M ło d y ch  i o k rz y k ie m  na 
c z e ś ć  R om an a  L>m iw sk ieg o

o c ł a w k a

„Radni żydowscy przyszli ożywieni 
najszczerszą chęcią pracy ' dla dob.a 
miasta i społeczeństwa, aie zaraz oa 
początku spotkali się i Lieooczytalne 
mi atakami i ostremi napaściami na na
ród i religję żydowską Niektórzy z lu 
dzi frakcji Obozu Narodowego przysz 
li ożywiepi jedną tylko ideologią, ide 
ologją żydożerstwa. Przyszli po to, a- 
żeby w yw oływ ać karczemne awantu
ry

...Przyszli, czyniąc z rady miejskiej 
arenę nikczemnych zajść, n'kczem t 
nych"...

W  tym momencie przerwano mówcy 
ze strony Obozu Narodowego, który, 
rzecz prosta nie mógł pozwolić, by go 
oezkarnie obrażano. Kopisarz W oje 
wódzkt, który niedawno ujawnił tak 
wielką wrażliwość na „obi&zę narodu 
żydowskiego1', nie uznał za stosowne 
odebrać m ówcy głosu.

Narodowcy, chcąc umożliwić uchwa - 
lenie budżetu, oświadczyli gotowość 
odłożenia narazie na bok wyciągania 
konsekwencyj z żydowskiego obrażają 
cego Obóz Narodowy oświadczenia i 
natychmiastowego przystąpienia do 
obiad nad budżetem, pod warunkiem 
przerwania przez radnego Mincoerga 
odczytywania jego deklaracji. K om i
sarz W ojew ódzki tiietylko, że nie speł
nił swej roli przewodniczącego przez 
przywołanie do porządku mówcy, uży

wającego zwrotów obrailiw ych, oraz 
odebranie mu głosu z p orod u , że mówi 
nie na temai, lecz nie zgodził się nawet 
na to kompromisowe załatwię nie i w y
sunął wniosek, by deklarację ż y d o v '- 
ską (którą radny Mincberg przyniósł, 
przepisaną na maszynie) odczytał za
miast niego urzędnik magistracki C zy
li, że obiaźliw e zwroty byłyby w ygło
szone, a narzędziem żydowskiego, 
prowokacyjnego wystąpienia bytby 
Polak. Oczywiście, narodowcy zgodzić 
się na to Me m ogli

W ówczas żydzi zaczęli w ołać: zamk
nąć posiedzenie- Komisarz W ojew ódz
ki skwapliwie zastosował sic dc ich żą
dania- Tym sposobem, niewygodnego 
żydom budżetu znów nie można było 
uchwalić. Oczywiście, winę tego pono
szą nu n ieiylko żydzi, kterzy są w  ra
dzie nikłą mniejszością, lecz przede • 
wszystkiem komisarz W ojew ódzki, sy
stematycznie sabotujący prace nad u- 
cbwaleniem budżetu.

Należy tu zaznaczyć, że nieścisłe są 
wiadomości, które ukazały się w pra 
sie, że radny Mincberg został po o d 
czytaniu swej deklaracji przez naro - 
dowców pobity, a nawet, że wygraża
no mu rewolwerem. W  istocie, nic 
podobnego miejsca rie miało. Klub Na
rodowy, pragnąc zakończyć obrady 
nad budżetem,nie daje się żydom spro
wokować do żadnych wystąpień któ ■ 
reby m ogły obrady utrudni :.

Z  W a r  s s a w y

Ś. p Gracjan HamrrsM
Kol. Gracjan Hamerski nie żyje...
J e s z c z e  w  s o b o tę  w ie c z o r e m  p r a c o w a ł 

ra zem  z nam i, w ja k ie jś  s p r z e c z c e  p r z e 
k o n y w a ł nas o  sw o je j racji z w ła śc iw y m  
s o b ie  s p o k o je m  i u m iarem  i r i l i i ł  p lan y  
na p r z y s z ły  ty d z ie ń , że g n a ł nas w e s o ło , 
z e  sw ym ła g od n y m  i u jm u jącym  u śm ie 
ch em , a nie w ie d z ia ł ani O n, ani m y, że  
t o  o s ta tn ie  p o ż e g n a n ie . Z e  w  p o n ie d z ia 
łe k  za b ra k n ie  nam  w  p^ a cy  te g o  n a jz a c 
n ie js z e g o  z k o ie g ó w , n a jsy m p a ty cz m e i- 
s z e g o  to w a rz y sza , d z ie ln e g o  w s p ó łp r a c o 
w n ika , n a jle p sz e g o  n a -o d o w c a ...

G ra c ja n  H am ersk i n ie  ż y je ! Na w ie ś ć  
tę  —  zan im  ża l n a jok ru tn ie jszy  w  sercu  
z b ie rz e , —  zd u m ie w a  s ię  k ażd y . B o  p r z e 
c ie ż  ten  c h ło p ie c  l ic z y ł z a le d w ie  19 lat.. 
W  u b ieg ły m  rok u  o trzy m a ł w  g im na
z jum  „ P r z y s z ło ś ć "  m aturę , s tu d jow a ł 
d o p ie r o  p ie r w sz y  ro k  w S. G - G . W .

19 lat, a ty le  już p ra cy , w ło ż y ł  w  re 
a liz o w a n ie  z w y c ię s tw a  m yśli n a r o d o w e j. 
T  yle zap a łu  1 9 -le tn ie g o  m ło d z ie ń ca  
w k ła d a ł w  tę  p ra cę , z ta k a  w ia rą  w  je j 
z w y c ię s tw o  w y k o n y w a ł sw e  o b o w ią z k 1

na p o w ie r z o n y c h  M u o d c in k a ch  A n ie 
m a łe  o b o w ią z k i p e łn ił ś. p. k o l. G ra c ja n  
c z ło n e k  se k c ji a k a d e m ick ie j, c z ło n e k  za 
rządu  o k r ę g o w e g o  S tro n n ic tw a  N a r o d o 
w e g o  na p o w ia ty : w a rsza w sk i, rad zym iń - 
sk i i m iń sk o  - m a z o w ie c k i i s e k re ta rz  
k o ła  p r a sk ie g o . A le  b y ł p ta co w n ik ie m  
n ie za w o d n y m , w y trw a ły m  i su m ie n n /m , 

P r a c o w a ł d o  osta tn ie j ch w ili sw e g o  
m ło d e g o  ży c ia . W r a c a ją c  z zeb ra n ia  
k o ła  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o , w p a d ł w  
Z a g o śc iń cu  p o d  p o c ią g . Z g in ą ł na p o s te 
runku, ten  je d e n  z n a jm ło d szy ch  s z e rm ie 
rz y  id e i n a ro d o w e j.

C z e ś ć  J e g o  p a m ię c i!

* * *
P o g r z e b  S. p, G ra c ja n a  H a m e rsk ie g o  

o d b ę d z ie  s ię  w  cz w a rte k , dn . 2 m aja  o  
g o d z . 11-ej

B liż sz e  s z c z e g ó ły  p o d a n e  b ę d ą  ju tre . 
N a leży  s ię  s p o d z ie w a ć , ż e  c z ło n k o w ie  
S tro n n ic tw a  N a r o d o w e g o  w ezm ą  liczn ie  
u d z ia ł w  od d an iu  osta tn ie j p osłu g i tra 
g icz n ie  zm a rłem u  K o le d z e .

Maszyna piekiefoa w Makalbi
H A N G A R  Z K A J A K A M I W Y L E C IA Ł  W  P O W IE T R Z E

lei żydowski w niedzielę. —  Na o-
m p osied zen iu  rady  m iejsk  ej we 
w  ku grupa ra a n y ch  n a r o d o w y ch  

ra s te p u ią cą  in te rp e la c ję : 
rryśl o b o w ią z u ją cy ch  u staw - 
z ie la  u sta lona  zos ta ła  ja k o  d_ sń 
go o d p o czy n k u , o b o w ią zu ją cy  
k ich  o b y w a te li R z e c z v p o s p o  X °'
:j p od p isa n i stw iei dzaja . że  w dzi^ń
0 w  n a ju roczystsze j ch w ili u a b o  -
1 w św iątyn iach , o d b y w a  się  han 
sk lepach  ż y d o w sk ich , jak i la d ow  .- 
wal ami w o z ó w  ‘ aut c ię ż a r o w y ch  
nych h u rtow n iach  firm  ż y d o w sk ich
cu  D ą b row sk ieg o , u licy  P iea a r- 
3 -g o  M aja i na B u lw arach  tm. 
;. P iłsu d sk ie g o ” .

Dn. 26.IV. w nocy, około godz. 3-ej nad 
ranem m ieszkańców prawego brzegu 
W isły w okolicach mostu ks. Józel* Po
niatowskiego zbudziła ogłaszająca deto
nacja. Jak s .ę  okazało, wybuch nastąpił 
na terenie przysl ni żydowskiego klubu 
sportowego „M ak ab i", niszcząc hangar, 
w którym przechowywano lodzie i k«ja 
ki podczas zimy. Eksplozja nie była przy
padkowa Ojsodat miejsca wybuchn, gdzie 
powstała w ziemi duzu wyrwa, znalezio
no kawałek blachy - mechanizm zegaro
wy, wskazujący, że hangar z łodziami 
został celow o wysadzon j w powietrze 
t. zw. maszyną piekielną, przez niezna
nych sprawców.

Obudzony hukiem dozorca, w którego  
domku, stojącym opodal, wyleciały 
wszystkie szyby, zawiadomił n iezw łocz
nie o  wypadku władze poiicyjno - śled
cze, k tó /e  przybywszy na miejsce 
w szczęły drobiazgowe śledztwo, dokony- 
wając przedewszystkiem  oględzin szcząt
ków aparatu wybuchowego. Mechanizm  
zegarowy, jak się okazało, nastawiony 
był nu godzinę 2 m. 25 po północy.

C o d i  sprawców zamachu, istnieje kil
ka hipr<ez, z których żadna dotychczas 
nie znalazła potwierdzenia. Sprawa znaj
duje się w referacie policji politvcznej.

Natychmiast po wybuenu, sekretarz 
klubu magister Klajer wysłsu aepesze do 
prezesa llnbu  Ferbera, znajdującego sl# 
obecnie na zawodach soor*owy< i do
rocznej światowej Makabjady w Pałesty- 
nie.

Straty z powodu wybuchu są bardzo 
znaczne.

Dla zorientowania czytelników, nie o 1 
różniającycb dokładnie przystani, ooda- 
jemy. że budynki „M akabi ‘ na wybrzozu 
W isły , pareset metrów powyżej mostu 
Ponirtowsk iego, zostały ostatnio ooma 
lowanc na jaskrawy ciemno niebieski

kolor, i zd< iekr wyróżniają się swą bar 
wą z pośrod innych buuynków klubo
wych.

„P R Z O D O W N IC Y  K O L PO R T A ŻU " 
naszego piana w K ole Spoieczn. S. N.

W  dniu 29.IV, r.b odbyło się w W ar 
szawie zebranie Koła Społecznego 
Stronnictwa Narodowego na którem o- 
ma wiana była m. in. sprawa kolportażu 
„Tygodnika Politycznego" Gazety 
W arszawskiej. Kolportaż narazie pro
wadzony jest przez dobrowolnie zgła
szających sie członków  K oła (a także 
innych kół stronnictwa) przyczem  o- 
soby, które sprzedadzą najw ększą 
ilość tygodnika, są mianowane na dany 
tydzień „przodow nicam i" —  w speł
nianiu obowiązKu organizacyjnego.

Na tydzień bieżący zostali miano
wani przodownikam' koleżanka II. 
Modzelewska i kolega S. Modzelewski. 
W yróżnionym  zaszczytnym tytułem 
przodownika —  życzym y utizymaria 
pierwszeństwa i w tygodniu następnym

Ze kwiecia (Pomorze)

Groźny pożar lasu. W  n o c y  na 25 b. m  
w y b u c h ł z  n ie w ia d o m y ch  n a ra z ie  p r z y 
c z y n  w ie lk i p o ż a r  lasu w  o k o lic y  L a sk o  
w  p ow . św ieck im .

P o ż a r  zo s ta ł u ga szon y . P a stw ą  p ło m ie 
n i p a d ło  280 ha p o c z ą tk o w y c h  kultur les 
n ych , tak , z e  straty  p o w sta łe j w sk utek  
p ożaru  n ie da  się n arazie  u sta lić  P rzy 
p u szcza ln ą  p r zy cz y n ą  pożaru  b y ło  porzu  
cen ie  n ied op a łk a , od  k tó r e g o  z a ję ło  się 
w y su sz on e  p r z e z  p a n u jącą  od  kilku  ty 
god n i su szę  p o sz y c ie .

S iln y  w ia tr, p a n u ją cy  p o d cz a s  pożaru , 
p r z y cz y n ił s ię  d o  teg o , ż e  przy ją ł on  tak 
k a ta stro fa ln e  rozm ia ry .

7 Lublina

Obrażeni „wolnomyśliciele" v Lubelskiem
DOMA GAJĄ SIĘ PRZEPROSIN OD WŁADZ WOJSKOWYCH

W olnom yśliciele lubelscy, zorgani
zowani w  Związku nauczycielstwa 
polsk.ego, są obrażeni odm ow ą lubel
skich władz w ojskow ych i zarządu 
m asta w związku z odm ow ą w spra
wie udzielenia in. sali na zjazd okrę
gow y, na którym miał wygłosić o d 
czyt znany wo noroyśliciel, prot Uła- 
szyn z Poznania. Odgłosy perypetyj 
prof. Ułaszyna znalazły się w uchw a
le, pow ziętej przez zjazd, która m.
m m ówi;

„X I zgrom adzenie okręgow e Zw iąz
ku nauczycielstw a polsk iego  w y
raża oburzenie z pow odu  bezprzy
kładnego wystąpienia pew nych czyn
ników, które chciały w płynąć na 
przebieg obrad zgrom adzenia przez 
próbę skreślenia z porządku obrad 
przy pomocy siły fizycznej odczy 'u  
d-ra Henryka Ułaszyna, profesora U- 
niw ersytetu FoznańsLiego, n. t. „P ań
stw o i K ościół w w alce o szkołę

Fakt pow yższy jest tem baidziei o- 
burzający, ze czynniKom tym uległy 
w ładze w ojskuw e i w ładze sam orzą
dow e m. Lublina, odm awiając kole j
no, w  ostatniej niemal chwili, uprzed
nio przyrzeczonych  i zakontraktow a
nych sal na odbycie  zgrom adzenia".

Zw iązek nauczycielstw a polsk: jg o  
nie byłby oczyw iście w yraził żadne
go oburzenia, a raczej pełne swe za
dow olenie, gdyby w ładze w ojskow e 
łub zarząd miasta odm ów ił sal na 
zjazd A k cji Katolickiej. Pom  jając je 
dnak hipotezy, trzeba stwierdińć fakt 
zuoełm e niew łaściw ego ustosumcowa- 
nia się władz wojskowych, ntóre 
nie k ierow ały się żadnemi w zględa
mi, odm aw iając sali na odczyt prof. 
Ułaszyna, stając na stanowisku, że 
armja nie m oże m ieszać się do żad
nych sporów i walk o charakterze re
ligijnym, a tem  mnie" popierać w ja
k ikolw iek  sposób wystąpienia prze
ciw  K ościołow i, k tórego wierni tw o 
rzą rdzeń i olbrzym.ą przewagę żo ł- 
nierstwa polskiego. Nie jest zupełnie 
do pom yślenia, by  sala Domu Żołnie
rza, niedawno pośw ięcona przez J, E. 
ks. biskupa Fulmana, mogia służyć 
jakc teren wystąpień przeciw  K ościo 
łowi i religji katolickiej. Stanowisko 
lubelskich wiadz w ojskow ych  zyska
ło  im pełne uznanie społeczeństw a 
katolick iego miasta i jest podzielane 
rów nież przez ogol w ojskow ych.

Nic nie znaczą w obec tego „p rote 
sty, uchwalone przeciwko dokonane
mu zamachowi na konstytucyjnie za
gwarantowaną w olność słow a, której 
usiłowano pozbaw ić Z. N. F — no 
jest zresztą dalekie od prawdy, bo od 
czyt w olnom yśliciela odbył się w 
zupełnym spokoju. Niekonstytucyjny 
,est tu raczej nacisk Z. N. P usiłujący 
wymusić od władz w ojskow ych i za 
rządu miasta orzeprosiny, bowiem  w 
kuńcowyro ustępie uchwały czy.aruy:

„X I zgrom adzenie okregow e Z.N.P. 
przedkłada opinii publicznej p ow yż
szy fakt do w iadom ości i apeluje do 
kompetentnych władz państwowych, 
by sprawę gruntownie zbadały i spo 
wodowały udzielenie moralnej satys
fakcji Związkowi Nauczycielstwa P o l
skiego (Okręg Lubelski)

Nie wątpimy, że władze państwo
we zignorują tę nieuzasadnioną pre
tensję, a władze wojrkowe postarają 
się o to, by wolnomyśliciele lubelscy

7. K^rtMł (KaS7Ubjf)
N iem cy  głoszę lojalność wobec Pol -  

sk i. —  D u ż e  w ra że n ie  na K aszu b a ch  w y 
w a rła  re zo lu c ja  u ch w a lo n a  w  Połęczni**, 
p ow . k artu sk im , k ió r a  z w ra ca  s ię  z a p e 
lem  d o  n arod u  n ie m ie ck ie g o  w  N iem czech
i w  G d ań sk u . R e z o lu c ję  tę  w  brzm ien iu  
oryginalneir, w  c a ło ś c i  cy tu je m y ;

„Z g ro m a d ze n i na d z is ie jszem  z e b ia m u  
w  lic z b ie  k ilk u set o só b , o św ia d cz a m y , że  
ja k o  m n ie jsz o ść  w  P o ls c e  k o rzy sta m y  w  
gra n ica ch  p ra w a  z p e łn e j s w o b o d y  w  ż y 
ciu  ku lturalnem  i p o lity cz n e m  —  w  d u 
chu n iem ieck im . N ie  d oz n a jem y  ża d n y ch  
p r z y k ro ś c i z p ow od u  p ro w a d ze n ia  wła 
snej p o lity k i n a r o d o w o ś c io w e j U zn a jem y 
ten  stan  rz e c z y  za  g o d n y  uw agi i uotna 
gam y s ię  b e z w z g lę d n e g o  z a d o ść u cz y n ię  - 
nia tym  w szy stk im  P olaK om . k tórzy  od  
n arodu  n ie m ie ck ie g o  w N ie m cze ch  I w 
G dań sk u  d ozn a j?  p rze ś la d o w a ń  za oro 
w a d ze n ie  w  gran icach  praw a  p o lity k i 
n a r o d o w o ś c io w e j p o lsk ie j

D om a ga m y się r ó w n ie ż  za g w a ra n to w a 
nia  p rzez n aród  t iem ieck i w  N iem czech  
i w  G dań sk u  takich  p r z y w ile jó w  w  mb 
ro zw o ju , jak ich  m y  d o z n a je m y  i p ra g n ie 
m y nadal d o z n a w a ć  w  P o ls c e  w śród  szla 
ch ę tn e g o  narodu  p o ls k ie g o  P rezyd ium : 
K urt H om e z P ę p o w a , H ard k e z S ta k o - 
w ejhuty, G  W ru ck  z e  S z p o n u ".

używali w przyszłości innego języka w 
stosunku do katolickiej armji polskiej. 
Taka nauczka słusznie im się należy.

Znamienna jest jednak odwaga Z. 
N P w odwoływaniu sie do, gwaran- 
cyj konstytucyjnych, jakkolwiek ta sa
ma organizacja bardzo niekonstytu
cyjnie chciałaby zniszczyć konstytu
cyjne prawa Kościoła, a Stronnictwo 
Narodowe utopić w łyżce wody Nosił 
wdk razy kilka —  ponieśli i wilka...

s- b.

Z Łucka (Wrluft)

Znamienna k istor ja  ulotek przedśw ią
tecznych, K o re sp o n d e n t nasz d o n o s i: 
J a k  już d on os iliśm y , m ło d z ie ż  n a .o d o w a  
w  Lucku w y d a ła  p rze d  św ięta m i u lo tk ę , 
w z y w a ją c ą  cio p o p ie ra n ia  s k le p ó w  i h an 
dlu p o lsk ie g o . D o  u lo tek  d o łą c z o n e  te ż  
w y k a z  firm  p o lsk ich  w  Ł u ck u  In ic ja to rz y  
w sp om n ia n y ch  u lo te k , z re d a g o w a n y c h  
zresz tą  w  fo rm ie  b a r d z o  u m ia rk ow a n e j 
z w r ó c ili  się d o  D ru karn i K urji B iskupiej' 
w Ł u ck u  z p rośb ą  o  ich  w y d r u k o w a n ie . 
Z a r z ą d z a ją cy  d ru k arn ią  ks. k a n c le rz  
K urji S zy ch , s ta n o w c z o  o d m ó w ił p r z y ję 
c i?  w sp o m n ia n e g o  za m ów ien ia , d o w o 
d zą c, że  d ru k arn ia  K urji n ie p rzy jm u je  
ża d n y ch  o b cy ch  za m ów ień , a w y k o n y w a  
ty lk o  w ła sn e . W o b e c  p o w y ż s z e g o  u lo tk i 
z o s t a ł /  w y d r u k o w a n e  aż w e  L w o w ie , 
g d yż  inne m ie js c o w e  druk arn ie , p r z e w a ż 
n ie  ż y d o w s k ie , n a p e w n o  z a m ó w ie n ia b y  
n ie  p r z y ję ły .

T y m cz a se m  w p a d ła  nam  w  r ę c e  b r o 
szu rk a  p . t. „M a r s z a łk o w i P iłsu d sk iem u  
19.111.1935 r. M ło d z ie ż  szk o ln a  grod u  Lm 
barta  w  h o łd z ie " . N a osta tn ie j str o n ie  
b ro szu ry  ja k o  w y d a w c a  w y s z cz e g ó ln io n a  
je s t „K o m is ja  m ięd zy sz k o ln a  w  Ł u ck u "—  
druk iem  , D ru k arn i K urji B iskupie ;1"  w  
Ł u ck u " . A  w ię c  jed n a k  w sp om n ia n a  d ru 
k arn ia  p rzy jm u je  d o  w yk on an ia  i o b c e  za 
m ó w ie n ia . N a w ia s o w o  d od a jem y , ż e  w e  
w spom nian ej p u b u k a s ji im ien in ow e j m . 
m. zn a jd u ją  s ię  i n a stęp u ją ce  n a zw isk a  
a u to ró w  w ie rsz y k ó w  i a r ty k u łó w  jak  J . 
S z ła lsz te jn a , S a ry  T e rp e n tin ó w n y , H  ! -  
z|  R ó ż y  A p fe lb a u m , F. G ry tla  i t. p. P o 
d a jem y  p o w y ż s z y  fak* d o  o p in j’ p u b lic z 
nej, b ez  k om en ta rz y .

N ow y polski zakład iryrjorskf N as*
k o re s p o n d e n t  d o n o s i: P o d  firm ą „ A s
p o w s ta ł w  Ł u ck u , p r z y  ul. Ja fe .e llon sk ie j 
n o w y  p o lsk i za k ła d  fry z je rsk i. Z a k ła d ó w  
fry z je rsk ich  w  Ł u ck u  je s t  p o n a d  40, a  w  
te j l ic z b ie  z a le d w ie  4 w ła sn o śc i P o ła k o w . 
N ie w ą tp liw ie  s p o łe c z e ń s t w o  p o p r z e  tę  
n ow ą  p la có w k ę .

Ż yd  „ p la jt o w ie c "  -  d o s ta w c ą  d o  urzę
d ó w . —  N asz k o re s j o n d e n t d o n o s i: W
Ł u ck u  eg zy stu je  firm a R ich tera , k tó r a  
p o s ia d a  d ru k arn ię  i sk ła  1 pap ieru . D ru 
karn ia  n a le ż y  o b e c n ie  d o  F a lika  R ic h te 
ra, a  sk ła d  p a p ieru  itp . d o  jego c ó r k i  C h a - 
ny. W sp o m n ia n a  firm a zn ana  jest z s z e r e 
gu „p la jt " ,  p rzep isyw a ri w ła sn o śc i, n a e ią - 
gań  p o ls k ic h  p o w a ż n y ch  firm  w a rs z a w 
sk ich , jak  M a je w sk ie g o  i L e s z cz y ń s k ie  -  
go . W  ub. rok u  m a ch in a c je  firm y R ich te r  
z o s ta ły  n a p ię tn o w a n e  w  j :d n y m  z d z ie n 
n ik ó w  w a rsza w sk ich . G ło w a  ro d ź m y  F a - 
lik  w n ió s ł sk a rg ę  d a  sądu na au tora  a r 
tykułu , k tó r y  p r z e p r o w a d z ił  na p r z e w o 
d z ie  d o w ó d  p ra w d y  i z o s ta ł  u n ie w in n io  -  
ny. P o m im o  p u b licz n e g o  n a p ię tn ow a n ia  
m a ch in acy j w sp om n ia n e j ti m y  i w y rok u  
sa d o w e g o , n ie k tó re  u rzęd y , z w ła s z c z a  
w o je w ó d z k a  k om en d a  P. P „  m ajj:stra t i 
in sp e k to ra t s z k o ln y  w  da lszym  ciągu  k o 
rzy sta ją  z „u s łu g "  R ich tera , p rzy jm u ją c  
je g o  o fe r ty  i c z y n ią c  tam  ^ ekup y D z iw - 
n em  s ię  w y d a je , ż e  w ła d z e  n ie k tó ry c h  u - 
rz ę d ó w  p o p ie ra ją  la g o  -o d z a ju  fm m ę i k o 
rzy sta ją  z jej drukarn i. P r z e c ie ż  w  Ł u c 
ku egzystu ją  k s ięg a rn ie  p o lsk ie , zn an e 
ze  sw e j s o lid n o śc i, u k tó r y ch  z ea łe m  p o 
w o d z e n ie m  m o ż n a o y  b y ło  naD yw ać m a 
ter ia ły  p iśm ien n e. Jeśli c h o d z i o  r o b o t y  
dru k a rsk ie , t o  w  Ł u ck u  p rosp eru je  też  
drukarn ia  p a ń stw ow a , k tó ra  w  p ie r w 
szym  rzę d z ie  p ow in n a  w y k o n y w a ć  r o b o 
ty  d la  u rz ę d ó w  p a ń s tw o w y ch  i s a m o rz ą 
d o w y c h . (J. M .)

Z K i e l c

Zmarła z wycieńczenia w “ • eszcle. —
W  ro w ie  p rzy d ro żn y m  p o d  B o d z e n ty n e m  
z n a le z io n o  teżą cą  b ez  p rzy to m n o śc i s ta r 
szą k o b ie tę  P o w o ła n e  czy n n ik i, zam iast 
z a o p ie k o w a ć  s ię  n ie sz czę ś liw a , z „b ra k u  
o d p o w ie d n ie g o  p o m ie s z cz e n ia " , u m ieśc i
ły  ją w  ce li a resztu  gm in n ego , g d z ie  w  
n ocy  zm arła.

N azajutrz u sta lon o , ż e  jest t o  55- le tn ia  
F ran ciszk a  K a cza rcz y k , p o c h o d z ą ca  z 
W z d o łu  R z ą d o w e g o , gm. B od zen ty n , z 
zaw od u  s łu żąca , p o z o s ta ją ca  od  d łu ż s z e 
g o  czasu  b ez  p ra cy . J a k  s tw ie rd z ił lek a rz , 
n ie sz czę ś liw a  zm a rła  z  w y c ie ń cz e n ia .
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Z Częstochowy

Proces o zajścia pod Jasra Góra
Z Oslrowca Kieleckiego

Pod ydowsKiem panowaniem
W  piątek dnia 26 kwietnia br. w 

W ydziale Zam iejscowym  p iotrkow 
ski.egc Sądu O kręgow ego w C zęsto
chow ie toczył się prżez kilka godzin 
proces jedenastu m łodych narodow 
ców , przeważnie robom ików  oraz 
dw u studentów, oskarżonych o udział 
w  zbiegowisku, podczas zajść |akie 
miały miejsce dnia 30 września ab. r. 
p od  Jasną G órą na uroczystości p o 
św ięcenia sztandaru częstochow skiej 
p laców ki Związku riallerczyko w.

T ło  i przebieg zajść jest dostatecz
nie znane w całej Polsce, zw łaszcza z 
głośnej interpelacji Klubu N arodow e
go oraz z opisów  prasy narodow e], 
przeto  odrazu przystępujem y do spra
wozdania z przebiegu procesu.

Proces w yznaczono na godz. 9-tą 
rano, tym czasem  policja już na długo 
przed w yznaczoną godziną, obstawiła 
gmacti sądu licznemi posterunkami, 
zarow no na ulicy, w bramie, jak i w e 
wnątrz gmachu, nie dopuszczając nie
mal w cale publiczności na proces, tak 
ze w  chwili rozpoczęcia  procesu znaj
dow ało się tylko 5 osób  z publiczno
ści, zaś w  późniejszych godzinach d o 
puszczono tylko kilkanaście osób.

Kom plet sądzący stanowili sędzio
wie okręgow  pp. Nakonieczny —  
przew odniczący oraz s. s. Terpiiuw- 
ski i Pawelski. Oskarżał prokurator 
Jarzębiński. Ó b ion ę wnosił w ytraw 
ny prawnik częstochow ski mec Raj
mund Zawadzki.

Ponieważ osk. Szw ajcarzew sk ’ od 
byw a służbę w ojskow ą i nie stawił się 
na rozprawę —  sprawę jego w y łączo
no z pod rozpoznania.

Nikt z oskarżonych me przyznał się 
du winy, natomiast prawie każdy z 
nich odm alował gorący nastrój chwili 
—  podczas znanej interwencji policji 
pod Jasną Górą,

Z A kolei zeznawało dwudziestu 
św iadków  oskarżenia, wyłącznie p o 
licjantów, którzy utrzymywali, iż z 
pow odn groź ej i 'h  zdaniem agresyw
nej postaci M łodych —  zmuszeni b y 
li użyć broni. K ilk u  z pośród policjan
tów  zeznało,iz zostali obrzuceni przez 
tłum kamieniami. W reszcie świadko 
wie policjanci wskazują na niektórych 
z pośród oskaiżonych, jako na tych 
co  mieli rzekom o ciskać kamieniami 
na policję.

W  trakcie badania św iadków  —  
policjantów  rygorystycznie i zwięźle 
prow adzący rozprawę przew odniczą
cy  —  uchyla kilka pytań obrońcy, 
zmierzających do ustalenia momentu 
początku zajść.

Świadkowie obrony w liczbie trry'- 
nastu, poważnie i przekonyw ająco od 

Nowy lokal Stronnictwa N arodow e
go. —. niedzielę ubiegłą we wsi Dźbów
pod Częstochowa odbyła się uroczystość 
otwarcia nowego lokalu Str. Nar. Otwar 
c>« zgromadziło licznych już w tejże wsi 
członków Str. Nar. i sympatyków. Uro 
czystość zagaił koł. Gembiez, kolejno 
przemawiali kol. Gliński, Meyer z Kło
bucka i Baliński. Na zakończenie odśpie
wano Hymn Młodych. Poświęcenie no 
wego lokalu, które z przyczyn niezależ 
nych nie mogło odbyć się jednocześnie z 
otwarciem, nastąpi po świętach Wielkiej 
nocy.

* *  *

Nie wpuszczać żydów do polskich re-
stau racy j!  Do niebywałej awantury
aoszio przed paru dniami w znanej w 
-zęstochowie restauracji „Połonin

Późnym już wieczorem do lokalu we - 
szło napól semickie towarzystwo — 
awóch mężczyzn jeden żyd, drugi chrześ
cijanin i jedna kobieta. Żydem oył zna
ny awanturnik Dawid Barak, któremu 
dzierżawca. restauracji zabronił przeby
wać w swym lokalu. Właśnie orkiestra
zabierała się do odegrania mkiejś melo
dii, gdy od ncwozajętego stoiika dalo się 
słyszeć żądanie:„grać batiuszkę"' Oczy
wiście kierownik zespołu muz- :znego p. 
Mieczysław Kosicki zignoro’ uł »o głupie 
i bezczelne żądanie żyda Odmowa do
prowadziła Baraka do wściekłości.

W  jakimś nieopisanym a*J a ÛH.
enwy sił ciężki nóż stołowy i f  całych sił 
rzucił muzykowi prosto w «var bro -
czony krwią p, Kosicki z a m e l d o w a ł  o  
zajściu policji. Po chwili na miejsce przy
był policjant w towarzystwie pianisty.

W te d y  zn ów  w y s z ła  na jaw  i .w zo ro  - 
w a “  w p ro s t  s łu ż a lcz o ś ć  t o w a r z y s z  7 d . 
B rra k a , cb tz e ś c ija n ira , u r z ę d n i k u  jed n e j 
t  m ie js co w y ch  in sty tu cy j, k tói y b o ją -  się 
p rzy k ry ch  k o n se k w e n c j i  dla sw e g o
„p r z y ja c ie la "  s p o lic z k o w a ł za
sp row a d zen ie  s tró ż a  ł>ezpiec łe ń s t  "a . 
N a leży  z w r ó c ić  u w agę , że ca ły  ten Die*

ciążają oskarżonych, ustalając ich 
alibi w krytycznym momencie

M. in. świadek mgt. Stelan Niebu- 
del. stanow czo ustala alibi studenta 
H. Kaniewskiego.

Pu szybkiem uporaniu się z bada
niem świadków, Sąd udziela głosu 
prok. Jarzębińsk.emu, który w kilku- 
minutowem p.zem ów ieniu dom rga ,ię 
ukarania wszystkirh oskarżonych, o- 
pierając się na zeznaniach policji.

Obrońca m cc. Zaw adzki w dłuż- 
szem przen neniu skreślił tło zajść, 
odm alował naturalną w dniu uroczy
stości narodow ej chęć m łodzieży 
w z \ .ia  udziału w tejże uroczystos-i, 
ontowił zachowanie się policji pod 
Jas*’ -' ą ( i tym mom encie prze
w odniczący przerw ał o-brońc-), w re
szcie zan llzował rolę każdego z 
oskarżonych w procesie w świetle ze
znań świadków, w konkluzji prosząc 
o  un.cw m rienie oskarżonych.

Tak samo i oskarżeni w krótkich 
słow ach proszą o uniewinnienie, a 
osk. G ębicz zapytany przez Sąd o co 
prosi odpow iedział'

O pociągnięcie do odpow iedzialno
ści za fałszywe zeznania przód. sł. 
śledcz. Czarneckiego.

Oświadczenie to w yw ołało na sali 
wrażenie, tern bardziej’, że przodow 
nik Czarnecki był jednym z g łów 
nych filarów oskarżenia.

Po dłuższej przerwie Sąd ogłosił 
wyrok uniewinniający 7-miu oskarżo
nych a m ianowicie pp. studenta Ho- |

N asz k o re s p o n d e n t d o n o s i: W  dniu 14 
ub. m. o  g od z . 12 w p o łu d n ie  w  sali kan- 
ce la r ji para fja in ej w W y sz y n ie , o d b ) ło  
się zeb ra n ie  c z ło n k ó w  m ie js co w e g o  k o ła  
S tron n ictw a  N a ro d o w e g o , o b e cn y ch  
c z ło n k ó w  b y ło  180. Z ebran ie  za ga ił koi. 
k ie row m k  ob w . J ó z e f  N ow ak . R efera t 
p. t. ,,Stan g o sp o d a rk i w  P o ls c e "  w y g ło 
sił pan W a w r z y n ie c  S ie lsk i, b. sęd z ia  i 
p o se ł na seini z W y sz y n y  S p ra w y  o r g a 
n iza cy jn e  re fe ro w a ł k o ł. k ier. ob w . J. N o - 
w ait. W  m iły ir nastroju  z a k o ń c z o n o  z e 
bran ie  o d śp ie w a n ie m  H ym nu M łod y ch .

J e g o  sa m ego  dn ia  o  god z . 17-ej o d b y ło  
się zeb ra n ie  k o ła  S tron  N ar. w  T e r e s i 
nie, o b e cn y ch  b y ło  38 cz ło n k ó w , zebran ie  
zagaił k o l. k ie ro w n ik  o-bw. J. N ow a k  z 
J a b łon n y , i w y g ło s ił re fe ra t p . t. „R u ch  
n a ro d o w y  w P o ls c e "  na zeb r . p rzew . kol. 
kier. k o ła  B. W o ź n ia k , p oczem  w y w ią za 
ła się o ży w io n a  dyskusja , w które-j za b ra -

slychany in cyd en t  m im o za m eld ow a m a  w 
1 polic ji  nie znalazł zię r.r, lam ach  m.ej 

s c o w y c h  pism
K ied y  p o sz k o d o w a n i sam . z w ró c ili się 

d o  m ie js co w y ch  red ak cy j z p rośb ą  o  o p u 
b lik ow a n ie  za jśc ia  w zaim an  zosta ł. z w o l
n ieni z pracy

ZaN cie  i je g o  k o n se k w e n c je  są znako 
m itą ilu stracją  p a n u jących  je sz cze  d:.iś 
n ieste ty  w C z ę s to ch o w ie  stosu n k ów , r i  
jany żyd  żąd a  „p o s łu ch u " , na sp rz e c iw  
reagu je nożem ', p om aga ją  mu w tem  p r z y 
ja c ie le  .szabesgojic J ed y n ą  słuszną o d 
p o w ie d z ią  ze  s tron y  sp o łe cz e ń s tw a  p o l 
sk ieg o  b y ło b y  żą a a n ie  od  m N jscow -yoh 
w ła śc ic ie li restau racy j, b y  ży d om  za k a 
zali w stępu  d o  sw y ch  lokal 

* * a

Żydzi piowokuią zajścia. W  M ied źn ie  
p od  C z ę s to ch o w ą , d o s z ło  w  I -sz y  dzień  
św iąt W ie lk ie jn o c y  d o  bu rzliw ych  za jść, 
sp o w o d o w a n y ch  p r z e z  ż y d ó w , dla k t ó 
rych  so lą  w  oku jest rozw h a ' jca się z dni* 
na dzień  m ie js co w a  p la có w k a  S. N.

B e z p o ś ie d n ią  p r z y cz y n ą  za jść b y ła  b e z 
cze ln a  za cz e p n a  k ie ro w n ik a  tam tejszej 
p laców ki: S. N ., p. Z ygm u nta  N o w ic 
k ieg o  p rzez k ilku  ży d z ia k ó w , Na z t t .ó -  
c o n a  im u w agę, ż y d z i rzu cili ślę # *  p. N o 
w ic k ie g o  z zam iarem  p o b ic ia . W  p o ię  je d 
nak  liczn i p r z e ch o d n ie  p ośp iesz y li n a 
p a stow a n em u  na p o m o c .

Ż y d z i zosta li d o tk liw ie  p otu rbow a n i. 
N » m ie jsce  b ó jk i p rzy b y li fu n k cjon ariu sze  
P  P z M ied źna , a n a w et z p o b lisk ie g o  i 

I K ło b u ck a . A r e s z to w a n o  p. N cw ick je g o , j 
I o ra z  d ru g ieg o  cz ło n k a  S. N M ic h a '- ciego, 
f k tó r y ch  n astępn ie  o d w .e z io n o  d o  C z ę s to 

c h o w y  i o s a d z o n o  w  w ięzien iu  na Z -w ó 
dziu .

M ie jscow a  lu d n ość  w  M ied źn ie  o b u r z o 
na -est c o r a z  c z ę ś c ie j p ow ta rza ją cem i się 
p r o w o k a c ja m i źy d o w sk ie m 1 W  p ierw szą  
n o c  p o  za jśc ia ch , ja cy ś  n iern a n 1 sn 1 w cy  
p o w y b ija li szy b y  w m ie jscow e j b ó zm cy  
k tó rą  ży d zi n iep ra w n ie , p racu ją c  n ocam i 
w\ b u d o w a li p rze d  p ó ł rok iem

norjusza Kaniewskiego, Feliksa Ra ca, 
A. G óraw skiego, Adama Gębicza. Ja
na Feliksa (z Łodzi], Al. Cupiała . Z. 
Kaspruwskiego

Natomiast b. studenta Euzedjusza 
Lajtnera, Bolesława Ziębę oraz człon 
ka Str. Nar. z Łodzi Piotra Płócienni- 
ka Sąd skazał każdego po 1 roku 
aresztu z zawieszeniem  odbycia ka
ry na lat 5.

Tale wysoki wymiar kary w obec lu
dzi młodych i niekaranych, w zesta
wieniu ze stopniem ;ch winy zasta
nawia swą ostrością.

Naturalnie skazani zapowiedzieli 
apelację.

Na marginesie p iocesu  o zajścia 
pod Jasną Gorą warto dodać, że dnia 
6 maja odbędzie się druga rozprawa 
o  te same zajścia w stosunku do czte
rech narodow ców  z prezesem  A. 
Czerniakiem z Łodzi na czele.

Niezmiernie charakterystyczne 
światło na zajścia pod Jasną Górą 
rzuci też i rozprawa, jaka się od bę 
dzie w . testochow ;e p rzeciw ko po li
cjantowi Piance, oskarżonemu o us - 
łowanie zabójstwa Piotra Jasińskie
go, właśnie poaczas zajść poci Jasna 
Górą na uroczystości poświęcenia 
sztandaru placówki Związku Haller
czyków .

Echo strzelaniny pod murami Jas
nej G óry dnia 30 września ub. r. —  
jak widać — długo się jiszcze  będzie 
rozlegać w salach sądowych.

li g ło s  k o l .kol. S zew czy ń sk : A dam ,
W o ź n ia k  B o les ła w , S taszak  Jan i inni. 
N astęp n ie  w y b ra n o  k om isję  rew izy jn ą , w 
sk ład  k tóre j w ch od zą : S taszak  Jan,
W o ż n ia k  J ó z e f  i N ow ak  W ła d y s ła w , 
k o ń cz o n o , od śp iew a n iem  H ym nu M ło 
dych , B o ż e  co ś  P o lsk ę  i R o tę  K o n o p n ic 
kiej.

S taran iem  k o ła  S tron n ictw a  N a iod o - 
w e g o  w  W y sz y n ie  w  dniu 22 b n? o 
god z , 19-ej o d b ę d z ie  się p rzed sta w ień ;?  
p. t. „N ie o d p a rty  a rgu m en t" p o  p rzed  
staw ien ia  za b a w a  tan eczn a  [T.|

Z Krakpyą
—  W  zesz ły m  tygodn iu  o d b y ł się 

w  K ra k o w ie  z jazd  rady od ręgo - 
w ej S tron n ictw a  N a rod ow eg o . W  z,eż - 
d z ie  w z ię ło  u dzia ł k ilk u d ziesięc iu  dele 
ga tow  stron n ictw *  rep rezen tu ją cych  
w szystk ie  p ow ia ty  W0| k ra k o w sk ie g o

Z  ram ienia zarządu  g łó w n e g o  stron n i
ctw a  p rzy b y ł sek re ta rz  g en era ln y  p ose ł 
S acha, n ad to  p o s ło w ie  J a k u b ow sk i i 
[ ech  W  toku  ca ło d z ie n n y ch  ob ra d  ra 
da p o w z ię ła  m ięd zy  innemu następującą 
u ch w a łę :

R ada o k ręg ow a  S tron n ictw a  N a ro d o 
w ego w K ia k o w ie  na sw em  zebraniu  w 
łn iu  7 k w ietn ia  p rzesy ła  K lu bow i N a ro 
dow em u  radn ych  m. Ł o d z i w y ra zy  u- 
znam a za p racę  i w a lkę o rea liza c ję  idei 
W ie lk ie j P o lsk i 1'

W  tym samym cza cie  o d b y ł się w K ra 
k o w ie  kurs w o je w ó d zk i dla d z ia ła czy  
S tron n ictw a  N a ro d o w e g o  i  terenu  ca łe g o  
w oj. k ra k o w s k ie g o  W  kursie w z ię ło  u- 
d z ia ł 70 kilku cz ło n k ó w  stron n ictw a  0 -  
b ok  m ie js co w y ch  d z ia ła czy  w y g ło s ili na 
kursie re fe ra ty  cz ło n k o w ie  p a rla m en ta r
n ego  K lubu  N a ro d o w e g o : p o se ł p ro f R y- 
barski, sen ator S o lty k . p o s ło w ie  Jaku- 
D ow ski i Sacha K urs za k o ń cz y ł s ę p r z e 
m ów ien iem  posła  dr. T a d eu sza  B ie le c  - 
k iego , w ice p re z e s a  zarządu g ło w n e g o  
stron n ictw a .

Dzięki niefortunnemu podziałow i 
naszego miasta na okręgi w yborcze, 
przeprow adzone w maju 11934 r. wy 
bory do tut. rady miejskiej uw ieńczo
ne zostały niemałym sukcesem  ży 
dowskim. Na 32 radnych zdobyli oni 
13 mandatów, czyli 40.6?ó, chociaż w 
stosunku do ich liczebności należało
by się im 10 mandatwó. Z tą chwilą 
stali się oni faktycznymi panami sy
tuacji i nic bez nich stać się nic może. 
Sanacja, rozporządzająca tylko 7 
głosami przy pom ocy żydów przepro
wadziła wybór swoich kandydatów 
na prezydenta i yiceprezydenta, a 
następstwem tego jest wprost niepra
w dopodobna ustępliwość radnych sa
nacyjnych, w obec wszelakich postu
latów żydowskich. Dzieje się to z 
wielką krzywdą dla ludności chrześci
jańskiej, rekrutującej się przeważnie 
z bezrobotnych, zbiedzonych i zroz
paczonych, niepewnych ;utra.

O kazało się to w całej petni przy 
rozpatrywaniu budżetu przez radę 
miejską. W nioski klubów op ozycy j
nych, zm ierzające do ogra "czenia a- 
petytów  żydow skich zostały bądź od 
rzucone, b^dź bez głosowania zgiloty- 
nowane, tak, że z całej kampanji w y
chodzą żydzi prawdziwymi triumfato
rami.

Niesłychany i wprost bezczelny tu 
pet wykazali żydzi przy sposobności 
rozdizału subwencyj. Każda z pry 
watnych szkół powszechnych żydow 
skich została subwencją obdarzona, 
choć istnienie tych szkół nie pst k o 
nieczne. Mimo to obrażali się. że ktoś 
śm.e to kwestionować. Zgoła maczei 
ustosunkowali się oni do subwencyj 
dla chrześcijańskiej szkoły dokształ
cającej dla uczniów rzemieślniczych, 
którą to szkołę przed 12 łaty tutejsi 
rzemieślnicy polscy założyli z w łas
nych funduszów. Nit kwestjonow ak 
żydzi tej szkoły, aopoki nie było przy 
musu dokształcania uczniów rzem ie
ślniczych. Dopiero teraz, gdy to jest 
wymagane, przypomnieli sobie o go
towej już takiej szkole -i od zeszłego 
roku rozpoczęli energiczną akcję o u- 
doilępnienie jej dla żydów. G dy 10 
sic n e udało, w obec odrzucenia ta
kiego wniosku przez założycieli i w ła 
ścicieli szkoły, przypuścili atak na te 
renie rady miejskiej. Faany żydów 
sk: Lederman sprzeciwił się udziele
niu subwenci] dlatego, że do tej szko
ły nie przyjmuje się żydów-, zaś radny 
dr. Schizber zażądał o i prezydenta 
p. Sokoła  ustąpienia z zarządu te 
szkoły, n aznak protestu z powodu 
odrzucenia wmosku zażydzeuśa szko
ły I byłaby ta subwencja niechybnie 
przepadła, gdyby nie uroczyste zobo
wiązanie się tak prezydenta miasta,
.a ki przew odniczącego klubu BB p. 
M 'eczysław a Radwana, że dołożą 
wszelkich starań, aby przeprowadzić 
zażydzenie szkoły, względnie, jeżek 
się to nie uda, doprow adzić Ją do u- 
padku i zlikwidować, a w miejsce jej 
założyć nową, do&tępną dla żydów.

Niemniej drastycznie i świadczące o | 
coraz więKszem upodleniu się sanato- 
row w służalstwie żydowskiem  przed
stawia się ich stanowisko w  sprawie 
świadczeń miasta na cele rytualne ży 
dowskie. W  rzeźn, rmejskiej zajmują 
żydzi wyłącznie tyłku dla siebie osob 
ny pokój, służący im do rytualnego 
badania mięsa. Przytem rzeźnia miej
ska dustarcza im opału, światła oraz 
ciepłej wodv. Za to nic nie płacą. 
Radny klubu narodow ego p. Zyczyń- 
ski wskazał na tę niewłaściwość, a 
stojąc na sta.iowisku, że żadne usta
wy nie nakładają na miasto obow iąz
ku świadczeń na cele rytualne żydo
wskie, postawił wniosek o zobow ią
zanie kahalu żydowskiego do płace
nia za to rzeźni miejskiej 200 zł rocz 
nie Oburzenie żydów  nie miało gra- 

I nic. Zdawało się jednak, że mimo to

słuszna sprawa zw ycięży. Stało się 
inaczej. W sukurs żydom  pospieszyło 
kilku radnych BB. a między nimi vi.- 
ceprezes miasta p. Dziarmagowrki. 
przew odniczący klubu BB. p. R ad
wan, nauczyciele pp Dziarmagowska, 
Pietrzyk i Zubrzycki i przy ich p o 
m ocy żydzi utrzymali się przy bez- 
płatnem używaniu tego lokalu.

Radny p. Życzyński me daje za w y
graną, lecz wnosi protest przeciw  tej 
uchwale, uważając, ze jest to uprzy- 
w ilejowanieżydów, a oprócz tego ra
da miejska nie ma prawa bez zgody 
rad nadzorczych czynić tegu rodzaju 
darowizn. Czekajm y zatem na d ecy 
zję władz nadzorczych.

Smutne te fakty nie przechodzą je
dnak bez echa. Luaność polska nasze- 
szegc miasta zaczyna już należycie o- 
ceniać sytuację. Żywim y pełną na
dzieję, że i O strow iec niebawem sta
nie w szeregu tych miast, które w y 
pow iedziały wojnę żydowskiem u pa* 
sozytnictwu.

Z Żvwca
Powrót b więźnia berezy. N asz Ko

resp on d en t d o n o s i: d z ia ła cz  n a r o d o w y
z p ow . ż y w ie c k ie g o  p. W ilh e lm  B ir ty z e l ,  
p o  p o w r o c ie  z B erezy , m usiał się u d a ć na 
3 -m ie s .ę czn y  w y p o czy n e k  i k u ra cję . Z  
okazji J e g o  p ow rotu  d o  p ra cy  o d b y ło  s ię  
n a jp ierw  w B ielsku  w  dniu 6 k w ie tn ia  
zeb ra n ie  to w a rz y sk ie .P rz e m ó w ie n ia  o k o 
l ic z n o ś c io w e  w y g łos ili p. p- R ed  E Z a ją 
czek , S zy m on  Z o n te k , Im ielska , P ap la  
F ran ciszek , W a tęga  J ó z e f  ze  S z cz y rk u , 
M yd larz F ran ciszek , B ąk F ra n ciszek  i 
inni.

W  dniu 7 -g o  k w ie tn ia  udał s ię  p. B a r - 
iyze l d o  Ż y w ca , gd zie  zeb ra ła  się na 
d w orcu  grupa n a r o d o w có w  P oF cja  z a a 
re sz to w a ła  pp.. B artyzela . D ybała  i O s i a  
A ugustyna , zosta li or je d n a k ie  pc 2 eh 
god z. zw o ln ien i W ie c z o re m  te g o  sa m eg o  
dnia o d b y ło  s .ę  w lokalu  S tron n ictw a  z e 
branie, na k tórem  w y g ło s z o n o  szereg  
p iz e tn ów ieu

Ze iiwowa
W yroK na akademików. —  P rzed  są 

dem  lw ow sk im  to c z y ł się p r o c e s  d w ó ch  
a k a d em ik ów , pp. R om an a  W ó jc ic k ie g o  i  
Z b ig n iew a  W o jta sa , P ie rw szy  o sk a rżo n y  
b y ł o  w y b ic ie  szy b  w  sk le p ie  ży d o w sk im  
i rzu cen ie  doń  p r o b ó w k i z cu ch n ą cy m  
gazem . D rugiem u akt osk a rżen ia  za rz u 
ca  u d z ie len ie  p o m o cy  k o le d z e  U n g a ro - 
wi. k tó r e g o  p oszu k iw a li w  dom u a k a d e 
m ick im  w y w ia d o w c y  p o licy jn i. Z a z n a 
c z y ć  w a rto , że  w  p ie rw sze j sp ra w ie  je 
d yn ym  św ia d k iem  osk a rżen ia  by ł n o to 
ry czn y  z ło d z ie : W r ó b e l. W  drugiej sp ra 
w ie  św iadkam i b y li w y w ia d o w cy  p o n c ji i 
aspirant K la czy ń sk i.

S ąd  sk aza ł p. W ó jc ic k ie g o  na 8 m ie 
s ię cy  w ięz ien ia , p. W o jta sa  zas na k arę  
łą czn ą  1 roku w ięzien ia  z za liczen iem  a- 
resztu  ś le d cz e g o . O b ro ń c y  za p o w ie d z ie li 
a p elację .

Posterunkowy N r. 635. —  „K u r je r  
L w o w s k i"  op isu je  n astęp u jące  za jśc ie :

„Z ja w ił się w  naszej r e d a k c ji p ia c o w -  
nik drukarsk i, o s ta tn io  b e z ro b o tn y , W a -  
lerjan  S z y jk o w sk i (ul. W ro n o w sk ich , 1. 
11) i o p o w ie d z ia ł nam o za jśc iu , jak ie  w y 
d a rz y ło  m u s.ę  n ie d a w n o  k o ło  kaw iarn i 
W ie a e ń sk ie j, gd z ie  fu n k cjon ariu sze  p o li 
cy jn i za ję c i by li w y ła w ia n iem  h an d larzy  
u liczn ych . A u k c ja  p o licy jn a  z w ró c iła  
p o d ó w cz a s  na s ieb ie  ogó ln ą  u w agę  p r z e 
ch od n iów , p om ięd zy  k tórym i zn a la z ł się 
i S z y ,k ow sk i, k tó ry  w  to w a rz y s tw ie  dw u  
zn a jom ych  p o d ą ża ł w k ierunku  1 eatru  
W ie lk ie g o .

D o  sp ok o jn ie  za ch o w u ją ce g o  n ę  S z y j-  
k o w s k ie g o  p iz y p a d ł nagle st. post. N r, 
635 i z ca łe j s iły  u d e rzy  g o  w g ło w ę 1

G d y  S z y jk o w sk i p o  ch w il' o ck n ą ł się 
i za p y ta ł p o s te ru n k o w e g o , z jak iej fn ."* - 
cz y n y  g o  u d e rzy ł, ten  m o ty w o w a ł sw e , 
czyn  lem  iż S z y jk o w sk i n astąp ił mu na 
n o g ę "  —  p u czem  b e z  n a jm n ie jszeg o  p o 
w od u  a re sz to w a ł S z y jk o w s k ie g o , p r o w a 
dził go  ul. J a g ie lloń sk ą , w y k rz y k u ją c  p o  
d rod ze  » ty ! b ę d z ie sz  s ie a z ia ł w  k ry m i
n a le " , le cz  o s ta te czn ie  op a m ię ta ł się i p o  
w y leg ity m ow an iu  S z y jk o w s k ie g o  w' b ra 
m ie k in otea tru  „M a r y s ie ń k a "  p u ścił go  
w o ln o .

T y m cz a se m  S zy jk ow sk i. c h o r o w ity  
c z ło w ie k , ty lk o  z trud em  d o p r o w a d z o n y  
zo s tą ł p rzez sw '?go zn a jom eg o  d o  dom u, 
g d zie  p iz e z  szereg  dni p o z o s ta w a ł w ł ó ż 
ku ch o ry  c ie rp ią c  na k r w o to k i z u cha , o -  
raz silne z a w ro ty  g ło w y .

C c  w ię ce j, S z y jk o w sk i, o d  kilku  lat 
jest b e z ro b o tn y , m iał w ła śn ie  w  ty ch  
dn iach  o trzy m a ć  p ra cę , k tóre j o b e cn ie  z 
p o w o a u  c h o r o b y  ob ją ć  n ie  jest w  stan ie . 
P r z e c iw  st p o s te iu n k o w e m u  nr. 635 
sk ie ro w a ł d on ies ien ie  d o  w o je w ó d z k ie j 
k om en d y  F P ".

PRACUJ NAD TEM. BY TWOJE  
MIASTO, TW O JA WIEŚ, TWÓJ  
POW IAT —  STAŁY SIĘ PODOBNE 
DO ŁODZL

Z Cygsłochowy

Z  o sta tn ich  w y cl a rze  A

— * ■ —  m i i — —  — i — — im— m i im—  — — w ■ —

z wyczyny
Zebranie Stronnictwa Harodcwego
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S P R A W Y  T l I I P  O D A R C I E
Targi Pozna Dramat robotnika polskie o

Dzień otwarcia tegorocznych Tar
gów Poznańskich przeszedł w Pozna
niu p o i  znakiem wielkiego ożywienia. 
Miasto przybrało na powitanie gości 
wygląd świąteczny, dekorując się fla
gami. Ruch uliczny wzmógł się znacz
nie, w dużej mierze dzięki pom /s ło 
wy m wozom reklamowym, które bu
dzą zaciekawienie tak małych, jak i 
dorosłych obywateli.

Zdała już widać niezwykły rucn 
przed jasnemi pawilonami targowemi. 
Przed wejściem długi sznui pojazdów 
prywatnych i taksówek oczekuje na 
zwiedzających- Jednem lub drugiem 
wejściem wchodzą stale ciekawi i za
interesowani- Po paru godzinach w y
chodzą zmęczeni zwiedzaniem, ob ła 
dowani ulotkami, torebitami i wszel 
kiego rodzaju reklamą Szczególnie 
obfity plon zbierają panie —  i —  nie 
zapominajmy o  najmłodszych entuzja
stach targów— dzieciach Są to najgor
liwsi zbieracze wszelkiego rodzaju bi
buły —  a tej w Poznaniu w czasie w y
staw nie brak nawet na ulicach.

Nic dziwnego, że tegoroczne Targi 
wzbudzają wielkie zainteresowanie. 
W ygląd ich jest zupełnie odmienny od 
zesłorocznych, przedewszystkicm dla
tego, że więcej jest stoisk zbiorowych, 
odpowiednio bogato urządzonych. Na 
osiągnięcie jak najlepszego wrażenia 
złozyły się wysiłki najlepszych w 
Polsce dekoratorów z Warszawy, Ślą
ska i Poznania, a szereg obcych 
państw, przysłał własnych dekorato
rów.

Dużo więc można podziwiać w roz
ległych 17 pawilonach. Pierwszy z 
nich mieści dział lotniczy. Ogromny 
dział lotnictwa polskiego, gum ujący 
przeszło 40 wystawców, przedstawia 
całokształt naszej produkcji, tak w 
d z ie c in ie  samolotów, jak i przem y
słów pomocniczych. Sympatja i po 
dziw zwiedzających skupiają się prze 
dewszystkiem koło zwycięzcy zaw o
dów o puhar Gordon Bennetta balonu 
„KościuszKo" i zwycięzcy Challen
ge^  płatowca R. W D. 9. Szybowce, 
mające własny dział, interesują rów 
nież, ale już bez tego respektu. G u
stowne stoisko francuskie imponuje a- 
paratem, rozwijającym  szybkość 505 
km. na godzinę oraz bojowym  apara
tem Devoitme. Dział ten cieszy się 
powodzeniem- Grupki osób oglądają 
wszystko w milczeniu, czasem jednak 
można usłyszeć niespodziewane uwa
gi „znaw ców Gmach drugi obejm uje 
administrację Targów, salę recepcyj
ną, gdzie nastąpiło otwarcie, i resta
urację targową.

W sąsiedn m pawilonie razem z 
Czechosłowacją mieści się dział radjo- 
w y i instrumentów muzycznych. Oba 
one wykazały duży postęp. Dział ra
diow y objął wszystkm polskie firmy, 
które demonstrują najnowsze kon
strukcje aparatów i co też ważne, 
znacznie obniżone ceny. Szczególniej 
w dziedz.ne głośników technika pol
ska stoi wysoko.

Obszerny dział spożywczy obejmuje

0 polski handel 
w Radomsku

Zarząd Slow. kupców polskich w 
Radomsku czyni starania o uruchomie
nie chrześcijańskiej hurtowr. kolon - 
jałno - spożywczej. Hurtownia po
myślana jest jako zrzeszenie Polaków 
detalistów.

Do projektowanej hurtowni spół
dzielczej potrzebny jest jeszcze jeden, 
czynny i płatny członek zarządu, bran
żo . iec.Gwarancja wzgl pewien wkład 
n.^odzowny. Zapi :y przy |muje . wszel ■ 
kich szczegółów  i informacyj w tej 
mierze udzieli biuro SKP , Radomsko.

Huitownia taka, d o D rz e  prowadzo
na, ma wszelkie widoki powodzenia i 
posunie naprzód sprawę unarodowię - 
nia handlu.

„Tyg. Handl." słusznie wskazuje, że 
obecnie w Niemczech istnieje przeszło 
400 hurtowni tego typu zrzeszających 
około 30-U00 detalistów. Ogólny zaś 
roczny obrót w roku 1931 wynosił 
przeszło 2 iril jardy marek 

X

Od kilku dri osiedlił się w Radom 
sku fotograf Polak, dobry fachowiec, 
pracujący pu umiarkowanych cenach. 
Zakład jego mieści się przy ul. Naru- 
tow cza, gdzio kawiarnia p. Ciesiel - 
ekicgo. Życzymy mu powodzenia.

X
Stowarzyszenie kupców polskich w 

Radomsftu wydało świeży numer „In 
formatora", zawierającego szereg u - 
wag, dotyczących przemysłu i hardlu 
polskiego na terenie Radomska i p o 
wiatu radomskowskiego. „Inłorma- 
tor‘‘ prócz tego zawiera bogaty dział 
ogłoszeniowy

wiele dziedzin tego przemysłu. Nie
które stoiska mają ustaloną sławę i 
stałych amatorów. Nie trzeba chyba 
dodawać, że są to przedewszystkiem 
firmy, wystawiające wina i inne cenio
ne napoje- Prócz znanych firm kra jo- 
wych, wystawiają również bezpośred
nio najlepsze firmy francuskie- Poraź 
pierwszy pcjaw ił się cały szereg no
wych firm z działu konserw i konden- 
sowaaych zup. W ystąpili również im
porterzy Kawy, herbaty, kakao Dla 
równowag mieści się w tym dziale i 
eksport Duże i ciekawe stoisko Związ
ku Bekonić.rzy, rolny dział eksporto
wy i zorganizowany poraź pierwszy w 
bieżącym roku dział nasiennictwa eks
portowego, który wzbudził zaintereso
wanie zagranicy. Trudno wyliczac 
wszystkie stoiska —  ludzie chodzą po 
ogromnej hali, oglądają, zbieiają ulot
ki, potrącają się, wreszcie oszołom ie
ni, przystają w jakimś kącie, by p o 
zbierać myśli. Przemysł chemiczny 
nu pochłania uwagi przeciętnego zwie
dzającego, zato duał'bezpieczeństw a 
pracy może dużo nasunąć myśli. Prze
szło 100 m ilj..złotych wydaje się rocz
nie, jako odszkodowanie za nieszczę
śliwe wypadki. Czy nie lepiej oszczę
dzić bólu i nieszczęścia? Przemyśl ten 
jest u nas dopiero w zaczątkach, uzu
pełnia ją go poniekąd modele zagra
niczne.

Trzy razy większy od zeszłoroczne
go dział tekstylny, mimo, że szereg 
wialkich firm śv. ieci nieobecnością —  
szczególnie bogato jest zaopatrzony w 
urządzenia wnętrz. Dział ten mieści 
się w westybulu reprezentacyjnym, 
który nigdy jeszcze nie wchodził w o- 
bręb Targów.

W szędzie znać wzrost Targów Czy 
to będą Ogólno - Polskie Targi R ze
miosła (65 sekcyj), obesłane przez 
kilkadziesiąt branż, czy dział państw 
zagranicznych. W ystępuje tu na pierw
szy plan ogromne stoisko Rzeszy Nie
mieckiej, w którem wystawiają 43 fir
my. Obok duze stoisko Rządu Hisz- 
panji, dalej Italj; i Brazylji. Prócz

K o z ie g ło w y , zd e g ra d o w a n e  już d aw n o 
do  rzędu  osady , liczą  4.000 m iesz k a ń ców , 
w  tem  o k o ło  300 ży d ó w , k tó r z y  m im o to 
handel o p a n ow a li w  zn a k om itym  stopniu .

P o la cy  p os ia d a ją : trzy  sk le p y  z o b u 
w iem , os iem  p r a co w n i k ra w ie ck ich  (szyją 
w y łą cz n ie  d la  m ężczy zn ) dw a za k ła d y  
fryz jersk ie , je d e n  fo to g ra ficz n y , jed en  ze -

Zdobycze 
r u c h u  n a r o d o w e g o

„G a z e ta  N a r o o o w a "  in form u je , iż w 
C zę s to ch o w ie  na rachunek  d z ia ła ln o śc i i 
p r o p a g a n d y  ob o zu  n a r o d o w e g o  za p isa ć  
n a le ż y  p ow staw a n ie  co r a z  w ię ce j p o l 
sk ich  s tragan ów  na ryn kach . P o c ie s z a ją 
cy  jest przy tem  o b ja w , że  ci n ow i k u p cy  
n ie rza d k o  ze śrtd n . w yk szta łcen iem  ku- 
p ieck iem  cz u ją  się na ryn n ach  p o lsm ch , 
jak  u sieb ie  w  d om u  i ca łk iem  słusz .u e 
za jm u ją  t. zw . n a .le p sz e  pu nkty  h a n d lo 
we, w y p ie ra ją c  z n ich  d o ty ch cza s  b ezk on - 

j k u re n cy jn y ch  ż y d ó w . N a  ten w id ok  r o z 
rastan ia  się kupifcclw a p o lsk ie g o  ra d u je  
się du sza  k a żd eg o  n a r o d o w ca .

T a k że  na rach un ek  ob o zu  n a r o d o w e g o  
za lic z y ć  r a le ż y  p ow sta n ie  w  C z ę s to ch o 
w ie polsK iej h urtow ni p. f, „K u p ie c " . N o 
w a  ta p la có w k a  zn a la z ła  n a leżn e  sob ie  
p r z y ję c ie  tak w śród  k on su m en tów , jak  
d e ta lis tó w ; zw ła szcz a  ze  s tro n y  w si p o l 
sk iej z n a jd u je  „K u p ie c "  d o b ry ch  o d b io r 
có w . J e d y n ie  ty lk o  zaw istn i p rezes i c z ę 
sto ch ow sk ich  o rg a n iz a cy j k u p iectw a  
ś red n .eg o  trzy m ają  się d o ty ch cza s  zd a ła  
o d  n o w o o tw o rz o n e j h urtow ni „K u p ie c " .

Sprawy rybne na 
polskiem wybrzeżu merskiem

Z G d y n i d o n o szą :

W  ty g od n iu  d 15 d o  21 b. m. p a n ow a ł 
na gd yń sk im  rynku  rybn ym  z a stó j. 
T ra n za k cy j p o z a  drobn em i sprzedażam i 
n ic  d o k o n y w a n o . W g lą b  k ra ju  w y s z ło  z 
portu  ty lk o  8 w a g o n ó w  z m rożon em i i 
żyw em i śled z iam i, D o portu  n ie p r z y 
by ł ani jed en  statek z rybam i im p o r to 
w anem u W ę d za rn ie  na w y b rzezu  sk oń 
c z y ły  sezon  w ęd zen ia  s zp ro tó w  W  ub, 
ty g od n iu  za p o czą tk o w a n o  w y w ó z  ryb  z 
P o lsk i  d r o g ą  w y sy łk i p a rtii s z p ro tó w  d o  
St, Z je d n .

P o ło w y  w  W ie lk im  T y g o d n iu  w y n o s i
ły  za le d w ie  88,204 kg., w tem : s z p ro tó w  
42,800, ś le d z ik ó w  22.350. d orszy  10.670, 
flo n d e r  5,870, ło s o s i 2,910 i t. d . W  tyg. 
sp ra w o zd a w czy m  G d a ń sk  w y w ió z ł  d o  
P o lsk i 15.000 kg. w ę d z o n y ch  szp ro tów , 
10.000 kg. s z p ro tó w  w  oli.w ie i m n ie jsze  
J o ś c i  innych  gatunków ,

ftskf a
kaw brazylijskich wystawiono w łók
na, herbatę, gumę, bawełnę i t. d- Nie
zwykła forma egzolyczna pawilonu 
Indyj Brytyjskich przyciąga spojrze
nia już zdaleka- Stoisko Palestyny, 
dalej Jugcslawji, Turcji, Senatu 
Gdańskiego i polskich portów Gdyni 
i Gdańska. .

Jeszcze dział budownictwa, w ypeł
niony szczelnie wszelkiego rodzaju 
materjałami budowlanemu Przecho
dzimy do porcelany, i szkła. Firmy 
czeskie, niemieckie, austrjackie, ale 
Polska nie przedstawia się źle. Doga
nia nasz przemysł coraz bardziej za
granicę, w w.elu działach dorównał jej 
zupełnie. W yroby nasze w tym dzia
le niczem me różnią się od weneckich, 
czeskich czy belgijskich

Bogactwo Targów jest ogromne- 
Trudno, bez znużenia zapoznać się 
odrazu z całością, to też pozostałe 
działy, między niemi ciekawy dział 
reklamowy, zasługują na osobną u- 
wagę.

„D z ie ń . K u ja w sk i" w n um erze 78-ym  
p o d a je  op is  egzek u cji, k tóra  w yw oła ta  
badania  K om isji z W a rsza w y , o  n iew ia 
d om ym  zresztą  do*ąd w yniku.

U m ieszkańca  m. K ow a la  Fr. W o ź n ia 
ka z ja w i  s ię  se k w e stra to r  p. B ra n ick ' 
pracy. W  chlewie znajdowały się ow ce ' 6 
matek z jagniętami, 5 kotnych i 1 baran.

Jagnięta, młode, 3 miesięczne, odłączono 
od matek. W szystkie ow ce zabrano! Na d o 
datek w zięto cielną krowę. Kupili ją miej
scow i żydzi na rzeź,

N ajciekawsze jest to, że p. W oźniak w 
ciągu tej całej egzekucji nie mógł się dow ie
dzieć, za lakie zaległe podatki sekwestrator 
go tak gorliwie ogołaca. Nieszczęsnemu ob y 
watelowi nie pozostało nic innego, jak szu
kać wyjaśnienia w wvdziale egzekucyinym 
Urzędu skarbow ego. Tam uzyskał wstrzy-

g arm istrzow sk i, trzy  resta u ra cje , dw a  
sklepy k o lon ja ln e , je d n ą  m lecza rn ię , 
dw ie  p iek a rn ie , p ię ć  ja tek , w  k tóry ch  
p ró cz  w iep rzow in y  w ęd lin  m ożn a  d o 
stać c ie lę c in y .

R ze m ie ś ln icy  są p rzew a żn ie  c h rz e ś cę a - 
nie, b rak  jest ty lk o  tap icera  - P o la k a .

A  teraz  zróbna y p rzeg lą d  sk le p ó w  ż y 
d ow sk ich . W  n ich  ty lk o  d osta n iem y  k ia - 
w at, g o to w ą  o d z ie ż  i b ie liz n ę ; k a lo sz e  i 
k a p e lu sze . C za p k i ro b i dw u  ż y d ó w . T r y 
k o ta że  p os ia d a  ed en  sk lep  izra e lick i 
T r z y  p iek a rn ie  ż y d o w s k ie  i tr zy  jatk i 
d os ta rcza ją  p ie c z y w a  ora i m ięsa  w o ło 
w ego . P o  d r z e w o  m u sim y iść d o  n ie 
ch rześc ija ń sk ieg o  tartaku.

N a czy n ia  k u chen ne, w y r o b y  że la zn e , 
s z k ło  i p o r ce la n ę , n arzęd z ia  ro ln icz e  
sp rzed a je  w y łą cz n ie  m n ie jsz ość  n a r o 
dów  a.

D o  ż y d ó w  n a le ż y  r ó w n ie ż  sk ład  szyb . 
Ich w ła sn o śc ią  jest też  sk ła d  skór.

Sm utnem  n iezm iern ie  je s t  to , że  n aw et 
jed y n a  w  K o z ie g ło w a c h  a p tek a  jest ż y 
d ow sk a . A  że n iem a  sk ładu  m a te r ja łó w  
a p teczn y ch , w ię c  p o  k a żd e  lek a rstw o  
m u sim y c h o d z ić  d o  Izra e lity .

C z y ż b y  3.706 P o la k ó w  w  K o z ie g ło w a c h , 
le ż ą cy ch  m ię d z y  S o sn o w ce m  a C z ę s to 
ch ow a  n ie  m o g ło  się z d o b y ć  na w ła sn y  
h an d el i r z e m io s ło  w e  w szy stk ich  kierun 
k a ch , a b y  d a ć ch leb  s w o im ?

Z. F.

■ Linia kclejowa 
M ł a w a - O s t r o ł ę k a

O m a w ia ją c  zn aczen ie  p ro je k to w a n e j li 
n ji  M ław a —  O stro łę k a  (ok , 92 k m .), 
„P o ls k a  G o s p ."  in form u je , iż dz ięk i tej 
l in ji  pow staną n a jk ró tsz e  p o łą cz e n ia  tran 
zy to w e  m ię d zy  p ó łn o cn e m i N iem cam i a 
naszem i w y lo ta m i gran iezn em i d o  ZSRR, 
p o c z y n a ją c  od  S to łp c ó w  ku p o łu d n io w i.

T a k  w ię c  w  k o m u n ik a c j' S z czec in  —  
M osk w a  (p rzez  S to łp ce )  n ow a  lin ja  da j-: 
m arszrutę  o  81 km . k ró tszą  n iż  p rzez  
P ru sy  W s ch o d n ie  i n aw et n ie co  k rótszą  
n iż  p rzez  Prusy W s ch o d n ie , L itw ę i Ł o t 
w ę, W  k o m u n ik a c ji S z czec in  —  K ijó w  
sk rót ten w yn iesie  72 km . w  stosu nku  d o  
m arszruty  p rzez  P ru sy  W sch o d n ie  i 20 
km . n aw et w  stosunku  d o  przeb iegu  p rzez  
W a rsza w ę . O d  stron y  N iem iec sk rót ten 
s ięga  o d  S z czec in a  i d a le j na za ch ód , o -  
b e jm u je  w ię c  rów n ież  D a n ję  i H o la n d ję .

D o n io s łe  zn a cren ie  p o s ia d a  za m ierzo 
na k o le j je s z cz e  i d la teg o , że  w y tw o rzy  
k ró tszą  d r o g ę  p rzeb iegu  ła d u n k ów , id ą 
cy ch  z w ie lk ie g o  obszaru  ro ln e g o  i leśne 
go  p ó łn o c n o  -  w sch o d n ie j c z ę ś c i k ra ju  
(W ileń sz czy z n a ) ku m orzu  i za ch od n ie j 
gran icy , p o c z y n a ją c  od  Z bą szy n ia  i na 
p o łn o c -

Nędza, jaka obejmuje całą Polskę, 
nie szczędzi przedewszystkiem lud
ności polskiej robotniczej, skupionej 
w takie h centrach przem ysłowych, 
jak Śląsk, Zagłębie Dąbrowskie, 
Łódź, Zaw ercie i. t d. Jak daleko ta 
nędza poszła — powiem dla ilustra
cji, iz na uprzemysłowionym Śląsku 
Górnym pracuje w górnictwie, hut 
nietwie i pizem yśle przetwórczym
99.000 robotn.ków, a zarejestrowa
nych bezrobotnych jest 130.000, a cy 
fra ta nie wyczerpuje liczby wszyst
kich, pozbawionych zajęcia.

Ta nędza, pozbav.iona pracy, p o 
zbawiona chleba, szuka wyjścia z 
tragicznej svtuacji i częściow o znaj
duje to wyjście —  jak wiadom o — w 
biedaszyhiiictwie.

Dziś. przejeżdżając wzdłuż i wszerz 
Górny Śląsk i 7agłębie widzi się o- 
kopcone, czarne kominy od wielu lat 
zastygłe bardzo rzadko ,uż unosi się 
z nich dym, a jeśli jeszcze to zjawis
ko (tak należy nazwać dziś pracują
ca fabrykel można zaobserw ow ać to

zaległości i 15 zł. na poczet kosztów  egze
kucyjnych.

Licytacja zajętego inwentarza była  j'uż 
wyznaczona. Prośby były daremne.

Zdesperowany podatnik załamał ręce o- 
św iadczając sekw estratorowi:

— Jeżeń pan ma takie prawo —  niech pan 
robi, co  pan chce. Niech mi pan nawet szy
ję poderżnie, ponieważ utrata inwentarza 
doprowadź: runie do ruiny.

Sekwestrator sprzedał inwentarz w dro
dze licytacji za bezcen. Tymczasem inwen
tarz ten przedstawiał b. poważną wartość 
hodowlaną, zwłaszcza, że w krótkim czasie 
miał się pow iększyć o połow ę!

Nabywcami byli, jak zwykle w takich w y
padkach Żydzi. Jedną owOę kotną kupił ko 
mendant policji. Później w idocznie przypo
mniał sobie dopiero o tem, że, asystując 
przy licytacji nie może w myśl przepisów  
kupow ać zajętego inwentarza!

Rolnik został zupełnie zniszczony. Za co ?  
D ow iedział się dopiero po dokonanym  fak
cie, że za zaległość w U btzpieczalni S p o
łecznej,

Zmarnowano mu całą hodow lę ow iec, któ 
re w Polsre nie podlegają zajęciu! D opro
wadzono go do ruiny.

Pragnął dochodzić sprawiedliwości i w y 
rozumienia. Okazał maksimum dobrej woli 
Spotkał się z zimna obojętnością  i egzeku
cją.

Zrobił zażalenie do M inisterstwa roln ic
twa i do skarbu państwa. W  rezultacie 
zjechała do Kowala komisja z W arszawy. 
Przeprow adzono szczegółow e dochodzenie.

Co dalej? Nie w iadom o. Narazie cisza. 
Czy komisja stw .erdziła słuszność rolnika? 
Czy może przyznała rację sekw estratorowi 
—  wykaże chyba najbliższa przyszłość.

Jedno jest pewne. Państwu ubył ,eden 
podatnik, a przybył jeden nęazarz. Napew- 
no podatków  m e będzie teraz opłacał —  
bo z czeg o?  Liczył na to, że inwentarz mu 
się pow iększy. Część m ógłby sprzedać i za
płacić należność w U bezpieczalni S p o łecz
nej za miesiąc, za dwa Zrobiono z niego 
nędzarza, któremu zaledwie pies w yjący na 
podw órzu  pozosta ł"

„Piast* donosi-
Pud Krasnymstdwem istnieje spółdzielnia 

mleczarska, która otrzym ała od  urzędu skar
bow ego nakaz przedłożenia wykazu d o 
staw ców  mleka za rok 1934, oraz podania 
ogólnej sumy pieniędzy, pobranych przez 
dostaw ców  za dostarczone m leko.

Takie zarządzenia w ysyła się w celu ścią
gnięcia podatku dochodow ego od  dochodu 
ze sprzedaży mleka.

U rzędy skarbow e obliczają  dochód  ze 
sprzedaży mleka jako czysty zysk —  tak 
jakby krow a wiatrem żyła, a chów  Krowy 
nie wym agał zachodu. B yły nawet w ypad
ki, że kilkumorgowi roln icy byli pociągani 
do płacenia podatku dochodow ego z tego 
tytułu, że otrzym ywali w iększe kw oty za 
sprzedaż mleka rpóldzielni.

Jak te nakazy odbiły  się na mleczarni — 
św iadczą poniższe cyfry. O tóż mleczarnia, 
o której m owa —  przed w kroczeniem  urzę
du skarbow ego liczyła 1,120 członków  i pro 
sperowała znakom icie. •— Nakazy płatnicze 
tak wystraszyły członków , że dziś m leczar
nia ta liczy 170 członków  i jak tak dalej 
pójdzie, to spółdzielnia upadnie, gdyż w szy
scy będą sprzedawali m leko prywatnie — 
a nie spółdzielni. N otatka U m ówi w iele

SPŁAW DRZEWA 
Z WILENSZCZYZNY

Z Wilna donoszą:
W związku ze znacznem podniesieniem 

się stanu wody na Dźwinie, kupcy po'scy 
rozpoczęli większy spław drzewa budul
cowego z terenu Wileńszczyzny do portu 
ryskiego. Drzewo to przeznaczone jest 
dla firm holenderskich i angielskich.

tylko trzy razy w tygodniu. Lecz nie
wiele tych dymiących kominów. Na 
tych kopalnianych cm entarzyskach 
żywi się jeszcze nędza —  na bieda- 
szybach.

W śród bagnistych łąk, a nawet 
mokradeł, gdzie miejscami stoi w o
da, (najczęści Ą spotykane tereny k o 
palni) grupka bezrobotnych „zak ła 
da ‘ swoją biedakopaln.ę. Jeśli po
kład węgla jest w powierzchni, to 
praca łatwiejsza, lecz jeśli głębiej, 
p-aca idzie trudno i połączona jest z 
niebezpieczeństwem  życia. Nie p o 
sługują się ci biedacy żadnemi tech- 
nicznemi środkami, jakie ma na sw o
je usługi kopalnia, ale kopią zw yczaj
na dziurę w ziemi rodzaj studni, zie
mię wyrzucają łopatami i kilofami, a 
gdy nieco głębiej do wnętrza się d o 
staną, wydobywają ziemię zw yczaj- 
nem wiadrem, przywiązanem na linie 
dc drewnianego kołowrotu.

Na biedaszybach często zdarzają 
się wypadki śmierci przez zawalenie 
się „szybu' zasypanie łudzi, gdyż ci 
nędzarze nie zabezpieczają szybu 
(zjazdu), ani korytarzy podziem nych 
drewmanemi zaporami i stemplami, 
jak to praktykowane jest w  kopal
niach. W ięc często zdarza się, że 
podczas pracy słaby strwp zawali się 
i grzebie ludzi pod sobą. I tak, jeśli 
bezrobotny me zginie z głodu, śmierć 
uściśnie go swoją zimną kościstą d ło 
nią w biedaszybie. A le bardziej jesz
cze dramałyczne są następstwa, po 
zgonie tego bohatera życiow ego, w al
czącego w prym i’ ywny sposób, jak. 
w  epoce- przedhistorycznej, o chleb 
dla swej rodziny; zostaje po n m żona, 
zos.ają dzieci i już dla nich niema 
żadnego oparcia, jest tylko ulica, jest 
żebracza tułaczka.

Jak strasznie krzyczący jest kon
trast tych najnowocześniej urządzo
nych fabryk i kopalń, posługujących 
się skomplikowanemu maszynami i 
biedaszybow, gdzie używe się najpry 
nitywniejszych narzędzi pracy, jak 

łopaty i kilofa.
Jak wielkim jest tragizm położe

nia tych biedaków  bezrobotnych, ści
ganych prawem, pędzonych z bieda- 
szybówą jak błędnym  system, który 
w yoaje na łup nędzy i niebezpieczeń
stwa, nawet konfliktu z prawem ty
siące robotników  polskich?

J. RZ W.

Dlaczego u żydów?
j,G azeta  N a r o d o w a "  czę s to ch o w sk a  p i- 

sze :
„K a m ie n ica  P o lsk a  jest n ap ra w d ę  ch y 

ba  żydow rska, g d y ż  p o m im o  istn ien ia  
ch rześc ija ń sk ie j p iek arn i W a n d y  P o la c z -  
k o w e j —  sk le p y  b iorą  p ie c z y w o  o d  Ick a  
B u lw ika  z P o r a ja . Za  tym  p rzy k ła d e m  
idą  rzeź n icy , k u p u ją c  m ięso  o d  ż y ó w  
B o b ro w sk ie g o  i C za rn eg o  z B łeszn a , k tó 
rz y  d o w o ż ą  m ięso  w bru d n y ch  sczm atach .

D zięk i tem u, że lu d n ość  p o ls k a  p o p ie  
ra  ż y d ó w , to  J o se k  i Z en on  M eryn ow ie  
ze  sw o ich  w a rszta tów  w ille  sob ie  p o b u d o 
w a li, a takie sam o prze s ięb io rs tw o  b -c i  
C ia n cia rów , is tn ie ją ce  o d  10 lat, p o z w a 
la  im  na skrom n e ty lk o  w y ży w ie n ie  r o 
d z in " ,

Przeo wy stówą 
rzcm.e śnieżą w Gdym

W  zw iązku  z du żą  ilo ś c ią  n a p ły w a ją 
cy ch  zg łosz eń  na w y sta w ę  p r z e m y s ło w o - 
rze m itś ln icz ą  k tóra  o d b ę d z ie  się w r. b. 
w  G d y n i, ro z sz e rz o n o  teren  w y s ta o w y  o 
d d s z e  2.000 m. kw  N a teren ie  w y s ta w o 
w ym  stan ie  w ie lk a  haia , w  k tóre j zn a jd ą  
p o m ie szcz e n ie  p rze m y sł i rze m io s ło , g łó 
w n ie  n asta w ion e  na ek sp ort. Z b u d o w a 
n ych  zostan ie  szereg  p a w ilo n ó w : p rzem y 
słu  m orsk ieg o , p rzem y słu  b u rsz ty n o w e 
go, w ę d z a rn ictw a  ryb n ego , p rzem y słu  lu 
d o w e g o , p rzem y słu  m eb la rsk o  - s to la r 
sk ieg o  i t. d, P oza tem  p ow stan ie  szereg  
p a w ilo n ó w  firm  pi yw atn ych , k tóre  w y s tę 
p u ją  o d d z ie ln ie . Z a in teresow a n ie  w y s ta 
w ą  jest duze.

—■■nam . m m

„Ile thieba dla swoich!"
Nad W isłą, m iędzy W arszaw ą a 

Płockiem położony W yszogród, nie
gdyś piękny gród książęcy, wykazuje 
w yjątkow o w ie lk ‘e zażydzenie, bo 
w ynoszące 53 proc. M ieszkańców  
W yszogród liczy 4.900. Handel sku
pili w  ręku swojem  żydzi. T ylko żyd 
ma sklep z obuwiem, z kaloszam' 
Czapki kupow ać trzeba u żyda, ze- 
garmistrzostwo —  w  ręku żydów . 
M ięso i ryby kupują Polacy u żvdów'.

ma nolskiego składu z szybami, a 
żydow skich 6. Niema Polaka fe lcze 
ra, jest żyd Nawet b ilety loteryjne 
dostać można tylko u ty  ła.

Ileż lo pracy dla Polaków  jest w 
takim W yszogrodzie, ile chleba dla 
swoich. F.

manie sekwestru po wpłaceniu 40 zł. a conto 

— — B i ^ « — M— — ■ — — —  "ilH — —

Polacy i żytini w Koziegłowach

Ub/ł podstnlk-przyhył nędza;?



Zgubnie skutki zaciskania pasa
Zbytnie popuszczanie pasa _ przez 

m ożnych za króla Sasa, upamiętnione 
w znanem przysłowiu, zgubnie się od 
biło na losach Polski. A le  nadmierne 
zaciskanie pasa, aż na ostatnia dziur
kę, jak to czyni obecnie w większości 
ludność wiejska, może spowodować 
dia narodu jeszcze gorsze akutki.

Ludność rolnicza, zwłaszcza m ało
rolna, już oddawna odżywia się niedo
statecznie. Z łoży ło  się na to wiele 
przyczyn, a w p> er wszy m rzędzie za
rzuceniu przez naszą wieś produkcji 
surowców włókienniczych (len, weł
na) oraz domowego wyrobu tkanm na 
bieliznę i odzież-

Za wyjątkiem w ojewództw wscho
dnich i Podlasia, ludność wiejska no
si przeważnie odzież z tkanin wyrobu 
fabrycznego, nabywanych za gotówkę, 
co pociąga znaczne wydatki. W edług 
danych Insiyiutu Puławskiego, na 
dną rodzinę gospodarską złożoną z 5 
osób dorosłych, w latach przeJkryzy- 
sowych wydatki na odzież i oDuwie 
wynosiły przeciętnie około 600 zł. 
rocznie, a w latach ostatnich —  230 
złotych Jednocześnie zaznaczał się 
ciągle wzrost różnych potrzeb, dla za
spokojenia których potrzeba było coraz 
więcej gotówki. M iędzy innemi. jak 
wskazuje to samo źródło, wies nasza 
w ydaje stosunkowo znaczne kwoty na 
dokupno środków żywnościowych. W  
przeliczeniu na rodzinę pięcioosobową 
wspominane wyaatki w latach przed 
kryzysowych wynosiły przeciętnie 425 
złotych, a w roku 1933/34 —  jeszcze 
170 złotych rocznie. Do tego dochodzą 
wydatki na opal, światło oiaz rozmaite 
inne, jak również koszta nabyc,a i u- 
trzymama narzędzi, naprawa budyn
ków, kupno nasion i, t. p. oraz podatki 
i procenty od długów.

Chcąc opędzić te rozliczne wy datki, 
nawet w  lepszych czasach rolnik dla 
zdobycia potrzebnej mu gotówki mu
siał sprzedawać dużo wytworów, naj
częściej z uszczerbkiem własnego spo
życia I rzeczywiście gospodarze nasi, 
w  ciągłej pogoni za groszem, staiali się 
produkować przedewszystkiem na 
sprzedaż i sprzedawać jaknajwięc: j, 
niewiele dbając o zaspokojenie potrzeb 
żywnościowych własnej rodziny. W  
pierwszym rzędzie wyprzeda wano' 
często bez reszty, trzodę karmioną, by
dło, drób, jaja, masło, zboże, pozosta
w iając na własne spożycie ziemniaki, 
bardzo skąpe ilości zboża, chude m le
ko, nieznaczne ilości je i oraz najwyżej 
jednego wieprzka na rok. Pozatem, ro
dziny mające więcej rozwinięte potrze
by, jak już wspomniałem, dokupują 
żywność, przeważnie o małej wartości 
odżyw czej (herbata, namiastki kawy, 
cukier, sacharyna, ryż i. t. p-) Nadto, 
mając na oku głównie produkcję na 
zbyt, wielu gospodarzy zaniechało zu
pełnie uprawy szeregu ziemiopłodów 
na własny użytek, odznaczających sic 
dużą wartością odżywczą, jak groch, 
gryka, proso W  rezultacie, już w o- 
wych tak zwanych dobrych czasach, 
ludność wiejska odżywiała się marnie, 
spożyw ając w szczególności zbyt ma 
ło białka i tłuszczu, tych nNoazown ych 
dla człowieka sk ład fk ow  odżyw 
czych.

W  latach kryzysu w dziedzinie od 
żywiania się ludności wiejskiej nastą
piło znaczne pogorszenie. Przy nie
współmiernie niskich cenach produk
tów gospodarstwa wiejski* go a w yso
kich cenach wyrobów przemysłu 
oraz wzroście obciążeń podatkowych, 
zwłaszcza uwzględniając koszta upom
nień, kary za zwłokę i koszta ekzeku- 
cyjne, których dawniej, uiszczając po
datki w terminie, wieś nie płaciła— rol
nik na pokrycie najniezbędniejszych 
wydatków musi obecnie sprzedawać 
więcej produktów aniżeli sprzedawał 
dawniej, skazując na głod lub niedoja
danie własne dzieci.

Że gospodarze sprzedają teraz v/ie- 
cej produktów, ogładzając własne 
dzieci, na lo dowodów nie potrzeba da- 
leno szukać- Iluż to gospodarzy pod 
grozą ekzekucji sprzedaje Ostatnią 
krowę, tucznika przeznaczonego na 
własne spożycie, ba —  nawet ostatnie 
kulka ćy.iartek zboża. Niezmiernie cie
kawe liczby, przedstawiające silne 
skurczenie się spożycia zboża na wsi, 
podai mi przed paru dniami pewien 
światły gospodarz, wvmiema 'ąc, ile 
metrów zboża przeznaczał na własne 
spożycie każdy z jego sąsiadów przed 
czterema laty, a ile obecnie, Otóż oka
zuje się, ze rolnik który dawniej w cią 
gu roku zawoził do młyna 18 metrów 
zboża teraz przeznacza na swoje pu- 
trzeby 8 metrów. Inny —  zam'«»st ak 
—  dawniej —  15 metrów, teraz zużywa 
dla siebie zaledwie 6 metrów I tak 
wymienił mój rozmówca coś 10 czy 
w.ęcej gospodarzy, z których każdy

zużywa na domowe potrzeby niespeł
na połow ę tego co zużywał dawnie' to 
zaś co każdy z nich sobie i dzieciom 
od ust odejmie, wlecze na targ i. sprze
daje na zaspokojenie niecierpiącycb 
zwłoki potrzeb.

Rzeczywiście v ię c  ludność wiejska 
coraz bardziej zaciska pasa, ale właś
nie to zbytnie zaciskanie pasa nietylko 
nie poprawia położenia wsi i rolrictwa, 
lecz siiińe je pogarsza, niedość Dowiem, 
że wieś niedojada, lecz wyprzedawanie 
tego co powinno być przez samych pro
ducentów zjedzone, w yw ołuje nad
mierną podaż na rynku, a ta z uolei 
pow oduje coraz w.ększy spadek cen 
wytwórczości rolniczej.

Dawniej tego rodzaju niebezpieczeń
stwo nie istniało, gdyż nadwyżki pro
duktów ponad potrzeby krajowe m oż
na było łatwo wypchnąć zagranicę po 
dobrych cenach- Obecnie wywoź naszej 
wytwórczości zagranicę mamy ogrom 
nie utrudniony, lub nawet zgoła niemo
żliwy, bo państwa zachodnie bronią się 
przed obcym przywozem jak przed za
razą, nakłada'ąc na przywożone zzew- 
nątrz produkty ogromne eta lub nie 
wpuszczają ich do siebie zupełnie. Świ
nie np. możemy wywozić w ściśle ogra
niczonej ilości w postaci bekonów i 
szynek jedynie do Angtj' Masła w y 
wozimy nikłe i lo ś ć ; zboza wprawdzie 
wywozimy jeszcze sporo, ale skarb do

tego wywozu dopłaca grube sumy, co 
zresztą niewiele pomaga, bo nasz ry
nek k ii jo w y  wciąż jest zbożem za
pchany. nasze miasta w żaden sposób 
nie mogą wchłonąć tych ilości zboża, 
żywca i nabiału, jakie rolnictwo rzuca 
na rynek. I nic dziwnego, bo ludności 
miejskiej mamy w Polsce wszystkiego 
9 miljonów, a ludności wiejskiej —  24 
mi)jony, przeto ludność mifcjskarne 
jest w stanie spożyć wszystk'ego, co 
rolnictwo ma do sprzedania, zwłaszcza 
gdy ludność wiejska głodzi się, niedo
jada i zaoszczędzoną w ten sposób ży 
wność chce koniecznie zbyć do miasta. 
I to właśni e doprowadziło do tak w iel
kiej taniości wytworów rolnictwa oraz 
do tej okropnej nędzy na wsi.

W ytw orzyło się tedy błędne koło, z 
którego me widać wyjścia- Rolnicy, 
chcąc mieć pieniądze na konieczne 
w y d a li ,  sprzedają więcej produktów 
niż dawniej, a miasta tych większych 
ilości wchłonąć nie mogą i dlatego ceny 
wytwórczości rolniczej wciąż spadają. 
W ychodzi na to, że im więcej rolni
ctwo sprzedaje, tym mnirj pieniędzy 
otrzymuj-:, oddając poprostu owoce 
swej pracy za pół darrno, lub prawie 
zadarmo. A jednak z tego iście błędne
go koła wyjście znaleźć się mus: i 
właśnie o tych sposobach wyjścia po
mówimy następnym razem.

Rolgos-

Rady dla rolników
Obróbka okopowych

Przed paru laty, ,akoś pod kom ec 
czerwca, łażąc z gospodarzami po 
okopach, widziałem  buraki jeszcze 
nieprzerwane, zarośnięte chwastami, 
rola zaś była zasennięta i zaskorupia 
łr Zapytani gospodarze, dlaczego bu
raków nie opielili i nie przeorali, o d 
rzekli chórem : Susza! panie. W  cza
sie takiej posuchy buraków  przery
w ać ani pleć nie można, b o  zmarnia
łyby docna. Ocienione chwastami, 
prędzej przetrzymają spiekotę.

W kilka dni później znalazłem się 
w innej okolicy u znanego mi gospo
darza. Jeszcze nie zdążyłem pyłu p o 
dróżnego z s ’ :bię strząsnąć, kiedy u- 
przejmy gospodarz wraz z sąsiadami 
pow iodł mię na oględziny swych pól 
Jakież było moje zdumienie, gdy zo 
baczyłem  tam buraków na schwał 
równiusieńkich jeden w drugi, jakby 
w jedne formie bvły  odlane. Buraki 
oczywiście, dawno juz były przerwa
ne, a ciem nozielone, karbowane li
ście już prawie zakrywały m iędzy- 
rzędzia, chwastów —  ani na lekar
stwo, rola na powierzchni sypka, 
pulchna, snać zabiegliwie wzruszona. 
Na ten Widok zapytałem gospodarza, 
w tonie żartobliwym : Że też na taką 
suszę nie bał się pan pleć i przery
w ać buraków a motyka jak widzę, 
nieraz była tutaj w  robocie.

Na to gospodarz, uśmiechając się 
pod sumiastym wąsem, odrzekł: Do 
niedawna i u nas panował taki prze
sąd. W czasie najmniejszej chociażby 
posuchy nikt się nie odważył grzeb- 
nąć w burakach. Poletka buraczane 
wyglądały też meraz, iak łauy rze
paku w  pełnym kwiec-e, a skutek był 
taki, że plon 150 korcy buraków pa
stewnych z moiga —  uchodzi! za w y
borow y, przeważnie zaś nie dosięgał 
100 korcy A  teraz, jak pan widzi, 
pom im o dwumiesięcznej posuchy, 
moje buraki zapowiadają się wcale 
nieźle. Jak dobrze pójdzie, to pow in 
ny wydać 500 korcy z morga, a m ie
wałem już w ęcej. Od kilku lat me 
wiem też co to iest pielenie buraków. 
Najpierw rolę między rządkami gra- 
c iję „strzem iaczkiem ", potem większą 
m otyką stalową, a następnie raz lub 
dwa razy pazurami, tym, jak mu tam 
—  ,,norkroseni . Najważniejsza rzecz, 
że przy takiam grzebaniu w bujakach 
rola zachowuje wilgoć. Przy tych sło 
wach grzebnął butem w roli, która 
rzeczy Wiście na głębokości kil leu cen 
tymetrów była dość wilgotna, jakby 
wiosną. Trochę mitręgi mam z prze- 
rywką, bo trzeba grzbietu orzygiąć, 
ale na to nam a rady. No i przy takiej 
obróbce mam buraki czyste.

Po tym wyw odzie, w tonie nieco 
buńczucznym, gospodarz zw rócił się 
Jo sąsiadów. Przejdźcie całe to pole 
buraków, poszukajcie chwastów, za 
każ, v znaleziony chwast zapłacę z ło 
tów kę! Jednakże żaden z gospodarzy 
me ruszył się, bo wiedz:eli oni d o 
brze, że poozukiwama byłyby da
remne

Z kolei poszliśmy do  ziemniaków. 
W ,’gladały wspaniale; najmniejszych 
skutków posuchy nie można bvło się 
na nich dopatrzeć, Na żartobliwą

uwagę skierowaną do gospodarza, że 
stosuje on jakieś czarodziejskie sztu- 
c ł Ii i, skoro j t g o  ziemiaki mimo dłu
gotrwałej posuchy rak pięknie rosną, 
znowu usłyszeliśmy cały wykład o 
stonowanej przezeń uprawie i obrób 
ce ziemniaków W  krótkiem streszcze
ni i ta obróbka tak się przedstawia.

Na skrzyżowaniach brózdek w y
ciągniętych znacznikiem drewnianym, 
gospodarz kładzie sadzeniaki i przy- 
deptuje je noga. Następnie ziemniaki 
zaredla obsypnikiem (radło z rozsta- 
v ianemi odkładnlczkami), a po  kilka 
dniach radliny przytłacza półciężkim  
walcem pierśc.en.owem . W  jakiś czas, 
kiedy chwasty zaczynają wschodzić, 
bronuje ziemniaki na ukos, a w razie 
potrzeby, po tygodniu lub pozniei, 
b ionow anie ponawia Na zapytanie, 
czy brona nie wvrywa ziemniaków, 
gospodarz zaznaczył, że po  zaw ało- 
waniu radkum  niema o  ro najmniej
szej obawy. Zresztą proszę spojrzeć, 
zawołał gospodarz, nie wiem czy na 
całym łanie brakuje 20 krzaków, i to 
nie jest skutek bronowania; zapewne 
zrooiły  to pędraki czy mne szkodniki.

Dalsaa obrobka sprowadza się do 
dwu lub trzykrotnego przejścia ziem 
niaków obsypnikiem, a prócz tego 
przed samemi żniwami gospodarz 
staranrne yyryw a trafiające się tu i 
owdzie chwasty, przeważnie lebiodę 
i oset.

Tak obrabiają okopow izny rozumni, 
dzielni gosj>odarze. Stosując we wła
ściwym czasie odpowiednie zabiegi 
pielęgnacyjne, mniej się napracują 
niż przy staroświeckiej prielonce, w  
wyniku zaś osiągają wysokie plony 
_____________________  Łazęga.

K o ń s k i  Z ą b
Uprawa końskiego zębu, będącego 

odmianą kukurydzy pastewnei- jesz
cze jest u nas mato rozpow szechnio
na, a powinnaby m ieć zastosowanie 
niemal w każdem  gospodarstwie. Za 
uprawą tego ziem iopłodu przem awia 
szereg względów  pow ażnego znacze
nia. Koński ząb daje wielkie plony 
paszy soczystej, jak dobaj żadna inna 
roślina, paszę tę mamy w jesieni, k ie
dy często innych zielonek byw a brak, 
doskonale też nadaje się koński ząb 
na kiszonkę, którą w arto i należy 
przyrządzać, a ponieważ na glebę nie 
jest zbyt wybredny, przeto powim en- 
by zneieźć szerokie zastosowanie.

Na p izedp loa  koński ząb me iest 
wrażliwy, można w ięc go siewać po 
różnych ziem iopłodach. Za wyjątkiem  
ziem zbyt lekkich, suchych i podm o
kłych, koński ząb udaje się prawie 
na wszystkich glebach. O czyw iście, 
im gleba lepsza, tem plon paszy byw a 
wyższy. W dobrych warunkach plon 
zielonej masy końskiego zębu dosię
ga 800 i nawet 1.00U centn. metr. z ha.

Chcąc uzyskać duży plon, pod koń
ski ząb należy nawozić obficie. O b o r
nik można dawać pod skibę siewną, 
ale o ile m ożności dobrze przegnitą, 
drobny, zaora ąc go n iegłębokc. W ie l
ce wskazane byw a podlewanie koń
skiego zębu rozcieńczoną gnojów ką, 
za którą ra roślina jest nadzwyczaj 
wdzięczna.

Ze względu na niebezpieczeństwo 
przymrozkom wiosennnych, koński 
ząb siejemy dosyć późno, m ianowicie 
ok o ło  p o łow y maja, można zaś siewać 
go do pierw szych dni czerw ca. W  ttem 
późniejszym  terminie siejemy koński 
ząb po  sprzęcie w yki ozimej na zie lo 
ną paszę oraz na glebach w ilgotn iej
szych .zimnych, gdzie wcześniej p o s t 
ny, w pierwszym okresie rośnie słabo. 
Koński ząb siejemy w  rzędy na płask 
w  odstępach 35 —  40 cm., a w  rzę

dach co  8 —  10 cm. Na glebach 
b. zwięzłych i w ilgotnych m eże bvć 
wskazany siew na radlinach. Nasio
na przykrywam y ną g łębokość ok o ło  
5 —  7 em.j na glebach zwięzłych p ły 
ciej, a na lżejszych głębiej. Zasiew  
trzeba strzec pilnie przed wronam i, 
gdyż inaczej te żarłoki w ybiorą  na
siona z roli do ostatniego ziarna,

Zaraz po wze,ściu roślin rniędzyrzą« 
dzia starannie motykujemy. Następni# 
cojakieś 10 do 14 dni czynność tę p o 
wtarzamy dwukrotnie. Jednocześnie 
w yryw am y chwasty w rządkach ora* 
prztryw am y zbyt gęsto rosnące ro-« 
śliny, Zamiast drugiego i trzeciego 
motyczenia, można m .ędzyrzędz ia 
wzruszać opielaczem  konnym. K iedy 
koński ząb wyrośnie na w ysokość 
35 —  40 cm., potem  uż nie wymaga 
żadnej obróbki. Nasienia, zależnie od 
gęstości siewu, w ychodzi 100 do 150 
kg. na ha.

Spasanie końskiego zębu zaczynam y 
we wrz-esniu, trąc go na grubą siecz
kę, naJepiej z dodatkiem  słom y K ie
dy koński ząb w ypuści kiście (kwiat 
męski), trzeba go zżąć i ustawić w 
Setygi, gdyż dłużej trzymany na p n ij  
-  zbytnio twardnieje. W  tym też cza 
sie zbyw ające ilości końskiego zębu 
wraz z poplonem  strączkowych i liść
mi buraczanemi możemy kisić, uzysku
jąc zapas doskonałej paszy soczystej 
na czas późnieiszy.

Jak widzimy, uprawiając koński 
ząb, przy niew .elkich stosunkowo za
biegach, m ożem y w yprodukow ać na 
lesieni dużą ilość paszy i mieć św ięty 
spokój z przeżywieniem  bydła w  tej 
pórze roku, względnie przygotow ać 
sobie rezerw ę paszy soczystej w p o 
staci kiszonki ne w szelki w ypadek. A  
w ;ęc nie zwlekając, niechże każdy go 
spodarz posieje poletko końskiego 
zębu a napewno tego nie pożałuje.

W C.

Majowy szkodnik
Jak corocznie, skoro tylko rozwiną 

się liście na drzewach, następuje rójka 
chrabąszczy.

W  jednych latach bywa ich niewiele, 
w innych zas owady te występują ma
sowe i w  takich razach, objadając liście 
i zawiązki owoców na drzewach, w y
rządzają znaczne szkody- Nie można 
przewidzieć, czy w tym roku będzie 
chrabąszczy dużo czy mało, bez wzglę
du jednak na to, ile się pokaże chra
bąszczy, trzeba je tępić zawzięcie, że 
by uniknąć szkód na przyszłość. Cho
dzi tu bowiem nietylko o chrabąszcze, 
lecz o zapoDieżenie rozmnażaniu się 
pędraków, czyli larw chrabąszcza, któ
re w polach i ogrodach często wyrzą
dzają dotkliwe szkody.

Jak wiadomo, pędraki podgryzają 
korzonki roślin i t e uszkodzone rośli 
ny najczęściej giną lub też zostają sil
nie osłabione. A  ponieważ pęorak od 
chwili wylężema się z jajeczka pozo
staje w  roli kilka lat, i odznacza się 
wielką żarłocznością, p iz e to w c ią g a  
swego życia niszczy lub uszkadza mno 
stwo roślin, O ile zaś tych pędraków 
znajduje cię w roli dużo, jak to często 
bywa, to w takich wypadkach robią o- 
ne naorawdę wiele złego- Zdarza sie 
nieraz, ź e pędraki niszczą 20 —  30 i 
więcej procent roślin uprawnych, co o- 
czywiście poważnie się odbija na p lo 
nie danego zasiewu.

C e n y  R y n k o w e
Leny zbóż, mąki i nasion w dniu 

ku ietnia na Giełdzie warszaw • 
skiej. Ceny hurtowe za 100 kg. w z ło 
tych.

Żyto I standard 14.25 —  14,50; II 
standard 14.00 —  14.25; pszenica je
dnolita 1 ’  50 —  18.00; zbierana lb ,50 

17.00j owies I siand. 14,25--14,75; 
1 stand. 14.00 —  14.50; Jęczmień 
browarniany 17.50 — 1S.U0; na kasze 
15.00. —- 15.50; groch WiKtorja z wor
I icm 41.00 —  45 00; polny z workiem 
23,uO —  25,00; wyka 29,00 —  30,00; 
Peluszka 39,00 —  30,00; Rzepak i 
rzepik zimowy 40,00 — 42,00; letni 
36,50 — 37,50, Siemię lniane 45,00 —  
46,50, koniczyna czerw, surowa 110
—  120; o czyst. 97 %, 150 —  165; bia
ła surowa 50 —  70; o czyst. 91%  80
—  105; Łubin niebieski 8,00 —  8,50; 
żółty 9,50 —  10,00, O tręby pszenne 
śreJ 11 —  11,50; żytnie 9,50— 10,00; 
Kuchy lniane 17,75 —  18,25, rzepako
we 13,00 —  12,50; Mąka pszenna I 
gat. B 30 —  33,11 gat. B 22 — 24;
II gat. D 21 —  22; Mąka żytnia 55 
proc. 23 —  24,50; 65 proc. 22 —  23; 
II gatun. 16 —  17; razuwa 17 —  18;

Ceny żywca w Poznaniu za 100 kg
w złotych w dniu 12.IV 35 r.

Stadniki tuczone mięsiste 40 —  44; 
metuczone dobrze odżywione 36 —- 
38; krowy tuczone mięsiste 40 —  44;

nietuczone dobrze odżywione 26 — 
30, jałowizna dobrze odżyw.ona 36—  
40, cilęta tuczone 60 —  66; dobrze 
odżywione 52 —  58; świnie od 120 do 
150 kg żywej wagi 62 —  64; świnie 
od 100 do 120 kg. ż w. 58 —  60, od 
80 do l00 kg. ż. w, 54 — 5t>.

Ceny nacału w  Warszawie za 1 kg.
w dn, 21 kwietnia 1935 r.

M asło I gatunku w harcie 2,50 —
2,o0 zł'., masło deserowe II gat. 2,20, 
solone 2 zł., osełkow e 1,70 zł. M leko 
fianko W arszawa w hurcie 14 groszy 
za htr M leko w sprzedaży nółhurto- 
wej 20 groszy za litr. Jaja 55 — 68 zł. 
za skrzynię 24 kopową.

Ceny pieniędzy obcych w  dniu 26 
kwietnia 1935 r.

Dolar 5,29 zł.; marka niemiecka 
2,13 zł., frank francuski 35 groszy, 
belgijski 90 gr.; szwa,carski 1,72 zł.; 
korona czeska 22 grosze; lir włoski 
43,8 groszy; funt angielski 25,54 zł.

Papiery wartościowe.
4 % pożyczką lolarow a 53,50 zł,; 

6%  pożyczka dolar, 78,75 —  78 zł.; 
2 % listy zastawne Banku Rolnego 
94 zł.; 1%  listy zastawne Banku R ol
nego 83,25 zł.; 4 i pół proc, listy za 
stawne ziemskie 50,25 zł, A kcje Ban 

i ku Polskiego 88,75 —  89 zł

Nt jpewniejszym i jedynie bodaj' 
skutecznym sposooem zaradzenia tej 
pladze, jest tępienie chrabąszczy teraz 
właśnie w  czasie ich rójki. Niszcząc 
bowiem chrabąszcze, zapobiegamy skła 
daniu przez nie jajeczek do roli, a więc 
i rozmnażaniu się pędraków. A  ponie
waż każda samiczka tego owada skła
da kilkadziesiąt jajeczek, przeto ni
szcząc w czasie rójki chociażby kilka 
-ys.ecy chrabąszczy, zapobiegamy w y
lęgnięciu się setek tysięcy pędraków. 
Chyba więc warto zdobyć się na ten 
zabieg.

Tępienie chrabąszczy jest zadaniem, 
stosunkowo łatwem. Poprostu od chwi
li rozpoczęcia się rójki każdego ranka 
strząsamy chrabąszcze z drzew zbie
ramy je i zsypujem y do jakiegoś na
czynia i zalewamy ukropem. Żeby so
bie ię pracę ułatwić i nie uszkodzić 
drzew, potrząsamy poszczególne gałę
zie przy pom ocy kulki, a pod drzewa 
podkładamy płachty, z których zsypu- 
emy chrabąszcze do naczynia, C hra

bąszcze trzeba zbierać i niszczyć nie
tylko w  sadzie, lecz także z drzew 
dzikich, chodzi nam bowiem nietylko 
o  ochronę drzew owocowychh, lecz 
przedewszystkiem o tępienie samego 
szkodnika

Martwe chraoąszcze można skar
miać drobiem, a jeżeli mamy ich dużo, 
to składamy je na kompost.

Tępienie chrabąszczy pot/inny pro
wadzić całe wsie, gdyż tylko w ten 
sposób można uniknąć znacznie j’szych 
szkód w latach następnych. 
____________________________________________ Z _

Niemcy wyKupuja 
z ie m ię  p o m o r sk ą
Wychodzący w Gnieźnie „Lech" do

nosi:
„Opinja publiczna na całem Pomorzu 

zaalarmowana jest stale wzmacniającym 
się żywiołem niemieckim, czy to pod 
względem orgauizacy jnym, czy politycz
nym i kulturalno - oświatowym.

O ile ludność polska na Pomorzu w 
dobie kryzysu cierpi na brak płynnei go
tówki Niemcy posiadają jej zawszo 
wbród, wskutek czego coraz częściej z 
rąk polskich przechodzą w ręce nienrec- 
kie nieruchomuści. M. in dwaj Niemcy 
wykupili ostatnio duże obszary w Cek
cynie w borach tucholskich, Ośrodek len 
pozostał do ostatnich czasów twierdzą 
polskości, czego najlepszym dowoaem 
może być, iż Niemcy nazywali tę miej
scowość „polnisch Cekcyn". Niemcy, któ
rzy nabyli ziemię w Cekcynie, przepłacili 
znacznie tę posiadłość.

W Świeciu b. urzędnik państwowy 
sprzedał nowowybndowany dom miesz
kalny w ręce niemieckie. Sprzedawcy 
polscy tłumaczą swój niepalrjotyczny po
stępek sytuacją bez wyjścia i niemożnoś
cią wywiązania się z zobowiązań mate
rialnych'.

Usunąć żydew, zmn-eiszyr budżet, obniżyć podatki —  oto wskazania polityki gospodarczej
nunc"**"1" srkhw!* mmmasmr, ->: BLm nłf. WtA L .Ljnłi
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Wiadomości 
z całej Polski

(dok. urn itr. 6-ej i 7-ej)

1 Radomska
Zatwierdzenie w ładz miejskich. Nasz 

koresp. doncsi: W tych dmach nadeszła 
z ł  odzi do Kadomska wiadomość, że pre- 
zydjum m. Radomska zostało zatwier
dzone p.zez wojewodą, (S.)

Konfiskata ulotek antyżydowskich.
Nasz Korespondent donosi: W  uh. tygo
dniu we wsi Pławno powiatu radom
szczańskiego, policja odebrała członkowi 
Str. Nar. Batmanowi, 2 tys. ulotek anty
żydowskich, które miały być kolporto
wane na terenie Koniecpola. Nadmienia
my, że ulotki te oyły legame i poprzednio 
przeszły przez urządo-wą cenzurę. (S.)

O sobliw y zarząd kola B. B. W okoli
cach Radomska sanacja rozpoczęła już 
akcję przedwyborczą. Zwołuje się zebra 
nia i nagwałt organizuje koła B. B Nie
wielu jesi już jednak amatorów na „za 
szczytne „stanowiska członków zarządu 
takich kół. W Radziechowńcach pod Ra
domskiem do zarządu B. B. wybrano lu
dzi, którzy nie są ani członkami, ani 
zwolennikami B. B. i mandatów nie 
przyjmują, jak to wynika z zamieszczone 
go poniżej oświadczenia

„—  W  związku ze wzmianką, jaka uka
zała się w nr 12 „Gazety Radomskiej" o 
wyborach do koła gminnego B. B W R. 
w Radziechowicach niżej podpisani ko
munikują: Wszystkim wyborcom za wy
bór dziękujemy, oświadczając zarazem, 
że powierzonych nam mandatów n.e 
przyjmujemy, ponieważ nie jesteśmy 
członkami ani zwolennikami B. B W R

J. Szyszkowski, Fr. Soska, K. Koćwi..
Bez komentarzy!
„O fiary hitleryzm u". —  W  Radomsku 

pojawili się przed niedawnym czasem 
dwaj żydzi, którzy z listą składek w rę
ku poczęli odwiedzać zamożnie’ ' ze do
my żydowskie, pi zedstawiali się za re - 
prezentantów „Komitetu pomocy u- 
chodźcom niemieckim w Krakowie". Je
dnocześnie żydzi ci ośw.adczałi, iż &j.ml 
byli w Niemczech i byli tam katowani w 
najokrutniejszy sposób. Podczas opowia- 
dania o niezwykłych przygodach, dwaj 
wysłannicy zbierali obtrtte datki na 
współtowarzyszóvr niedoli. Datki wahały 
się od 20 do 25 zł. od rodziny.

Przed przybyciem do Raaomska ci sa
mi żydzi grasowali w Częstochowie i So
snowcu i tu również wyłudzili ud niejed
nego wcale pokaźny grosz W rezultacie 
jedrak zostali aresztowani podczas wi
zyty u pewnego zamożnego kupca ra- 
domskowskiego, który począł podejrze 
wać oszustwo. Przy aresztowanych zna - 
leziono listę ofiar i pieczęć nieistniejące- 
ko komitetu. Oszuści, mieszkańcy Kra 
kowa, Izrael Lejbowicz i Izrael Augapfel 
zostali skazani przez sąd grodzk w Ra
domsku na karę po 6 mies. więzień,a.

Z SSSblV3 P°d Złoczowem

Policjant protektorem  żydowskiego  
handlu. —  Piszą nam z Sascwa (pow. zło- 
czowski):

Przed kilku dniami post. Prugar, za
trzymał wóz z pieczywem jednei z kato
lickich piekarni ztoczowskich, która do 
starcza pieczywa wszystkim sklepom 
po'skim w powiec.e złoczowskim, a 
przedstawicielowi piekarni uświadczył 
że w Sasowie iest piekarnia żydowska 
która płaci podatki i która bankrutuje 
Wobec tego, jeżeli piekarnia katolicka 
jeszcze raz dostarczy pieczywa do Sasu- 
wa, to p. Prugar je „skonfiskuje" (!}.

Dodać należy, że ze Złoczowa przy
jeżdża do Sasowa woz z pieczywem ży - 
dowskiej piekarni złoczowskiej, ale ży
dowskiemu sprzedawcy n,« grozi się 
„konfiskatą".

Byłoby dobrze, by władize zechciały 
zbadać, jak.emi to „istotnemi" motywa
mi kieruje się post. Prugar, protegując

Z Nieszawy

M itr* J A  R U O N IC K A

S o l l u c e t  G e r m a n i a e
S)

Przygoda profesora Schmidta

Żyd administratorem majątku ziem
skiego —  Jak donosi „Dziennik Kujaw
ski", majątkiem Bilno, powiatu nieszaw- 
skiego, własność p. Stanisława Lindemu- 
na, od kilku lat zawiaduje administrator 
żyd. —  P. Lindeman, podaje się za ku
jawskiego ziemianina-Polaka. Czy wpo
śród licznych dzielnych zarządców loda 
ków, często pozostających w nędzy, nie 
mógł znaleźć człowieka, odpowiadające
go jego wymaganiom 7 Czy „żydowska 
gospodarka" na polskiej placówce jest 
mu szczególnie miła?

* za gęstym  k lom bem  bzu i jaśm inu wznosił 
się biaty dw orek  w iejski, kryty dachów ką, ongiś 
czerw oną, dziś już ściem niałą.

Sam ochód zatoczył luk, lecz m inął dw orek bez 
zatrzym ania się, aby w ysadzić zdziw ionego p ro fe 
sora przed oficyną, położoną  nieco na uboczu. Sta
re psiśko, wyciągnięte na boku przed gankiem , unio 
sio kudłaty łeb, ale po chw ili obojętn ie zam knęło 
oczy .

O szołom iony nieco wiejsktem powietrzem , pro 
fesor rozejrzał się ciekaw ie dokoła , w słuchał się mi- 
m ow oli w absolutną niem al ciszę i wreszcie na za 
proszenie szofera, który wziął tym czasem  do rąk 
walizkę i pled, w szedł do obszernej sieni. T u  go 
powitała staia Anna.

—  Nasz pan przyjdzie za chw ilkę, a tym cza
sem proszę na górę do pokoju  gościnnego. Zaraz 
przyniosę gorącej w ody do golenia.

Proiesor podziękow ał i, idąc za szoferem , zna
lazł się na piętrzę w obszernym  pokoju  o dość n is
kim sulicie. W szystkie m eble by ły  ze starego m a
honiu i bogato rzeźbione.

Gdy został sam, najpierw  w yjrza ł przez okno. 
Miaf u stóp starannie utrzym any sad, zapew ne roz
legły, bo  końca me m ógł dostrzec. W  tej chwili za
pukano do drzwi.

Była to służąca z gorącą wodą.
—  -Juz pan idzie, —  oznajm iła, staw iając dzba

nek na starośw ieckiej um yw alce szafkow ej.
—  Czy mam p om óc przy rozpakow yw aniu?
Zarum zdążył odpow iedzieć, gospodarz wszedł

do pokoju .
Od czasu, kiedy się widzieli po raz ostatni, 

znacznie utył i postarzał się. Może nie tyle nawet po
starzał, ile osunął się i stracił sw oją  postaw ę w o j
skow ą, która charakteryzow ała przedtem  jego w y 
soką postać.

—  Niezm iernie się cieszę, —  rzekł, ściskając 
m ocno prawicę profesora, —  że widzę pana u sie
bie. Dziękuję bardzo profesorow i za te odw iedzi
ny. Proszę się rozgościć, jak we własnym  dom u. 
M arny ze mnie gospodarz copraw da, ale kawale: 
dla kawalera będzie w yrozum iały.

—  Jestem przekonany,—  odpow iedział z u przej
m ym  uśm iechem  profesor, —  że będę opuszczał 
ten m iły zakątek za parę dni ze szczerym  żalem.

—  Jakto za parę dni!... Mam nadzieję, iż zm ie
ni pan, kochany profesorze, sw oje  zam iary i zaba
wi u mnie dłużej. Posiadam y trochę w spólnych 
wspom nień, niektóre m oże w spólne zainteresowa
nia... Ale nie bedę teraz zabierał profesorow i wię
cej czasu. Czekam na dole ze śniadaniem. Chyba 
że jest pan zm ęczony i woli spożyć śniadanie u sie
bie? W  w agonach musi być teraz nieznośnie dusz 
no .

—  Istotnie z w ieczora c? ułem się, jak w czeluś
ciach piekkieł, ale nad ranem przespałem  się odro 
binę Jestem w ięc poniekąd w ypoczęty  i z przy
jem nością zejdę nadół —  rzekł profesor.

—  W  taktuj razie po śniadaniu pozw olę sobie 
pokazać panu laboratorjum , klóre urządziłem  
w starym dom u. M ogę śm iało pow iedzieć, że 
wszystko, co  ly lko zna technika nowoczesna, zosta 
ło  u m nie zastosowane. T o  też cały stary dom . od 
pow iednio przerom ony, przestał być  dom em  m iesz
kalnym . Zresztą przekona się profesor w krótce sam 
naocznie.

Po w yjściu  gospodarza szofer, który z w łasnej 
in icjatyw y w yręczał Annę, przygotow u jąc w sąsied
niej łazience kąpiel dla profesora, otw orzył naroz- 
c ;eż drzwi, przedtem  uchylone, i oznajm ił, że ką
piel gotow a, poczem  oddalił się cichem i krokam i.

O dśw ieżony kąpielą, ogolony j ubrany w lekki 
kostjum  sportow y, profesor zeszedł nadół, nie bez 
ciekaw ości, oczeku jąc chw ili, kiedy gospodarz w y 
jaw i istotny pow ód zaproszenia. B ył bow iem  prze
konany, że Riesler ma do niego ja k i; interes. Na- 
próżno jednak usiłow ał w trakcie lualety dom yślić 
się, o co  chodzi. W reszcie w zruszył ram ionam i, m ó 
wiąc sobie:

—  P oco  odgadyw ać, skoro rozwiązanie jest na 
dole. M oże mi już wszystko pow ie przy śniadaniu.

P rzy okrągłym  stole w  skrom nej jadalni g o 
spodarz zabawiał gośc.a  w spom nieniam i z ubiegłych  
lat, spędzonych  razem. P tofesor odniosł nawet w ra
żenie, że Riesler starannie un ka w szelkiego tematu, 
m ającego jak ikolw iek zw iązek z niespodziewane- 
rai zaprosinam i. Przypisyw ał zresztą tę w strzem ięź
liw ość obecności starego lokaja, który i tu podaw ał 
d o  stołu

—  Nie wiedziałem  w cale o tem, —  rzekł jednak 
profesor, w ykorzystu jąc pew ną pauzę w  rozm o
wie, —  że pan nadal zajm uje się cht-mją. Siedzę 
uważnie wszelkie publikacje, nawet z dziedz.n, w zglę
dnie dalekich od m oich osobistych zainteresowań, 
lecz nie napotkałem  żadnej wzm ianki...

—  O tak, —  przerwał pośpiesznie gospodarz.—  
Nigdy nic nie publikow ałem ... Zresztą nie jestem 
jeszcze zadow olony z otrzym anych  w yników ... 
Ale, —  zm ienił rozm ow ę, —  czytałem  natomiast ca 
ły  szereg prac pańskich, profesorze. Czy pracuje pan 
w laboratorjach  politechniki?

—  Niekiedy N ajczęściej jednak  pracuję u sie
bie. Mam niedużą posiadłość, dom  z ogrodem . W y -

P o w i e ś t
b u d o w a łe m  s o b ie  w  g łę b i o g r ó d k a  m a łą  p r a c o w n ię , 
z ło ż o n ą  z tr z e c h  iz b , i te  m i p r a w ."  w y s ta r c z a ją .  
O w s z e m , k o r z y s ta m  c z a s e m  z la b o r a to r ju m  p o l i t e c h 
n ik i, a le  w ła ś c iw ie  b a r d z o  r z a d k o , t y lk o  g d y  c h o 
d z i o  b r a k u ją c e  m i p r z y r z ą d y . P r a c a  m o ja  n ie  w y 
m a g a  d u ż o  m ie js c a , w y m a g a  k o s z t o w n y c h  o d c z y n 
n ik ó w . P o li te c h n ik a  m a w o s ta tn ic h  c z a s a c h  tak 
o g r a n ic z o n y  b u d ż e t , ż e  w o lę  n ie n a d u ż y w a ć  j e j  o d 
c z y n n ik ó w , n a b y w a m  je  p r z e w a ż n ie  z w ła s n e j  k ie 
szen i. N ie p o t r z e b u ję  p r z y n a jm n ie j  p r z e d  n ik im  się 
w y l ic z a ć . .  W  o b e c n y c h  c z a s a c h , k o le g o ,  c h e m ja  s p o 
ty k a  s ię  z ż y c z l iw e m  p o p a r c ie m  o  tv le , o  Ue p itrasi 
r e c e p ty  na uzyteK  b u s in e s s m e n ó w , —  d o d a ł  p r o fe s o r  
z u ś m ie c h e m . —  Z r e sz tą  ta k  je s t  u nas z k a ż d ą  in n ą  
d y s c y p l in ą , a w s z e lk ie  d z ie d z in y  a b s t r a k c y jn e  w p r o s i  
z e s z ły  na p sy .

—  C ó ż , s k o r o  z o s ta l iś m y  z e p c h n ię c i  na szary  
k o n ie c , m y  N ie m c y , k tó r z y  p r z e d  w o jn ą  w y s o k o  n ie - 
ś l im y  s z ta n d a r  n a u k i. W ie r z ę  g łę b o k o ,  ż e  to  o k r e s  
p r z e jś c io w y .. .

—  N ic  la k  ła tw o  o d z y s k a ć  to , c o  się s tra c i ło . 
W e w n ę t r z n e  tarcia  tem u  l.ie  s p r z y ja ją .  P o z a te m  w a 
r u n k i w s z ę d z ie  z m ie n i ły  s ię  na n ie k o r z y ś ć , S to su n e k  
n a s z e j m ło d z ie ż y  d o  n a u k i też p o z o s ta w ia  w ie le  d o  
ż y c z e n ia . N ie  w ie m , k to  p o  nas p r a c o w a ć  b ę d / i e  
w  d z i t d z in a - i i  m a ło d o c h o d o w y c h . . .

—  J e s te m  p r z e k o n a n y , —  r z e k ł  R ie s le r  z e m f a 
zą , —  ż e  m ło d z ie ż  w y p e łn i  s w ó j  o b o w ią z e k .  T y m c z a 
sem  p r z e jm u je  nas u c z u c ie  n ie n a w iś c i z p o w o d u  d o 
z n a n e , k r z y w d y , to  u c z u c ie  je s t  d o m in u ją c e . . .  M ło 
d z ie ż  m u si m ie ć  p r z e d  s o b ą  w y r a ź n y  c e l  i w y tk n ię tą  
d r o g ę  d o  n ie g o ... Z a  w s z e lk ą  c e n ę  m u s im y  z a ją ć  sta 
n o w i ; k o , k tó r e  się n am  n a le ż y . Z a  w s z e lk ą  c e n ę !  —  
z a w o ła ł  z n a g łe m  w z b u r z e n ie m , o d s u w a ją c  z h a ła 
se m  f il iż a n k ę . O c z y  n a b ie g ly  m u  k r w ią , r u c h y  s ta ły  
s ię  n e r w o w e .

S c h m id t  r z u c i ł  na g o s p o d a r z a  b a d a w c z e  s p o j 
rz e n ie  i, c h o ć  m ia ł p e w n e  za s tr z e ż e n ia , n ie  p o d t r z y 
m a ł ju ż  r o z m o w y  na ten  tem a t. D o m y ś l i ł  się z e  sta 
nu  R ie s le ra , ż e  p r a c e  j e g o  z k o n ie c z n o ś c i  m u s ia ły  
b y ć  z w ią z a n e  z ty m  w ła ś n ie  n a s tr o je m .

—  A lb o  m a t e r ja ły  w y b u c h o w e ,  a lb o  g a z y .. .  - -  
p o m y ś la ł  b e z  e n tu z ja z m u . —  C h e m ik  a m a to r ! G o 
t ó w  m n ie  w y s a d z ić  w  p o w ie t r z e  a lb o  za tru ć ...

P o n ie w a ż  śn ia d a n ie  b y ło  s k o ń c z o n e , a r o z m o 
w a  s ię  u r w a ła , g o s p o d a r z  z a p r o p o n o w a ł  z w ie d z e n ie  
p r a c o w n i.

—  Z  n a jw ię k s z ą  p r z y je m n o ś c ią ,  —  o ś w ia d c z y ł  
p r o fe s o r ,  w s ta ją c . R y ło  to  n a jle p s z e  z a k o ń c z e n ie  r o z 
m o w y .

—  P o z a  m n ą  I m o im  la b o r a n te m  F r itz e m , tv m  
s ta ry m , c o  n a m  u s łu g iw a ł p r z y  s to le , je s t  p a n  p ie r w 
s z y m  c z ło w ie k ie m , k tó r y  p r z e n ik a  d o  te g o  b u d y n k u  
o d  cz a su , g d y  p r z e r o b i łe m  d o m  na p r a c o w n ie !  —  
r z e k ł u r o c z y ś c ie  R ie s le r , p r z e k r ę c a ją c  k lu cz  
w  z a m k u .

—  M o ż e b y  le p ie j n ie  r o b ić  d la  m n ie  wyTją t k u !
—  P r z e c iw n ie , p r z e c iw n ie ! B a r d z o  p r a g n ą łe m  

p a n u  p o k a z a ć ,  ja k  s ię  tu u r z ą d z iłe m .
P r z e c h o d z ą c  p r z e z  s z e re g  p o k o i ,  g d z ie  l ic z n e  

s to ły  z a s ta w io n e  b y ły  p r z e r ó ż n e im  n a c z y n ia m i i p r z y 
r z ą d a m i, k tó r e  m u  R ie s le r  z d u m ą  d e m o n s t r o w a ł,  
p r o fe s o r  p o z n a ł o d r a z u , w  ja k ie j  d z ie d z in ie  o b r a c a ją  
się z a in te r e s o w a n ia  s ta r e g o  d z iw a k a .

—  W id z ę ,  —  r z e k ł d o  n ie g o , —  ż e  k o le g a  n ie  
s p r z e n ie w ie r z y ł  się la to m  w o je n n y m . M u sia ł p a n  
je d n a k  w ło ż y ć  w  to  m a s ę  p ie n ię d z y ?

—  W s z y s t k o ,  c o  m ia łe m  Z o s ta ł  m i t y lk o  ten  k a 
w a ł z ie m i, d o c h o d y  z n ie g o  p o k r y w a ją  w y d a tk i 
b ie ż ą c e .

—  T a k  je s t  to  w z o r o w a  p r a c o w n ia , a le  i p e w  
n e g o  r o d z a ju  m u z e u m . Z a p e w n e  d r u g ie g o  ta k ie g o  
la b o r a t o r ju m  n iem a  w  .N ie m c z e c h , —  p o w ie d z ia ł  
z d u m io n y  p r o fe s o r ,  n a c h y la ją c  s ię  n a d  je d n y m  
/  p r z y r z ą d ó w . —  P r z y n a jm n ie j  n ic  p o d o b n e g o  n ie  
z d a r z a ło  m i :>ię w id z ie ć .

G o s p o d a r z  b y ł  r o z p r o m ie n io n y .
—  S ą  tu  r ó w n ie ż ,  ja k  p a n  s tw ie rd z ił , p r z y r z ą 

d y  p r z e s ta rz a łe , a le  c h c ia łe m  z a p o z n a ć  się ze  w s z y s t -  
k ie m i m e t o d a m i o d  n a jd a w n ie js z y c h . W  p o c z ą tk a c h  
m o je j  p r a c y  p r z e r o b i łe m  sa m  w s z y s tk ie  d o ś w ia d c z e 
n ia , d la  n a b ra n ia  w p r a w y .. .  M a m  tu ta k że  p r z y r z ą 
d y  w ła s n e g o  p o m y  ,lu , k t ó r y c h  c z ę ś c i  s k ła d o w e  z o 
s ta ły  w y k o n a n e  w  r ó ż n y c h  w a rs z ta ta ch  i d o p ie r o  tu  
sa m  je  m o n to w a łe m . P o s ia d a m  z re s z tą  r ó w n ie ż  p o d 
r ę c z n y  w a rsz ta t , g d z ie  m o g ę  s a m o d z ie ln ie  b u d o w a ć  
p r z y r z ą d y  n a w e t  d o s y ć  p r e c y z y jn e ,  M a ła  n u ta  s z k la 
n a , o d le w n ia .. .  w s z y s t k o  m a m  na  m ie js c u .

P o  o b e jr z e n iu  la b o r a t o r ju m  i w a r s z t a t ó w  R ie 
s le r  z a p r o w a d z i ł  g o ś c ia  d o  o n s z e r n e g o  g a b in e tu  N a 
w p r o s t  d r z w i n a d  s z e r o k ą  o to m a n ą  w is ia ł o lb r z y 
m ie li r o z m ia r ó w  p o r tr e t  o s ta tn ie g o  ce sa rz a . B o g a to  
r z e ź u io n e  r a m y  o p ie r a ły  się o  su fit . E x -c e s a r z  b y ł  
w ię c  c o d z ie n n y m  ś w ia d k ie m  p r a c y  R ies le ra , cz .u w a ł 
n a w e t  w  n o c y  n ad  je g o  s p o c z y n k ie m , g d y ż  g o s p o 
d a r z  s y p ia ł  n a  te j o to m a n ie . ■

—  M o ż e  o t w o r z y ć  o k n o ?  —  s p y ta ł  u p r z e jm ie  
R ie s le r , s a d o w ią c  g o ś c ia  na f o t e lu  k o ło  b iu rk a

—  O  ta k i P r o s z ę  b a r d z o ,  d u s z n o  tu i d r a p ie  
w  g a rd le . .

—  N ies te ty , ja  ju ż  je s te m  n ie w r a ż l iw y  —  z a u 
w a ż y ł  R ie s le r , s p e łn ia ją c  ż y c z e n ie  p r o fe s o r a . —  K to  
w a m  tu  k a z a ł  k lo m b y  u r z ą d z a ć ?  —  w r z a s n ą ł  n a g le ,

wychylając się przez okno. —  Tyle razy mówiłem, 
że wszystko ma tu być po staremuI

—  Kiedy ścieżki chwastami pozarastały... —  tłu
maczył się ktoś za oknem.

—  Zabierajcie mi zaraz swoje narzędzia i w y
noście się stąd 1... Żeby to ostatni raz było, —  dodał 
z rozdrażnieniem, odwracając się od okna.

Na czole nabrzmiała mu żyła i twarz cała nalała 
się krwią.

—  Niebardzo musi być miły w pożyciu, —  po
myślał profesor.

—  Nikomu nie pozwalam zbliżać się do do
mu, —  wyjaśnił Riesler, z trudpm panując nad 
wzDurzcniem. —  Ogrodnik! A jeśli to szpieg polski 
lub francuski... Czasem notatki zostawiam na biur- 
ku. Zresztą specjalista węchem może wiele wykryć. 
W  każdym razie może zdobyć pewne dane...

— Gzy dawno u pana służy? Przecież pan wie 
chyba, skąd pochodzi?

Zdaje się, już trzeci rok. , Świadectwa jego 
baaał dokładnie m ój administrator. Ma solidne re
ferencje i przeszłość nienaganną. Na wojnie zdobył 
krzyż żelazny...

No, więc?
—  Ate przekupić takiego też mogli Przecież na 

to pieniędzy nie poskąpią!
—  Jeżeli nie posiada odpowiedniego przygoto

wania, to niech sobie węszy, ile chce, niczego się 
nie dowącha.

—-  Może przesadzam w ostrożności, —  zgodził 
się Riesler, —  ale doprowadza mnie do wściekłości 
myśl, że to, co romę dla naszej świętej i sprawiedli
wej sprawy, może być użyte przez wrogów przeciw
ko nam!

—  Chyba nasze władze czuwają nad tem, by 
sparaliżować działalność szpiegowską sąsiadów...

—  Ostatecznie i ja tak przypuszczam. Nie j e 
stem wtajemniczony, ale otrzymuję pewne wska
zówki, z których wnioskuję, że wszystko możliwe 
jest robione . Ja pracuję zupełnie samodzielnie...
- zdaje się, —  dodał po chwili, —  jestem na dobrej 
drodze. Parę pomysłów dałem już naszej armji, ate 
to wszystko nic w poiównaniu z tem, co teraz przy
gotowuję. Bez zapachu, bez barwy, nieco cięższy od 
powietrza, jednem słowem ideał! I do tego tani. Dwa 
razy tańszy nawet od chloru...

—  Spełniły się wiec pańskie marzenia, —  wtrą
cił pośpiesznie profesor, pragnąc przerwać w jaki
kolwiek sposób Rieslerowi

, — Niech mu ktoś wykradnie ten sekret, —  po
myślał, —  a będzie mnie podejrzewał...

Obseiwował z pod oka swego dawnego przeło
żonego, który przebiegał fpraz pokoi nerwowym Kro
kiem jakpjt walcząc z pokusą.

—  Manjak, —  stwierdził w duchu Schmidt 
z niemiłem uczuciem

—  Jestem zupełnym laikiem w sprawie tych ga 
zów, -  oświadczył, aby zabezpieczyć się przed 
zwierzenianu Od roku osiemnastego nie śledziłem 
wcale postępu w tej dziedzinie.. (Przed godziną mo 
wiłem co innego —  przyłapał siebie w myślach, ale 
brnął rozpaczliwie dalej).—  Prawdę powiedziawszy, 
nigdy mnie specjalnie nie interesowała. W  czasie 
woj.iy zostałem przydzielony do przemysłu chem icz
nego poniekąd wbrew m ojej woli. Nie dano mi moż« 
ności wyboru...

Riesler przerwał swoją wędrówkę i przysłuchi 
wał się pilnie.

—  Jednak, —  zauważył po chwili, badając 
twarz profesora niespokojnym wzrokiem, —  praco
wał przecież kolega w tym przemyśle z całkowilem 
oddaniem się.

—  Spełniałem m ój obowiązek, jak każdy inny 
Niemiec

—  Każdy Niemiec, —  powtórzył, jak echo, Rie
sler, —  tak. każdy Niemiec musi spełnić swój obo
wiązek...

Na tem się rozmowa urwała, gdyż właśnie Fritz 
stanął wyprostowany na progu gabinetu i, mrucząc 
pod nosem coś niewyiainego, wskazał głową w stro
nę oficyny.

—  A zatem chodźmy na obiad! —  skomentował 
ten gest Riesler, wtajemniczony oddawna w arkana 
Fritzowej wym owy. — Nie mogę się poszczycić elo
kwencją mego laboranta, —  dodał ze śmiechem. —  
Mimo to doskonale się rozumiemy... Za młodu bvł 
małomówny, a teraz chyba już wogóie mówić za
pomniał

Frilzowi poczerwieniały uszy i nos. Obrócił się 
na piecie i wyszedł z pokoju. Nie lubił, gdy o nim 
mówiono.

—  Taki się nie wygada! —  stwierdził z. zado
woleniem gospodarz, zamykając tymczasem staran
nie okno. —  Zresztą jest oddany, i, co może najcen
niejsze, nie umie prawie pisać, a czyta z w :elkim tru
dem, tylko drukowane... Rodziny nie ma, pije umiar
kowanie i nigdy ode mnie nie odejdzie W łaściwie—  
dodał ciszej, —  nic on już nie robi, ale bądź co bądź 
mam kogoś pod ręką dla drobnych posług przy la
boratorjum.

(D . c. n .)
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